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CZEKA NA LUDZI
SKŁONNI jesteśmy teraz raczej 

do snucia rozważań na temat 
rezerw zatrudnienia tkwiących 

we wszystkich niemal przedsiębior­
stwach, nadmiernego wzrostu współ­
czynnika aktywności zawodowej 
pewnych grup, płynności załóg, prze­
kraczającej uzasadnione rozmiary. 
Te niepokojące nas problemy wią- 
żą się niewątpliwie z faktem, że pra­
ca czeka na ludzi. Ale właśnie ta 
szczególna cecha, wyrażająca się 
tym, że niezależnie od ilości dóbr 
kapitałowych i wielkości zasobów 
zatrudnienia praca w zasadzie zaw­
sze w skali kraju czeka na ludzi — 
jest największym, niezaprzeczalnym 
osiągnięciem naszego trzydziestole­
cia.

Nie tylko dlatego, że wymazaliśmy 
w ten sposób z żywej pamięci groźbę 
strukturalnego .bezrobocia w kraju, 
które w latach dwudziestych cha­
rakteryzowało się jego szczególnym 
nasileniem — zarówno w czystej jak 
i utajonej postaci; i nie tylko dla­
tego, że nie dopuściliśmy w żadnym 
okresie do emigracji zarobkowej, 
która w tamtych latach sięgała mi­
liona, i jak każda tego typu emigra­
cja zubożyła naród ó jednostki naj­
bardziej ruchliwe, a więc młode 
i zdolne.

Najważniejszym bowiem aspektem 
jest tu chyba fakt, że właśnie przez 
„danie pracy” dokonaliśmy procesu 
przekształcenia naszego spbłeczeń- 
stwa z rolniczego w przemysłowe, 
z zacofanego w rozwinięte. To wła­
śnie praca udostępniona tym, któ­
rzy mieli lub nie mieli żadnych kwa­
lifikacji, ludziom o pełnej i niepeł­
nej sprawności, kobietom zajmują­
cym się tradycyjnie domem, chłopom 
nie mogącym wyżyć ze swych karło­
watych gospodarstw, reemigrantom, 
którzy po latach tułaczki za Chlebem 
wracali wresżęie do kraju — to wła­
śnie praca, chłonna, czekająca na 
ludzi dokonała szybciej i powszech­
niej niż udostępnienie nauki, głębo­
kich przeobrażeń, które objęły od 
razu wszystkie ogniwa życia społecz­
nego, zakłady i rodziny, środowisko­
we układy zawodowe i regionalne.

I ta cecha wyróżnia w sposób za­
sadniczy wszystkie poprzednie typy 
industrializacji od • socjalistycznej.

Każda z nich oczywiście wprowadza 
postęp w życiu ekonomicznym i spo­
łecznym, przynosi rozwój cywiliza­
cji, podobne rozwiązania techniczne 
i organizacyjne i każda niewątpli­
wie wymaga ogromnych kosztów 
materialnych,- społecznych i moral­
nych. Tylko różne są sposoby finan­
sowania rozwoju. Albo środki po­
trzebne do ukształtowania nowocze­
snej techniki gromadzi się drenując 
inne kraje i znaczną część własnego 
narodu, przez spychanie wielkich je­
go grup na margines, albo tworzy się 
tę nową technikę przez pełną akty­
wizację społeczeństwa — wspólnym 
wysiłkiem, którego ogromny ciężar 
prawie równomiernie rozkłada się na 
cały naród i którego efekt — trafia 
do wszystkich.

I tę drogę wybraliśmy, omijając 
tym samym Scyllę i Charybdę roz­
woju ekonomicznego nazwaną przez 
Oskara Langego dylematem krajów 
słabo rozwiniętych,.którym niski po­
ziom dóbr kapitałowych uniemożli­
wia pełne zatrudnienie, a niemożność 
wykorzystania siły roboczej przekre­
śla szansę wzrostu dochodu narodo­
wego.

STAWALIŚMY SIĘ KRAJEM 
PRZEMYSŁOWYM...

Byliśmy krajem więcej niż słabo 
rozwiniętym, gdyż międzywojenne 
zacofanie pogłębione zostało ogrom­
ną skalą strat wojennych w ludziach 
i majątku trwałym. I tak startowa­
liśmy do procesu socjalistycznego 
uprzemysłowienia. Mieliśmy nielicz­
ną kadrę inżynierską ' i niewielką 
grupę robotników kwalifikowanych 
o tradycjach pracy przemysłowej 
i działalności politycznej. Najlicz­
niejszą grupę stanowili ci, którzy do 
przemysłu przyszli z przeludnionej 
wsi. Po raz pierwszy jako pracow­
nicy najemni podporządkować Się 
musieli dyscyplinie pracy zorganizo­
wanej i od razu na mocy zasad ideo­
logii — stali śię współwłaścicielami 
przemysłu.

Oczywiście, nie zdawali sobie spra­
wy z tej dwoistej roli klasy, do któ­
rej weszli. Własność kojarzyła im się 
jeszcze tylko z własnością prywatną, 

indywidualną, ale przecież od razu, 
instynktownie, stawali się zaintere­
sowani rozwojem tego przemysłu, bo 
odczuli, że przejście z zacofanej wsi 
do zakładu, do klasy robotniczej — 
było nie tylko poprawą bytu na po­
ziomie zresztą wówczas minimalnym, 
lecz prawdziwym awansem społecz­
nym. I ten awans, wyrażający się 
przywilejami socjalnymi, aktywno­
ścią kulturalną, narastającym poczu­
ciem bezpieczeństwa i prawa do ko­
rzystania z rezultatów wspólnej pra­
cy kompensował trudy przystosowa­
nia się do rytmu produkcji.

Jak wielkie siły twórcze ten pro­
ces potrafił od razu wyzwolić, świad­
czy fakt, że trzyletni plan odbudo­
wy przyniósł nie tylko odtworzenie, 
ale przekroczenie o 77 proc, poziomu 
produkcji przemysłowej z 1938 r., a 
jej udział w łącznej produkcji prze­
mysłu i rolnictwa z 47,5 proc, w 
1937 r. wzrósł do 64,2 proc, w 1949 r.

Stąwaliśmy się więc krajem prze­
mysłowym. W tych pierwszych la­
tach, choć dziś trudno w to nawet 
uwierzyć, został nie tylko odtworzo­
ny przemysł energetyczny i węglo­
wy, ale nhwet powstały zalążki prze­
mysłu motoryzacyjnego i wielkiej 
syntezy chemicznej. A nieco później 
— i fakt ten utkwił w pamięci te­
go pokolenia — przedstawiona zosta­
ła, żarówkami znaczona, mapa przy­
spieszonej industrializacji — plasty­
czny wyraz planu sześcioletniego.

Zapatrzenie w nią miało swoje do­
bre i złe strony. Była to niewątpli­
wie — dla długo drepcącego w miej­
scu narodu, zwłaszcza dla młodego 
pokolenia robotników i chłopów —. 
wizja, porywająca, ale przesłoniła 
swoją, efektownością problem ko­
sztów społecznych tego tworzenia. 
Odnotowywaliśmy z dumą urucho­
mienie każdej kolejnej inwestycji, 
zmiany krajobrazu naszego kraju, 
kiedy to w szczerym polu pojawiały 
się konstrukcje stalowe, piece hutni­
cze, kominy fabryczne.

Każdą taka inwestycja dawała 
pracę tysiącom ludzi. Wtedy to, 
zwłaszcza w pierwszym okresie pla­
nu 6-letniego, zaczęła się na wielką

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

CZAS 
WOLNY
DWA tygodnie temu rozpoczął się pewien proces, 

którego znaczenie będzie bezustannie narastać — 
proces powiększania czasu wolnego. Po kilku pró­

bach w latach ubiegłych obecnie zaczęliśmy realizo­
wać program — na razie obejmujący dwa lata — 
powiększania- ilości wolnych dni.

Czas wolny staje się dla ludzi dobrem cennym pod 
pewnymi warunkami. Najważniejszy z nich — to osią­
gnięcie pewnego poziomu materialnego i cywilizacyj­
nego. W przeciwnym przypadku czaswolny zostanie 
wykorzystany na szukanie i wykónywanie^dodatko- 
wych zajęć zarobkowych, bądź na prace domowe (na­
prawy, remonty, pranie itp.), które co prawda nie po­
większają dochodów, ale za które trzeba by zapłacić 
wyspecjalizowanym usługowcom.

Czy osiągnęliśmy już ten poziom dobrobytu? W skali 
całego społeczeństwa na pewno jeszcze nie. Coraz 
liczniejsze są jednak grupy, dla których możliwości 
dodatkowego odpoczynku, rozrywki kulturalnej, re­
laksu turystycznego są co najmniej równie ważne, jak 
dodatkowe pieniądze. Z tym stanem rzeczy należy się 
liczyć. Toteż władze wprowadzając dodatkowe wolne 
dni przyjęły zasadę, że nie mogą one wpłynąć na spa­
dek zarobków. Za. tym musiała iść następna konsek­
wencja — wolne dni nie mogą spowodować ani zmniej­
szania skali wielkości produkcji, czy świadczonych 
usług, ani pogorszenia relacji ekonomicznych, inaczej 
społeczny sens dodatkowych wolnych dni stanąłby pod 
znakiem zapytania, nie mógłby zyskać masowej apro­
baty.

V.
Przed podobnym dylematem stawały i inne kraje 

zaczynające akcję wprowadzania dodatkowych wol­
nych dni. Najczęściej stosowanym rozwiązaniem było 
przedłużanie czasu pracy w inne dni, tak, aby przy­
najmniej częściowo zrekompensować straty produkcyj­
ne. Tydzień pracy — mimo że pięciodniowy — nie 
uległ w związku z tym skróceniu do 40 roboczogo- 
dzin, lecz do 45—42 godzin.

Przyjęte przez nas rozwiązanie (przynajmniej w sfe­
rze produkcji) wg zasad obowiązujących w roku bie­

żącym jest inne. Zakłada się, że przez wzrost wydaj­
ności pracy i poprawę organizacji nastąpi niejako 
„z góry” wypracowanie społecznych wartości w pełni 
rekompensujących pod wgźlędem produkcyjnym do­
datkowe wolne dni.

Jest to założenie odwołujące się do społecznej świa­
domości, próba stworzenia dodatkowego bodźca dla 
uruchomienia rezerw, tkwiących niewątpliwie w na­
szej gospodarce. Można powiedzieć, że program wol­
nych dni oparto na zaufaniu do klasy robotniczej 
i kadr kierujących zakładami pracy, wybierając rów­
nież rozwiązanie dla zatrudnionych najkorzystniejsze. 
Nie zmusza to bouliem do przedłużenia czasu pracy 
w pozostałe dni, nie powoduje zmian w rytmie orga­
nizacji dostosowanym do 8-godzinnego dnia robocze­
go, nie pogarsza wreszcie warunków odpoczynku w te 
dni

Warunkiem wprowadzenia wolnych dni jest rów­
nież poprawa dyscypliny pracy, zmniejszenie strat cza­
su roboczego. Jest to naturalne i zrozumiale. Gdy te 
straty rosną — trudno dodatkowo skracać czas pracy. 
Czy taka poprawa nastąpiła? Nie można jeszcze dać 
odpowiedzi w pełni pozytywnej. W tym roku nastą­
piło jednak odwrócenie trendu, trwającego od dłuż­
szego czasu. O ile w latach ubiegłych dość systema­
tycznie wzrastała absencja, spowodowana różnymi 
przyczynami, to w tym roku — zaczęła ona maleć. 
Jeszcze stosunkowo nieznacznie — ale dwie przynaj­
mniej pozycje wyraźnie się zmniejszają. Jest to ab­
sencja spowodowana chorobami oraz absencja nie­
usprawiedliwiona. Dalsze trwanie tego pozytywnego 
procesu jest istotnym warunkiem rozszerzania pro­
gramu wolnych dni.

• BY czas wolny stał się dobrem cennym, dla któ- 
yLl rego warto zwiększać wydajność, poprawiać orga­

nizację pracy — musi zostać osiągnięty nie tylko 
pewien dość wysoki poziom spożycia, ale również 
i wysoki poziom kulturalno-cywilizacyjny. Inaczej mó­
wiąc — trzeba nie tylko umieć pracować, ale i odpo­
czywać. Jeśli tego czasu wolnego nie utnie się dobrze 
wykorzystać, wtedy najczęściej się go nie ceni. W ta­
kiej sytuacji społeczny sens zwiększania ilości wol­
nych dni staje pod znakiem zapytania.

Oczywiście, to, co obywatel robi ze swoim wolnym 
czasem, jest jego sprawą prywatną i tak w większo­
ści przypadków jest traktowany ten problem w pań­
stwach kapitalistycznych. Dla państwa socjalistyczne­
go nie może jednak być obojętne, czy dodatkowy wol­
ny dzień zostanie wykorzystany na przeczytanie książ­
ki czy wypicie dodatkowego pół litra, na wycieczkę 
czy na fuchę, na pójście do teatru czy na wystawa­
nie pod kioskiem z piwem. Z sumy bowiem indywi-
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skalę prowadzona planowa akcja 
werbunkowa i żywiołowa migracja 
ludności ze wsi do miast, z ośrod­
ków zacofanych do wyżej rozwinię­
tych. Te planowe i spontaniczne pro­
cesy nakładały się na siebie nie zaw­
sze zmierzając w pożądanym kierun­
ku. Jak przy każdym wielkim two­
rzeniu, wystąpiła dezorganizacja. Po­
głębiał ją fakt, że w planowaniu roz­
woju gospodarczego i społecznego 
stawialiśmy pierwsze kroki.

W rezultacie sponad 200 nowych 
wielkich inwestycji planu sześcio­
letniego uruchomiono tylko 130, wie­
lu dużych i małych (a tych było po­
nad tysiąc) nie ukończono, do bu­
dowy niektórych nawet nie przy­
stąpiono. Te nowe inwestycje dały 
zatrudnienie w zasadzie tylko 
150 tys. ludzi sponad milionowego 
w tym czasie przyrostu zatrudnienia.

W rezultacie więc techniczne uzbro­
jenie pracy — wartość majątku trwa­
łego przypadające na jednego za­
trudnionego w latach 1950—55 Aiie 
tylko nie wzrosło, ale nieznacznie 
zmalało. Liczba zatrudnionych bo­
wiem stała się substytucją braku 
kwalifikacji, postępu techniki i orga­
nizacji.

ŚRODKÓW WCIĄŻ 
BRAKOWAŁO

No cóż, wynikało to niewątpliwie 
z faktu, że ludzi mieliśmy dużo, a 
środków wciąż za mało. A tak to 
przecież bywa, że ceni się przede 
wszystkim to, czego brak. Zabiegano 
więc głównie o nowe hale produk­
cyjne, nowe urządzenia, maszyny, 
surowce. Zapominając, że są one tyl­
ko. wytworem pracy ludzkiej. Ta za­
klęta w kształt techniki praca 
uprzedmiotowiona zaczęła domino­
wać, przesłaniała przez długie lata 
rolę czynnika podstawowego — pra­
cy żywej, ludzi w procesie produk­
cji.

Do dziś postęp osiągnięty w zakre­
sie naszego rozwoju skłonni jesteśmy 
wyrażać przy pomocy zmian w wy­
posażeniu technicznym i organizacji 
produkcji, od, powiedzmy, starych 
metod ręcznego urobku węgla przez 
wszystkie etapy modernizacji do w 
pełni zautomatyzowanej kopalni 
„Jan”.

Ale przecież nawet ten najwyższy, 
osiągnięty w' naszym "kraju stopień 

Pod koniec ub. roku w skali kraju 81 miejsc pracy czekało na jednego zgłaszającego się do pracy mężczyznę i 1,6 
miejsc — na jedną poszukującą pracy kobietę. Fot. A. JAŁOSIŃSKI

unowocześnienia procesu technicz­
no-organizacyjnego nie jest wcale 
adekwatny do rewolucyjnych zmian, 
jakie zaszły w tym czasie w dru­
gim, najważniejszym czynniku pro­
dukcji — w ludziach.

Można je oczywiście zobrazować 
liczbami, mówiącymi o wzroście po­
ziomu wykształcenia. Wydaje się to 
jednak niewystarczające. Nie tylko 
bowiem wykształcenie, lecz sam pro­
ces pracy w socjalistycznym zakła­
dzie dokonał niezwykle głębokich 
przeobrażeń w psychice ludzi, w 
ich aspiracjach i dążeniach...

Oczywiście, zmiany te nie są łat­
wo wymierne i jednorodne. Dokonu­
ją się w żywym organizmie i załamu­
ją inaczej w każdym człowieku w 
zależności od jego poziomu, nawy­
ków, uwarunkowań, tradycji, związ­
ków formalnych i nieformalnych z 
otoczeniem. Ale przecież dają się tu 
wyróżnić tendencje dominujące. 
Przyjrzyjmy się np. metamorfozie 
stosunku do pracy: czym ona dla 
ludzi była, czego po niej oczekiwali 
w ciągu tych lat trzydziestu.

W pierwszym okresie była nie­
wątpliwie dla większości po prostu 
nakazem patriotyzmu, nie oczekiwali 
zapłaty, pracowali bez liczenia cza­
su i zarobków. Chcieli po prostu jak 
najszybciej z ruin i zgliszcz wydo­
stać to, co się dało, przywrócić ży­
cie.

Później zaczęły się wielkie bu­
dowy, wielkie migracjei stosu­
nek do .pracy, tak jednoznaczny w 
pierwszych miesiącach, zaczął się w 
tym tyglu różnicować. Jedni, podatni 
na propagandę — uznali w sposób 
absolutnie szczery, że praca jest 
sprawą honoru, bohaterstwa i wy­
rzeczeń, inni — do wyrzeczeń nie 
byli już skłonni. Chcieli po prostu 
wreszcie coś mieć z tej pracy, a po­
nieważ im nie dawała tego, czego 
oczekiwali — poczucia poprawy — 
pracowali coraz gorzej.

I to chyba były największe kosz­
ty psychiczne naszej industrializa­
cji. Bardzo trudno się z nich wydo­
być.

AWANS PRACY

A jednak od tamtych lat kształ­
tuje się wolno, lecz konsekwentnie 
zupełnie inny stosunek do pracy — 
jego miarą jest już nie poświęcenie 
czy bohaterstwo, lecz po prostu 
przygotowanie fachowe — a wyra­
ża się coraz powszechniej w aktyw­

nej postawie producenta, który chce 
mieć wpływ na układ stosunków w 
swoim zakładzie pracy. To nie zna­
czy, że nie jest skłonny do wiel­
kiego wysiłku, tylko jego zaangażo­
wanie wyzwolić może właściwy sy­
stem płac i premii, racjonalna or­
ganizacja, uzasadnione wkładem 
pracy — a więc sprawiedliwe kry­
teria oceny, tzn. materialna i moral­
na satysfakcja z pracy.

W latach 1955—1956 rozpoczynali 
pracę młodzi ludzie, którzy do szko­
ły poszli już po wojnie, wyrastali 
więc w zupełnie nowych warunkach 
ustrojowych. JAN SZCZEPAŃSKI 
w książce „Zmiany społeczeństwa 
polskiego w procesie uprzemysłowie­
nia” pisze: „...każdy w Polsce wy­
chowany obywatel uważa za rzecz 
najzupełniej naturalną, że ma pra­
wo do pracy, do zarobku, do nauki 
w szkole i dostępu do instytucji kul­
turalnych, do wczasów i opieki le­
karskiej. Może narzekać na wypa­
czenia biurokratyczne, które mu 
utrudniają pełne korzystanie z tych 
praw, ale biurokracja oburza go 
dlatego, że zna swoje nieodwołalne 
prawa”.

Z każdym rokiem tych wychowa­
nych w nowych warunkach było co­
raz więcej. Ich aspiracje awansują 
pracę najemną ze źródła utrzyma­
nia na realizatora ludzkich ambicji. 
Praca aby była szanowana, aby an­
gażowała, musi stwarzać nie tylko 
lepsze warunki egzystencji, ale sa­
tysfakcję twórczą, możliwość wypró- 
bowywania sił i zdolności, ciągłego 
doskonalenia nabytych umiejętno­
ści.

Można oczywiście powiedzieć, że 
przedstawiłam tu obraz idealny, a 
nie rzeczywisty, bo w rzeczywisto­
ści od samego początku obok tych 
patriotów byli szabrownicy, obok bo­
haterów pracy — obiboki, obok fa­
chowców w zawodzie — specjaliści 
w przestępczości gospodarczej, a tej 
młodzieży, która tak licznie wkracza 
do życia zawodowego przyświecają 
nie tylko szczytne cele twórczej pra­
cy.

I tak jest w istocie. Wielkie ruchy 
społeczne zawsze rodzą na margine­
sie wypaczenia. Im głębsze wystę­
puje więc w okresie uprzemysłowie­
nia zderzenie wzorów kulturowych, 
tym większa jest niewątpliwie skala 
dezorganizacji i rozprzężenia. Zmia­
ny, które dokonywały się i nadal do­

konują w naszym kraju, zwłaszcza 
W jego najbardziej zacofanych re­
gionach, są niezmiernie głębokie.

CZY MO2NA BYŁO 
TYCH BŁĘDÓW UNIKNĄĆ?

Nie chcę przez to powiedzieć, że 
dezorganizacja w takich rozmiarach 
była po prostu nieunikniona. Chyba 
można było, przy lepszej wyobraźni 
planistów i większej wrażliwości na 
.sprawy społeczne, bardziej zharmo- 
niżować rozwój przemysłu z rozwo­
jem innych działów gospodarki, 
sprawniej sterować, procesem kształ­
cenia, szybciej przejść od manipulo­
wania rzeczami do lepszego stero­
wania pracą żywą, sprawczym czyn­
nikiem wszystkich dóbr. Margines 
błędu mógł być chyba mniejszy. Ist- 

"nieje jednak granica możliwości ko­
rygowania spontanicznych procesów. 
Musieliśmy przejść przez niełatwy 
proces całkowitego przewartościo­
wania pojęć i wzorów postępowania. 
Można to zilustrować chociażby na 
przykładzie pojęcia awansu zawodo­
wego.

Przecież w pierwszych latach po 
wojnie awansem było przejście z 
pracy fizycznej do umysłowej — na­
wet gdyby ona była tylko przekła­
daniem papierów na biurku. W 
ukształtowanym w Polsce przed- 
wrześniowej rozumieniu urzędnik 
był personą najważniejszą. I tych 
tradycyjnych uwarunkowań nie moż­
na było przekreślić w tradycyjnie 
ukształtowanej świadomości tezą, że 
klasa robotnicza jest przodującą siłą 
narodu. Poglądy na naukę dzieci też 
tkwiły w starym podłożu. Sędzia, le­
karz, nauczyciel — to były osoby, 
liczące się w małomiasteczkowych 
społecznościach. Nauka zawodu to­
karza, szlifierza czy murarza wyda­
wała się więc czymś zupełnie nie­
potrzebnym, przecież dotąd te wia­
domości przechodziły z ojca na syna, 
lub zdobywano je terminując w 
fabryce, ale uczyć się chciano tego, 
czym dysponowała przedwojenna in­
teligencja. Przedmioty i kierunki hu­
manistyczne w hierarchii karier pla­
sowały się na pierwszym miejscu.

ROŚNIE RANGA 
KWALIFIKACJI

Ale masowe zetknięcie się z prze­
mysłem, z jego organizacją i tech­
niką, nawet tą niezbyt nowoczesną, 
z jego pozaekonomiczną socjalną 
i kulturalną działalnością — doko­
nało prawdziwego przewrotu. Awans 
na stanowisko, do którego nie miało 
się przygotowania, zaczął dawać po­
czucie krzywdy. Rosły w cenie kwa­
lifikacje w każdym zawodzie.ia na 
czoło wysuwały się — technicz­
ne. Zaczęto masowo kierować dzie­
ci do szkół zawodowych, a inżynier 
stał się wyznacznikiem kariery. Iluż 
to ludzi po 8 godzinach dnia robo­
czego, bez względu na wiek i ro­
dzinne obciążenia ślęczało nad 
książkami, wykresami, żeby zdobyć 
dyplom uzasadniający zajmowane 
przez nich stanowisko.

I kwalifikacje robotnicze również 
nabrały właściwej rangi. Wyśmiano 
by przecież już tego, kto wykwalifi­
kowanemu tokarzowi, tynkarzowi 
czy elektrykowi zaproponowałby 
pracę urzędnika w dziale personal­
nym. Brygadzista, mistrz i owszem —• 
choć i to nie zawsze. Tendencja do 
zdobycia przygotowania zawodowe­
go torowała sobie drogę nie bez prze­
szkód i zahamowań. Systemy płac 
nie zawsze dopingowały do zdoby­
wania wiedzy, czy do lepszej pracy.

Jeśli więc mimo to tak znaczna 
część młodzieży nie rezygnowała z 
nauki, jeśli dążenie do wiedzy oka­
zywało się silniejsze od zniechęca­
jącego wpływu niedoskonałych sy­
stemów płac — jest to wymownym 
świadectwem wartości tego pierw­
szego pokolenia, wychowanego w no­
wych warunkach. Pokolenia, które 
pó raz pierwszy w naszym kraju 
wyrastało w poczuciu bezpieczeń­
stwa socjalnego i niezależności, prze­
świadczone o możliwości kształto­
wania swojego losu. A świadomość
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tę stwarzał nie tylko dostęp do nau­
ki, lecz fakt, że zawsze, w każdej 
chwili, znaleźć będą mogli zatrudnie­
nie, bo praca czeka na ludzi i stwa­
rza szansę awansu.

W ostatnich latach poziom przy­
gotowania i jakość pracy wiążą się 
już coraz ściślej z wysokością płacy. 
Powoli ugruntowuje się w zakładach 
właściwa hierarchia czynników pro­
dukcji. Wpływa na to wiele przy­
czyn. Przede wszystkim trudno zdo­
być pracowników, zwłaszcza fachow­
ców, co z kolei uświadamia, jak bar­
dzo nieracjonalnie dotąd gospodaro­
waliśmy zasobami pracy żywej.

POCZUCIE WŁASNEJ 
WARTOŚCI

Najistotniejsze są jednak prze­
obrażenia, jakie zaszły w samym 
czynniku twórczym. Wykształceni, 
mający poczucie własnej wartości 
ludzie nie chcą i nie będą się po 
prostu „zatrudniać”. Szukają pracy 
ciekawej, dobrze zorganizowanej, 
efektywnej. Szukają atmosfery, 
sprzyjającej twórczym poszukiwa­
niom, stosunków między ludźmi, 
które sprawiałyby, że praca może być 
przyjemna. Wymagają dbałości o za­
spokojenie ich potrzeb socjalnych 
i kulturalnych.

Od tego, jak zakład potrafi te 
aspiracje zaspokoić, zależy zaangażo­
wanie w proces pracy i stopień przy­
wiązania, stabilizacja załogi.

Fakt więc, że teraz powołujemy 
służby pracownicze, w których 
pracować powinni również spe­
cjaliści: socjologowie, psycholodzy, 
ekonomiści, że doskonalimy pro­
cesy adaptacji, szukamy coraz lep­
szych metod oceny pracowników, 
a jednocześnie staramy się w no­
wych systemach płac zarysować 
ścieżki awansu i kariery — wynika, 
właśnie z uświadomienia sobie 
zmian, 'jakie zaszły w. załogach, wo­
bec których dotychczasowe metody 
działalności'' '-kadrowej, organizacji 
pracy stały się już naprawdę bardzo 
przestarzałe. Bo choć przemysł nadal 
chłonie ludzi bez kwalifikacji, prze­
cież tych z przygotowaniem zawo­
dowym jest coraz więcej. Co trzeci 
robotnik w podstawowych gałęziach 
produkcji posiada wysokie kwalifi­
kacje zawodowe, a co 20 — ma wy­
kształcenie średnie.

Ostatnio przeprowadzone badania 
statystyczne nad pracownikami, roz­
poczynającymi pierwszą w życiu 
pracę, odnotowują niezmiernie cie­
kawe procesy. Okazuje się, że przy 
wciąż niezmienionym, wysokim na­
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pływie młodzieży ze środowiska rol­
niczego do zawodów robotniczych 
i inteligenckich, zmienia się zasad­
niczo tendencja przepływu między 
tymi dwoma ostatnimi kategoriami. 
Dawniej dominował kierunek do 
grup inteligenckich, obecnie ponad 
1/4 synów inżynierów i inteligencji 
nietechnicznej oraz połowa synów 
techników i mistrzów rozpoczyna 
pierwszą pracę jako robotnicy prze­
mysłowi, a 2/3 synów robotników po- 
zostaje w grupie ich ojców. Świad­
czy to przede wszystkim o awansie 
społecznym, kulturalnym i material­
nym klasy robotniczej. Świadczy 
również o coraz pełniejszej integra­
cji społecznej, o zacieraniu się róż­
nic iniędzy tzw. pracownikami fizy­
cznymi i umysłowymi nie tylko w 
uprawnieniach i świadczeniach, re­
gulowanych prawem pracy, ale w 
poczuciu społecznym.

Oczywiście, proces ten nie we 
wszystkich ośrodkach jest tak samo 
zaawansowany, wciąż jeszcze warun­
kuje go podłoże, kultura lokalna. 
Różne etapy rozwoju nakładają się 
więc na siebie. Można jednak na 
podstawie tego, co dominujące — 
powiedzieć, że choć w procesie mo­
dernizacji i unowocześnienia prze­
mysłu nie jesteśmy zbytnio zawan­
sowani, udało nam się odnowić czyn­
nik produkcji najważniejszy — 
czynnik twórczy. I to ma dla nasze­
go dalszego rozwoju znaczenie roz­
strzygające. Można bowiem automa­
tykę, nowoczesne urządzenia, znako­
mite technologie wymyślić, skopio­
wać, wreszcie kupić, ale ich sprawne 
działanie i pełne wykorzystanie za­
leży od ludzi. Ich kwalifikacje, am­
bicje i aspiracje poruszają bowiem 
w naszych warunkach trybami tech­
niki i wyznaczają wydajność i jakość 
pracy.

' ANNA KUSZKO

ZATRUDNIENI W GOSPODARCE 
USPOŁECZNIONEJ

WG POSIADANEGO 
WYKSZTAŁCENIA

Poziom Rok Rok
wykształcenia 1958 1972

Ogółem 
zatrudnionych

w tys.
6.351

w% 
100'/,

w tys. 
10.147

w'/.
100"/.

wyższe 240 3,9 573 5,6
średnie 
zawodowe 439 7,2 1.519 13,9
średnie 
ogólnokształcące 276 4,5 584 5,7
zasadnicze 
zawodowe 522 8,4 1.940 19,1

CZAS 
WOLNY
CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

dualnych decyzji obywateli, na co chcą wykorzystać 
dodatkowy wolny czas, może powstać społeczna ko­
rzyść lub społeczna strata. To ' zależy oczywiście od 
poziomu kulturalnego ludzi, ale nie tylko. Jeśli bo­

wiem symboliczne w tym przypadku „pół litra” nie 
ma żadnego konkurenta — to trudno żądać od ludzi, 
żeby nie szukali tej najgorszej ze społecznego punktu 
widzenia rozrywki.

Moźnar więc powiedzieć, że czas wolny wymaga od­
powiedniej infrastruktury społeczno-kulturalnej. Ta­
kiej, która by pozwalała właściwie, z pożytkiem in­
dywidualnym i społecznym, go .wykorzystać. Sprawa 
nie ogranicza się tylko do odpowiednich urządzeń tu­
rystycznych i komunikacyjnych, które umożliwiłyby 
spędzenie wolnego dniała świeżym powietrzu, z dala 
od codziennego hałasu i zapylenia. Jest to zagadnienie 
znacznie szersze i wymagać będzie odpowiednich roz­
wiązań w dziedzinie usług kulturalnych, nowych form 
rozrywki, a również w dziedzinie oświaty.

To ostanie -Zagadnienie warte jest bliższej analizy. 
Słusznie mówimy, że jesteśmy społeczeństwem uczą­
cym się, że postęp naukowo-techniczny od każdego 
wymaga stałego doszkalania się i podnoszenia swych 

umiejętności i kwalifikacji. Dodatkowe wolne dni 
część ludzi na pewno zechce poświęcić na ten właśnie 
ceł. Czy mają to jednak robić tylko indywidualnie, 
we własnym mieszkaniu, z książką w ręku? C^y też 
instytucje odpowiedzialne za kształcenie nie powinny 
pomyśleć o zorganizowaniu właśnie w dni wolne od 
pracy jakichś form ułatwiających i zachęcających do 
pogłębiania kwalifikacji?

WRESZCIE jeszcze jedna sprawa. Socjologowie roz- 
/ różniają pojęcie czasu wolnego od pojęcia czasu 
' dyspozycyjnego. Czas wolny od pracy nie musi być 
wcale wolny od obowiązkowych zajęć — choć inne­
go charakteru. Np. od stania w kolejce po zaopatrze­
nie na 2 dni, od wyczekiwania w warsztacie na prze­
gląd samochodu, czy motocykla itp. Istnieje niebez­
pieczeństwo, że czas wolny od pracy zostanie nam 
w jakimś stopniu odebrany przez niedorozwój. usług, 
nie będzie więc tym czasem, którym swobodnie mo­
żemy dysponować.

Stąd decyzja o dodatkowych dniach wolnych od pra­
cy nakłada specjalne obowiązki na cały sektor usług 
dla ludności. Sygnały, jakie dochodzą po pierwszym 
wolnym dniu z różnych regionów, nie napawają w tym 
względzie zbytnim optymizmem. Jeżeli piszemy o tym, 
że czas wolny powinien być zagospodarowany — to 
chodzi nam o propozycje ciekawych imprez, wycie­
czek, zaproszenie do wspólnej zabawy czy nauki 
a nie o zagospodarowanie w postaci kolejek po bi­
lety, przepychanie się do autobusu, czy wyczekiwanie 
na posiłek w restauracji.

Niestety, nie ma innego rozwiązania — dni wolne 
dla jednych, muszą być okresem wzmożonego wysił­
ku dla drugich. Co nie znaczy jednak, że ci „drudzy” 
nie mają prawa do dodatkowego odpoczynku w in­
nym dniu — ale to jest przede wszystkim sprawa 
organizacji.

2 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 23 (1186) 9.VI. 1974 r.



40 DNI I DALEJ
JERZY SURDYKOWSKI

1

DO uruchomienia bazy przeła­
dunkowej węgla w Porcie 
jj . Północnym pozostało nam 

jeszcze 40 dni” *)  — głosi tablica u- 
mieszczona przy wejściu -na teren 
budowy. Robotnicy, inżynierowie, 
goście przygodni zatrzymują wzrok 
na codziennie zmienianych liczbach: 
wczoraj czterdzieści jeden, dziś 
czterdzieści, jutro trzydzieści dzie­
więć... Jeśli rok temu dość powszech­
ne były na tej budowie wątpliwości 
dotyczące terminu jej uruchomienia 
— a był on wtedy określony na III 
kwartał 1974 roku — jeśli jeszcze 
parę - miesięcy temu ten i ów kręcił 
nosem, czy nie nazbyt lekkomyślnie 
podjęto tu zobowiązanie uruchomie­
nia bazy węglowej do 22 lipca, to 
dziś dzień 18 lipca 1974 roku (bo ta­
ką ostatecznie przyjęto datę) już nie 
budzi niczyich wątpliwości.

i dobrze sobie z tym dające radę, nie 
są w stanie zrealizować dodatko­
wych, a niemałych zamówień budo­
wy portu.

Nasz system zaopatrzenia, system 
składania zamówień z dwuletnim, 
czy też rocznym wyprzedzeniem jest 
przystosowany do gospodarki rozwi- 
jąjącej się stosunkowo powoli, bez 
„skoków” i przyspieszeń. Zetknięcie 
się systemu „planowanej improwiza­
cji”, unowocześnianie . projektu i 
zmiany założeń „w górę" już w trak­
cie realizacji, prowadzą do nieuch­
ronnych kolizji ze statycznym syste­
mem zaopatrzenia i organizacji do­
staw. Zaczynają się interwencje na 
coraz wyższym szczeblu, zaczyna się 
pomstowanie... Walka o wagony ko­
lejowe. Zaczynają się opóźnienia, za­
czyna się rwać organizacja, tworzą 
się nie przwidziane okresy spowol­
nienia prac i równie nie przewidzia- 

\_ne okresy gwałtownych spiętrzeń, 
Rozładowywane tylko najwyższym 
wysiłkiem robotników i inżynierów.

Gdybyśmy potrafili wyregulować i 
jako tako zrównoważyć ten cały gi­
gantyczny mechanizm wzajemnych 
dostaw i wzajemnych zależności, bu­

•) Gdy tekst niniejszy znajdzie się w 
druku, będzie już tylko ok. 30 dni.

Budowa przebrnęła przez swoje 
najpoważniejsze trudności i przez 
swoje źle dni, a były przecież i ta­
kie okresy, gdy wszystkie terminy 
wisiały na przysłowiowym włosku. 
Co sprawiło, że jednak — mimo 
wszystko — w 3 lata potrafiliśmy 
zbudować pierwszy fragment olbrzy­
miego portu zdolnego do przyjęcia 
statków „stutysięczników”, a w nie­
dalekiej przyszłości „sto pięćdziesię- 
ciotysięczników” ?

Nie jest tym czynnikiem organiza­
cja. Budowa Portu Północnego jest 
zorganizowana ani lepiej, ani go­
rzej, niż przeciętna budowa typu 
przemysłowego w Polsce. Wielu spe­
cjalistów twierdzi, że są u nas bu­
dowy zorganizowane lepiej, że Port 
Północny, to „wielka budowa pro­
wadzona w sposób właściwy dla ma­
łej budowy”. Skąd zresztą mieliby­
śmy nagle „wyspę” cudownej orga­
nizacji w tej Polsfce, którą z zasta­
nej zmieniamy w lepszą?

Dwa chyba czynniki pchnęły naj­
bardziej tę budowę naprzód.

Pierwszy z nich określany jest tu 
jako „planowana improwizacja”. Bez 
tej „improwizacji”, podporządkowa­
nej jednak rygorom techniki, nie 
mielibyśmy na pewno portu w 1974 
roku. Historia projektowania i budo­
wy tego portu jest historią śmia­
łych decyzji podejmowanych na ogół 
nagle i pod presją okoliczności, lecz 
prawie zawsze trafnych, skutecz­
nych, dobrze świadczących o pomy­
słowości, ambicji i wiedzy autorów.

Gdyby prawie dwukilometrowy 
falochron zachodni powstawał — jak 
pierwotnie zakładano — z betono­
wych skrzyń, dopiero chyba dziś u­

poralibyśmy się z jego budową. De­
cyzja usypania go z'kamiennych blo­
ków pozwoliła już w 1972 roku o- 
słónić-spory akwen przed gwałtow­
nym falowaniem i przystąpić do wbi­
jania pali pod dzisiejszy pirs przeła­
dunkowy. Kto wie, czy nie aż rok 
cały zaoszczędziliśmy w ten sposób? 
Kilka miesięcy pracy zaoszczędziła 
decyzja układania tego pirsu z pre­
fabrykowanych strunobetonowych 
belek, dwukrotnie dłuższych niż za-' 
mierzano; wielu uważało tę decyzję- 
za zbyt śmiałą i ryzykowną. 1

Gdy ślimacząca się — głównie w 
wyniku stałej walki z wodami pod­
skórnymi — budowa wywrotnicy 
wagonów doprowadziła do narośnię- 
cia opóźnień mogących zadecydować 
o „zawaleniu” się wszystkich termi- 

onów, znów uratowała sytuację śmiała 
decyzja. Ktoś usłyszał, że na Śląsku 
zastosowano z dobrym skutkiem na­
tryskiwanie fundamentów specjalną 
emulsją, miast wielce pracochłonne­
go okładania ich warstwami izolacji. 
Sprawdzono i natychmiast zastoso­
waną ową metodę dla ochrony przed 
wodą olbrzymiej podziemnej ’ części 
wywrotnicy, „urywając” z narosłego 
opóźnienia dwa do trzech miesięcy.

Badania geologiczne dna morskie­
go w okresie pracy nad projektem 
portu były niepełnie i fragmenta­
ryczne, bo gdybyśmy czekali z pro- 
jektowaniem 'na kompletne badania, 
to w tym roku na pewno by stąd 
węgiel w świat nie popłynął. Oka­
zało się jednak — już po opracowa­
niu projektu — że dno w * rejonie 
przyszłej przystani zbiornikowców 
jest mniej dogodne, niż przypuszcza­
no, że — aby postawić na nim wiel­
kie betonowe skrzynie falochronu..— 
trzeba będzie wybrać stąd pogłębiar- 
kami olbrzymie ilości namułu i za­
stąpić go żwirem. I znów powstała 
nowatorska metoda zagęszczania 
podmorskiego gruntu przy pomocy 
wybuthów podwodnych. I tak dalej, 
i tak dalej.

Tyle w skrócie o pierwszej z dwu 
sił, które popchnęły tę budowę na­
przód, o inwencji technicznej. Ale 
pamiętajmy o warunkach, w jakich 
ta siła działa. Z jednej strony gąszcz 
istniejących przepisów i utarte ka­
nony postępowania zawierają wciąż 
w sobie niemało zacisznych ostępów, 
gdzie bezwładna biurokracja w ni­
wecz obrócić może impet autorów 
każdej śmielszej decyzji. Że tak' tu 
się nie stało, choć mogło, to nade 

wszystko zasługa ludzi, nie paragra-r. 
fów. Jest faktem, że imperatyw ka- 
tegoroczny — port musi być i to szy­
bko — stanął ponad paragrafami. 
Lecz „linię paragrafów” też trzeba 
podciągnąć, by służyła działaniu, a 
nie przeszkadzała.

Świadomość ludzką zazwyczaj je­
szcze trudniej przekształcić niż prze­
pisy. Inżynierów, którzy dziś zapro­
jektowali i omalże już zbudowali 
port wybiegający 2,5 kilometra w 
morze, uczono na politechnice, że nie 
buduje się urządzeń portowych wy­
biegających więcej, niż 500 metrów 
w morze. Jeszcze niektóre projekty 
z 1968—1969 roku chciały widzieć ten 
port usytuowany po staremu, w głę­
bi lądu, przeznaczony dla znacznie 
mniejszych statków, jakby stuty- 
sięczniki były dobre dla Onassisa ale 
nie dla Polski Ludowej.
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A TERAZ SIŁA DRUGA, która 
chyba jednak jest najważniejsza: 
zwykły robotniczy wysiłek, ten smar 
niezawodny naszego przyśpieszenia. 
Co najmniej od paru miesięcy praca 
na tej budowie odbywa się w „prze­
dłużonym dniu”, bo tak nazywa się 
robota od 7 rano do późnego wieczo­
ra; czasem i na noc trzeba zostać. Dla 
większości zatrudnionych tu ludzi — 
zwłaszcza dla najlepszych fachow­
ców — wolnych niedziel już nie ma 
chyba aż do połowy lipca. Ich praca 
potrzebna jest najbardziej. Wpraw­
dzie bywa, że dobry brygadzista za­
robi tu ponad 10 tys. miesięcznie, a 
dobry robotnik niewiele mniej, ale 
czy comiesięczne dzisiejsze pienią­
dze i spodziewane przyszłe nagrody 
rzeczywiście rekompensują tą przy­
spieszoną eksploatację ludzkich sił?

Ci, którzy dojeżdżają z odleglej­
szych miejscowości, śpią najwyżej po 
5 godzin na dobę, zrywając się przed 
4 rano. Gdy praca się przedłuża i u- 
ciekają-pociągi, po prostu zostają w 
porcie, drzemiąc w przygodnych po­
mieszczeniach, albo — gdy szczęście 
dopisze — kabinach marynarskich. 
Ileż to noclegów udzieliła gościnna 
załoga pływającego dźwigu „Krab”, 
choć nikt tego od niej nie wymagał, 
a nawet przepisy formalnie zabra­
niają.

Miary tego wysiłku nikt nie jest 
w stanie oddać, nawet w dniu 22 lip­
ca, gdy po przecięciu wstęgi wiele o 
nim będzie mowy i gdy przyjdzie 
czas na uhonorowanie zasług. Choć 
prawdopodobnie będzie to stanowi­
sko przeładunkowe jeszcze nie w stu 
procentach sprawne, lecz już w peł­
ni gotowe do prący. Może nie uda się 
w pełni uruchorhić całej skompliko­
wanej automatyki, bo na 40 'dni 
przed uruchomieniem centralna ste­
rownia znajdowała się w stanie nie­
wiele różnym od surowego, ale wę­
giel już i ruszy w świat.

Będzie i-jeszcze .czas „popraiyek-s i ? 
„doszlifowywania” całości, to oczy­
wiste. Będzie jeszcze' wytężona pra­
ca nad obiektami z bazą węglową 
ściśle związanymi, lecz celowo odsu­
niętymi na nieco później, by ulżyć 
trochę budowniczym. Ale można so­
bie’ obliczyć, znając wciąż rosnące 
ceny, „czarnego złota”, ile przynosi 
nam wszystkim każdy dzień przy­
śpieszenia. 5 min ton zaplanowanej 
tu „zdolności przeładunkowej” w 
ciągu roku, to — w zależności od cen 
i gatunku węgla — 90 do 130 min 
dolarów rocznych wpływów.
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JESZCZE O ORGANIZACJI. Każ­
da budowa jest tylko fragmentem 
wielkiej całości. Budujemy nie tylko 
port, hutę czy elektrownie. Buduje­
my Polskę. Ale właśnie na przykła­
dzie jednej tylko budowy widać, jak 
pewne ogniwa tej wielkiej całości, 
tego ogromnego, po wielekroć po- 
sprzęganego mechanizmu, pokazują 
swą niewydolność. Nasze dzisiejsze 
przyśpieszenie inwestycyjne, to nie 
tylko mury i maszyny, to nie tylko 
cement i stal, ale także zwykły żwir, 
zwykły tłuczeń kamienny. I nagle w 
trakcie budowy portu okazuje się, że 
nie ma skąd brać żwiru, że brak ka­
miennego tłucznia, nie mówiąc o 
znanych kłopotach ze stalą. Że za­
kłady produkujące pewne elementy 
taśmociągów na potrzeby górnictwa 

dowalibyśmy ten port nie w trzy, 
lecz może w dwa lata? Moźa w dwa 
i pół roku? I organizacja samej bu­
dowy byłaby inna, gdyby oprzeć ją 
na planowaniu, nie na oczekiwaniu. 
Każda budowa, każde nie najwięk­
sze nawet przedsięwzięcie inwesty­
cyjne, stawia diagnozę, pokazuje re­
zerwy, jakie tkwią w procesie „wiel­
kiego planowania” i koordynacji. 
Teraz trzeba będzie. od diagnozy 
przejść do terapii.
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TO STANOWISKO dla pizeładun- 
ku węgla, które uruchomione zosta­
nie o ponad dwa miesiące wcześniej, 
niż przewidywał ujęty w umowie 
termin, to jeszcze nie port. Ten 
przyszły port — jaki tu wcześniej 
czy później powstać musi — będzie 
w końcu stulecia przeładowywał 
prawdopodobni^ 100 min ton rocz­
nie, a może i więcej. W lipcu przet- 
niemy wstęgę dopiero w 1/20 przysz­
łego portu, bo taki jest stosunek u- 
zyskanej i planowanej zdolności 
przeładunkowej, dzisiejszego i przy­
szłego wysiłku, dzisiejszych i przysz­
łych prac. Budowa dopiero się roz- 

' poczyna, a nie kończy; trzeba o niej 
myśleć nie w kategoriach tych 40 czy 
30 dni, lecz w kategoriach 20 naj­
bliższych lat. Dopiero taką budową 
warto się chwalić, dopiero taka bu­
dowa wytrzymuje porównanie z tym, 
co budują dziś inni.

Kolejne fragmenty tej wielkiej ca­
łości znajdują się już na deskach 
projektantów, ale nie bardzo pozwa­
lamy im wydobyć się poza ściańy 
biur, poza zapieczętowane szafy z ko­
lejnymi wariantami dokumentacji. 
Niektórzy twierdzą, że tak jest do­
brze, że tak właśnie powinno być. 
Ale nie tylko w propagandzie na­
szych morskich zamierzeń rzecz, nie 
tylko z tego względu warto pomó­
wić o całości. To, że nie bardzo chce- 
my, czy nie bardzo umiemy myśleć 
dziś kategoriami całości wielkich, ca­
łości wewnętrznie skomplikowanych 
i skomplikowanie powiązanych z o- 
toczeniem, może mścić się zupełnie 
konkretnie: ekonomicznie, organiza­
cyjnie. Może się okazać, że to, co 
zaprojektowaliśmy dziś, utrudni nam 
pracę jutro, może się okazać, że my­
śląc cząstkowo, zapomnieliśmy o po­
łączeniach każdej cząstki z całością.

Ale może to zbędne obawy, do za­
kończenia tej budowy pozostało nam 
tyleż mniej więcej czasu, ile dzieli 
nąś od historycznego' momentu roz­
poczęciabudowy Nowę^Huty. I pa­
trząc dziś na budowę Pórtu Północ­
nego, czy Huty „Katowice”, można 
tylko uśmiechać się na myśl o naR 
rzędziach i metodach, jakimi budo 
wano Nową Hutę. Na wspomnienie 
organizacji tamtej budowy, mental­
ności, sposobów myślenia. Alę. dy­
stans, który nas dzieli od tych z ro­
ku 2000, jest o wiele większy, niż 
ten, który dzieli nas od pierwszych 
budowniczych Nowej Huty, mimo że 
okres czasu podobny. Zapewne ci z 
przyszłości śmiać się z nas będą o 
wiele głośniej, niż my z naszych po­
przedników.
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NASTĘPNYM ETAPEM w drodze 
do tego przyszłego Portu Północnego 
będzie baza przeładunku ropy nafto­
wej, której uruchomienie przewi­
dziane jest na połowę 1975 roku. Tu 
właśnie cumować mają już nie stu-, 
ale „stupięćdziesięciotysięczniki”. 
Dlatego przystań wybiegnie 2,5 kilo­
metra w głąb morza. Ale dziś, na rok 

przed jej przewidywanym uruchomie­
niem, morze chlupocze jeszcze tam, 
gdzie mają pobiec falochrony tam, 
gdzie na usypanym między falochro­
nami 2-hektarowym skrawku lądu 
ma stanąć kilkukondygnacyjny bu­
dynek. W miejscu, gdzie ma być ten 
ląd, znajduje się 15-metrowa głębia. 
Gdy wszystko wskazuje na to, iż 
przed 22 lipca zacznie się przeładu­
nek węgla, rodzi się coraz większy 
niepokój o termin rozpoczęcia prze­
ładunku ropy.

Co się złożyło na obecne zagroże­
nie? Jak wspomniałem, decyzja usy­
pania zachodniego falochronu z ka­
mienia, miast ustawiania go z beto­
nowych skrzyń, uratowała termin 
przekazania bazy węglowej. Faloch­
ron usypano szybko i kafary do wbi­
jania pali pod pirs przeładunkowy 
znalazły ochronę przed falą, która 
zwykle uniemożliwia pracę. Dalej w 
morzu, gdzie powstaje przystań wiel­
kich zbiornikowców, takie postępo­
wanie jest niestety niemożliwe: zbyt 
głąboko. na sypanie kamieni — trzeba 
ustawiać falochron ze skrzyń. 
Wprawdzie Holendrzy sypią kamien­
ne bloki jeszcze głębiej, ale dyspo­
nują zupełnie innym sprzętem: dźwi­
gami o olbrzymim zasięgu, platfor­

mami „na nogach”, niewrażliwymi 
na falowanie. Ciężarówkami i dźwi­
gami, przerobionymi z uniwersal­
nych koparek, dalej kamiennego fa­
lochronu się nie pociągnie.

Betonowych skrzyń powinno sta­
nąć 100, stoi zaś niewiele ponad 20. 
Od początku marca było tylko kilka 
dni z tak minimalnym falowaniem, 
które by umożliwiało ustawianie 
skrzyń, a zwłaszcza — wymagające 
największej precyzji — wyrówny­
wanie pod woĄ podsypki z kamien­
nego tłucznia. Nie ma kompletnego 
falochronu skrzyniowego, fale hula­
ją po przyszłej przystani, nie można 
prowadzić prac. Koło się zamyka. 
Przy budowie bazy węglowej inży­
nierska pomysłowość przełamała 
„zamknięte koło”, które się tam wy­
tworzyło. Tu takiej możliwości nie 
ma.

To, co dotąd zrobiono w Porcie 
Północnym, stanowi swoisty „rekord 
świata”, jeśli chodzi o uzyskanie 
wspaniałych rezultatów z przesta­
rzałego i niedoskonałego sprzętu. 
Większość pali wbijał zabytkowy ka­
tar zwany „holendrem”, wielokrot­
nie w swej długiej historii zatapia­
ny i przekazywany ng złom, a jed­
nak użyteczny. Pływającą bazę beto- 
niarską sklecono z tego, co było pod 
rędą; cóż, psuje się co chwila, ale 
działa. Kafar do największych pali 
skonstruowaniu w „Hydrobudowie-4” 
własnym sposobem, z pomocą sto­
czni. Własny dźwig pływający „Hy­
drobudowy”, to koparka postawiona 
na pontonie.

Aby pójść dalej, trzeba wreszcie 
przekroczyć zaklętą „barierę sprzę­
tu”. Nie można — co już przed kil­
koma miesiącami na tych łamach 
pisałem — budować portu Drugiej 
Polski sprzętem z Polski wczoraj­
szej. Zwłaszcza w perspektywie te­
go, co nas w tym porcie czeka.

Są już zmiany na lepsze: szereg 
zakupów nowoczesnych pogłębiarek 
w ostatnich latach, zakup dużych 
dźwigów pływających dla Zarządu 
Portu i Polskiego Ratownictwa Ok­
rętowego. Ten sprzęt odegrał już ol­
brzymią rolę na tej budowie. Ale do­
piero mając na względzie jej dalsze 
trwanie, jej ogrom rozłożony w cza­
sie, można rozsądnie zadbać o bu­
downiczych naszych wszystkich por­
tów i o właściwe wyposażenie dla 
nich. A także i o inne sprawy, któ­
re dostrzec łatwo na tle jutrzejszych 
zamierzeń.

Gzy — minio opóźnień i zagrożeń — 
jppa z Pprtu Północnego.może pp^ 
płynąć w planowanym wcześniej ter­
minie? Na pewno tak, jeśli dziś, obok 
przekonania o sukcesie „na węglu”, 
wszyscy zainteresowani zdadzą sobie 
sprawę z zagrożenia „na ropie”. Tak­
że zainteresowani, z Warszawy, a 
więc Ministerstwo Przemysłu Che­
micznego, centrala handlu zagrani­
cznego BUMAR i inni także. Jeśli 
budowniczowie portu uzyskują po­
moc, polegającą choćby na jak naj­
szybszym załatwianiu żywotnych dla 
nich spraw. Bo — dla przykładu — 
nieopracowanie dotychczas przez 
jednostki podległe Ministerstwu 
Przemysłu Chemicznego projektu za­
gospodarowania terenu u nasady fa­
lochronu zachodniego, gdzie gospo­
darzem będzie chemia, poważnie u- 
trudnia koordynację prac przy budo­
wie kolejnego elementu portu.
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TE 40 DNI mogą okazać się okre­
sem decydującym nie tylko na pirsie 
węglowym, ale i na przyszłej przy­
stani zbiornikowców. W bazie węglo­
wej jest jeszcze szereg problemów 
budzących niepokój budowniczych, 
choć są to już problemy końca bu­
dowy, polegające na spiętrzeniu o- 
statnich prac, na opóźnieniu dostaw 
ostatnich elementów. To brak jesz­
cze trzech długaśnych stalowych pa­
li na dalby kierunkowe, to ciężkiej 
metalowej konstrukcji na dalby od­
bojowe, to elektrycy muszą praco­
wać’ po nocach nad swoim sterowa­
niem i automatyką, to monterzy 
„Mostostalu” dają z siebie wszystko, 
by zlikwidować skutki opóźnienia 
przez japońskiego, wytwórcę dosta­
wy ładowarek. Dla budowniczych 
przystani zbiornikowców tych kilka­
dziesiąt dni jest okresem najłaskaw­
szego, najspokojniejszego morza. Je­
śli przed okresem niepogody, który 
zwykle następuje gdzieś koło poło­
wy lipca, uda się zamknąć trójkąt 
falochronu skrzyniowego, zostaną 
stworzone przesłanki dla przyszło­
rocznego sukcesu. Jeśli nie... Mimo 
konieczności patrzenia daleko w 
przód, tylko 40 dni może mieć zna­
czenie decydujące.

Gra w zielone

W związku z artykułem pt. „Gra 
w zielone”, zamieszczonym w „Ży­
ciu Gospodarczym” nr 15 z dnia 14 
kwietnia br., dotyczącym działalno­
ści Zakładu Zadrzewień i Zieleni Li­
gi Ochrony Przyrody, uprzejmie wy­
jaśniamy:

W naszym programie rozwoju za­
kłada się, że docelowo w roku 1980 
produkcja podstawowa związana z 
budową terenów zielonych powinna 
stanowić 78,5 proc, łącznych zadań, 
produkcja pomocnicza 17,7 proc., a 
reszta tj. 3,8 proc, będzie stanowiła 
wartość wydawnictw i prac projek­
towych. Do osiągnięcia takich pro­
porcji planu konsekwentnie zmie­
rzamy.

W 1973 r. produkcja podstawowa 
stanowiła 61 proc, całej działalności 
i koncentrowała się przede wszyst­
kim na: budowie terenów zielonych, 
konserwacji parków, rekultywacji 
hałd i terenów przemysłowych oraz 
na robotach sadzeniowych.

Mimo że w 1973 r. działaliśmy na 
319 placach budów w całej Polsce, to 
zdajemy sobie sprawę, że w stosun­
ku do potrzeb działalność nasza na 
tym odcinku jest bardzo skromna 
i w pełni podzielamy pogląd autor­
ki artykułu, że jest to kroplą w mo­
rzu potrzeb.

Następną pozycją planu 1973 r. 
była tzw. produkcja pomocnicza, sta­
nowiąca 30,7 proc, planu, w ramach' 
której wykonywaliśmy głównie siat­
kę ogrodniczą, prefabrykowane ele­
menty ogrodzeniowe, elementy pre­
fabrykowane do montażu domków 
campingowych, ławki parkowe, 
skrzynki balkonowe, domki lęgowe 
dla ptaków, karmę dla ptaków i co­
raz bardziej zanikającą produkcję 
opakowań drewnianych. Próby na­
sze, aby wycofać się z produkcji opa­
kowań eksportowych dla „Mery” w 
Błoniu, stanowiących ca 5 proc, całej 
produkcji pomocniczej, nie powiodły 
się.

Likwidacja punktu produkcji szyl­
dów nie była zależna od zakładu, a 
nastąpiła na polecenie władz miej­
scowych, ze względu na nieodpo­
wiednie warunki lokalowe stwarza­
jące duże zagrożenie w wypadku po­
wstania pożaru. Po wybudowaniu 
nowego zaplecza dla oddziału w Ka­
towicach w 1975 roku, do sprawy 
wrócimy i będziemy chcieli urucho­
mić tę działalność w warunkach od­
powiadających przepisom BHP.

Zaniechanie prowadzenia szkółki 
materiału roślinnego, która znajdo­
wała się w 74-hektarowym gospo­
darstwie rolno-hodowlanym, nastą­
piło na skutek decyzji b. Prezydium 
WRN w Zielonej Górze o przekaza­
niu tego gosnodarstwa PGR.- Oma­
wiana ,szkółka zlokalizowana -była 
na ciężkich madach nadodrzańskich 

,.tjuż za wałein nrzeciwpowodziowyni,.. 
j£^zyŚkivvariyĄ niej materiał ro^ 
śłinny nie nadawał się do rozprze­
strzeniania. Bvły w tej sprawie od- - 
powiednie opinie rzeczoznawców.

Krzywdzące jest sugerowanie, że 
dążymy do takiego profilu robót, aby 
osiągać wysoką rentowność kosztem 
nierzetelnego fakturowania robót 
i nieprzestrzegania warunków tech­
nologicznych.

Przytoczony przykład z oddziału 
poznańskiego wyglądał w ten spo­
sób, że ze względu na brak tłucznia 
kamiennego, za zgodą inwestora za­
mieniono eo na żużel nalenisknwy, 
co nie wpłynęło ujemn’e na jakość 
robót. Różnica w wartości tych ro­
bót stanowiła kwotę 136 tys. zł. która 
to kwota została inwestorowi przez*  
oddział poznański zwrócona.

Pracujemy na konkretne zamó­
wienia inwestorów, opierając się na 
dostarczonej dokumentacji technicz- 
no-kosztorysowej i rozliczamy się za 
wykonane roboty wg obowiązują­
cych cenników i ilości wykonanych 
robót. Na neWno mogą się zdarzyć 
niedociągnięcia i biedy na tym od­
cinku, ale są to sprawy sporadyczr 
ne.

Dużo miejsca poświęciła autorka 
artykułu sprawom organizacyjnym 
zakładu, a w szczególności zagadnie­
niom kontroli i rewizji wewnętrznej 
oraz rewidentom, którzy odeszli.

Prawda jest, że w zakładzie nie 
ustrzegliśmy sie od drobnych blefów 
czy niedociągnięć organizacyjnych.
. Doskonalenie orscy na tym odcin­
ku jest stałą trnską kierownictwa 
zakładu, czego dowodem są odpo­
wiednie zarządzenia i zmiany perso­
nalne na stanow’skach kierowni­
czych w oddziałach terenowych. Wy­
mieniony w artykn’e rewident, któ­
ry odwoływał sie do różnych insty- 
tucii, zatrudniony bvł w zpM-dzje 
od końca maja do grudnia ubiegłego 
roku, w cza«?e swei nracy’nfe wy­
krył żadnych nadużyć, a zwolniony 
został na skutek długotrwałej choro­
by.

Przedstawiając powyższe wyja­
śnienia. pragniemy dcd’ć. że skrawy 
kontroli wewnef-znei w zaWzdzie 
stanowią podstawowa troskę kie­
rownictwa.

Bolesny ies*  szczególnie zarzut 
o naszej niesolidności- i rzekomych 
nadużyciach. Stwierdzam że żaden 
z zatrudnionych w zakladz'e rewi­
dentów nadużyć nie ujawnił. Ceni­
my krytyczne spojrzenie na naszą 
działalność, a słusznie wskazane nie­
dociągnięcia będziemy usuwać 
i usprawniaj dotychczasową pracę.'

JÓZEF KARCZMA RCZYK
Dyrektor 

Zakładu Zadrzewień i Zieleni LOP
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Chorych 
można leczyć lepiej

Szanowny Panie Redaktorze
Z uwagą przeczytałem interesują­

cy artykuł red. Grzegorza Pisarskie­
go pt.: „Teren może więcej” („2. G." 
nr 21/74). Autor m. in. zajął się 
przebiegiem reformy służby zdrowia, 
nieprawidłowościami, które wystąpi­
ły przy tworzeniu zespołów opieki 
zdrowotnej (ZOZ), co przyniosło 
zwiększenie się personelu admini­
stracyjnego. W związku z powsta­
niem ZOZ liczono, że wraz z centra­
lizacją administracji uda się uzyskać 
dodatkowe pomieszczenia, które bę­
dzie można przeznaczyć dla lecz­
nictwa i diagnostyki. Wydaje się, że 
nie wszędzie, niestety, tak się Stało.

Inna sprawa: w niektórych szpi­
talach terenowych i sanatoriach ży­
wienie pacjentów pozostawia wiele 
do życzenia. Sądzę, że wydziały zdro­
wia podczas kontroli zbyt mało zwra­
cają uwagi na poziom żywienia cho­
rych. Bardzo często wskutek złej or­
ganizacji pracy posiłki docierają na 
oddziały chorych już zimne lub pra­
wie zimne. Jakość posiłków bywa 
kiepska, co wynika m. in. z niskich 
kwalifikacji niektórych pracownic 
kuchni szpitalnych. Od lat wiadomo, 
że wysoko kwalifikowani pracowni­
cy gastronomii niechętnie angażują 
się do zakładów podległych służbie 
zdrowia. Często również zaopatrze­
niowcy szpitalni nie reprezentują od- 

' powiedniego poziomu fachowego. 
Stąd niemałe przecież kwoty prze­
znaczone na żywienie chorych nie 
zostają właściwie wykorzystane. Mo­
że to być czynnikiem rzutującym 
także na ujemne wyniki leczenia w 
niektórych szpitalach. Chciałbym 
również zwrócić uwagę na kiepską 
pracę niektórych pralni szpitalnych, 
co powoduje szybkie niszczenie bie­
lizny w pościeli. Często już po pierw­
szym praniu pościel traci estetyczny 
wygląd.

Pozostaje wreszcie sprawa inten­
syfikacji leczenia szpitalnego. Na 
przeszkodzie jej w niektórych ośrod­
kach staje zbyt mały dopływ mło­
dej kadry pielęgniarskiej, związany 
z brakiem mieszkań. Hoteliki pie­
lęgniarskie nie rozwiązują problemu, 
trudno bowiem wymagać, aby mło­
de kobiety mieszkały w nich całymi 
latami, często nawet w kilkuosobo­
wych pokojach. Sprawa budow­
nictwa mieszkaniowego dla pielęg­
niarek wymaga, moim zdaniem, na­
wiązania współpracy Ministerstwa 
Zdrowia z władzami terenowymi.

L. P.
Warszawa

Inwestycje hutnicze 
a bilans stali
W reportażu Ł. Froelicha z budo­

wy Huty „Zawiercie”, zamieszczo­
nym w nr. 20 „Życia Gospodarczego”- 
z dnia 19 maja 1974 r., poruszony 
został ważny dla gospodarki hut­
nictwa żelaza i stali problem na­
pięć istniejących w krajowym bi­
lansie stali oraz trudności występu­
jących w zakresie zaopatrzenia wal­
cowni we wsad stalowy. Problem 
ten wystąpił z dużą ostrością w ub. 
roku, w wyniku oddawania do eks­
ploatacji dużych zdolności produk­
cyjnych w dziedzinie wafcownictwa 
przy jednoczesnym opóźnieniu inwe­
stycji stalowniczych.

o Jednym z przykładów niekomplek- 
sowej rozbudowy zdolności produk­
cyjnej hutnictwa może być właśnie 
walcownia duża w Hucie „Zawier­
cie”. Walcownia ta stanowi jedno z 
ogniw kompleksu technologicznego, 
żłóżonego — oprócz walcowni dużej

ze stalowni elektrycznej w Hucie 
„Zawiercie” oraz z walcowni wal- 
cówki ze stali jakoścfowej w Hucie 
im. Cedlera. Proces produkcyjny 
przebiega na linii stal elektryczna 
— półwyroby walcowane — walców- 
ka, uzależniając od siebie w spo­
sób liniowy wszystkie trzy wymie­
nione wyżej obiekty.

Wskutek nieprawidłowego zapro­
gramowania realizacji obiektów 
wchodzących w skład kompleksu, 
budowę jego rozpoczęto niejako „od 
końca”, uruchamiając najpierw og­
niwo finalne, jakim jest walcownia 
walcówki ze stali jakościowej w Hu­
cie im. Cedlera, później ogniwo po­
średnie w postaci walcowni dużej w 
Hucie „Zawiercie”, - zaś na samym 
końcu stalownię elektryczną Huty 
„Zawiercie”, mającą być podstawą 
całego procesu produkcyjnego.

Wobec takiego zaprogramowania 
budowy, uruchomiona w połowie ub. 
roku walcownia Huty im. Cedlera 
nie może być obecnie — wskutek 
braku wsadu o odpowiednich para­
metrach jakościowych — wykorzy­
stywana zgodnie z zaprojektowanym 
w założeniach techniczno-ekonomi­
cznych programem produkcyjnym, 
zaS walcownia duża, po jej oddaniu 
do eksploatacji, będzie musiala prze- 
walcowywać wlewki stalowe pocho­
dzące z importu, do czasu ukończe­
nia stalowni elektrycznej w Hucie 
„Zawiercie”. '

W powstałej sytuacji, terminowe 
oddanie - do eksploatacji walcowni 
dużej oraz przyspieszenie tempa bu­
dowy stalowni elektrycznej jest 
oczywiście sprawą dużej wagi.

Drugim problemem yppływającym 
na bilans stali jest wielkość zapro­
jektowanych zdolności produkcyj­
nych stalowni elektrycznej i wal­
cowni dużej.

Według zatwierdzonych założeń 
techniczno-ekonomicznych, obydwa 
wydziały legitymują się zdolnością 
produkcyjną na poziomie 1 min t/r„ 
z możliwością późniejszej jej rozbu­
dowy o około 50 proc. Jeżeli walcow­
nia duża, dysponująca pełną zdolno­
ścią produkcyjną, oddana zostanie 
do eksploatacji w br„ to stalownia 
elektryczna osiągać będzie swoją 
zdolność produkcyjną sukcesywnie 
od połowy 1975 do końca 1976 r. 
Ponieważ w tym samym okresie wej­
dzie do eksploatacji I etap Huty 
„Katowice” ze zdolnością produk­
cyjną 2 min t/r stall, Huta „Za­
wiercie” nie ma szans — jak to 
przewiduje autor reportażu — stać 
się drugim po Hucie im. Lenina pro­
ducentem stali w kraju, co oczywi­
ście nie umniejsza jej znaczenia, ja­
ko jednego z czołowych zakładów 
hutniczych produkujących stal. Nie 
skoordynowane oddawanie do ek­
sploatacji zdolności produkcyjnych 
stalowni i walcowni utrudni jednak 
proces osiągania projektowanej zdol­
ności przez walcownię dużą. Podczas, 
gdy normatywny cykl dochodzenia 
do projektowanej zdolności produk­
cyjnej wynosi dla tego typu wal­
cowni 18 miesięcy, to w Hucie „Za­
wiercie” proces ten będzie musial 
trwać — wg obecnych przewidywań 
— do końca 1977 r. Walcownia duża 
została bowiem zaprojektowana z 
wyprzedzeniem aktualnego zapotrze­
bowania na jej wyroby i będzie mu- 
siala oczekiwać na sukcesywny 
wzrost podaży wlewków stalowych z 
jednej oraz na wzrost zapotrzebo­
wania na półwyroby walcowane z 
drugiej strony.

ZBIGNIEW PACZKOWSKI
Katowice

Organizacja-buduje 
dezorganizacja - 
rujnuje

Wiele dyskutowało się na lamach 
prasy o pozycji i miejscu ekonomi­
stów w budownictwie, jak i o po­
trzebie ścisłej ich współpracy z gru­
pą inżynieryjno-techniczną; nato­
miast zbyt mało uwagi zwracało się 
na to, czy dysponują oni potencjal­
nymi możliwościami i szczególnymi 
predyspozycjami do wskazywania 
tych miejsc procesu inwestycyjnego 
i procesu wykonawstwa, w których 
te rezerwy występują i można real­
nie po nie sięgnąć dla osiągnięcia 
wzrostu wydajności pracy.

W sferze projektowania — projekt 
(uwzględniający optymalne rozwią­
zania technologiczne) powinien być 
„zgrany” z realną sytuacją dostaw­
czą materiałów na rynku krajowym, 
usprzętowieniem przedsiębiorstwa 
wykonawczego i z szerokim ąutor- 

* skim "nadzorem ha budowie. Nie­
uwzględnienie powiązań między ty­
mi elementami utrudnia przygoto­
wanie realizacji inwestycji, dopuszcza 
do przerw i do zbyt słabego tempa 
samego wykonawstwa.

Dla ratowania sytuacji uruchamia 
się wówczas różnego rodzaju pomo­
ce zewnętrzne, interwencje, spotka­
nia sztabowe itp., a to jedynie dla­
tego, że na etapie projektowania nie 
uwzględniono w realnych wymiarach 
możliwości wykonawczych tworzo­
nego projektu. Przy takim układzie 
traci się dużo cennego czasu, rozry­
wa się więź organizacyjną na tra­
sie „od projektu do obiektu”, realiza­
torzy poszczególnych etapów stają 
się dla siebie obcy i obojętni, kie­
rujący własnymi zaściankowymi in­
teresami. Uwidacznia się to na sa­
mym dole, na. stanowisku pracy, na 
budowie — gdzie brak przygotowa­
nego frontu pracy, brak dostaw ma­
teriałowych, transportu i sprzętu po­
woduje opóźnienie wydajności u bez­
pośredniego twórcy tj. robotnika bu­
dowlanego.

W sferze przygotowania procesu 
wykonawczego występuje często — 
zdaniem ekonomistów — nieporzą­
dek i doraźne działanie pozbawione 
cech racjonalnej i konsekwentnej 
organizacji pracy; tylko w sporady­
cznych przypadkach opracowuje się 
plany organizacji robót, a ponadto 
są one budowane przeważnie w sfe­
rze Idealnej, oderwanej od faktycz­
nej sytuacji przewidywanej budowy- 
i możliwości przedsiębiorstwa wyko- 
nawczege; stąd też przy zetknięciu 
się z rzeczywistością stają się tylko 
„dokumentami”, a. nie „narzędziem 
pracy”. W efekcie budowa rządzi się 
własnymi doraźnymi prawami, któ­
re nigdy nie sprzyjają wysoko wy­
dajnej pracy.

Zdaniem ekonomistów, powinno 
się nadać właściwą rangę procesowi 
przygotowania etapu wykonawczego 
i tutaj powinno się koncentrować 
najlepsze siły fachowe. Ten etap mu­
si zapobiec istniejącemu chaosowi na 
wielu budowach, improwizacji, 
„szturmowszczyźnie” 1 pracy na wy­
dłużonych dniówkach, które to ele­
menty działają nie na wzrost wy­
dajności pracy, a przeciwnie, na jej 
obniżanie. Nie można stosować tak­
tyki odwrotnego działania, aby na 
placu budowy Inżynier, majster czy 
brygadzista, poprawiali dokumenta­
cję, tworzyli doraźne i nie przygoto­
wane plany organizacji robót i aże­
by wyszukiwali „spod ziemi” po­
trzebne materiały czy sprzęt. Jest 
wówczas, zwykłą nieuczciwością przy­
chodzenie do załogi z „wielkimi” sło­
wami mobilizacji i deklamacjami o 
metodach nowoczesnej organizacji 
iracy.

M. P.
Katowice

recenzje

FINANSE 
JEDNOSTEK 
GOSPODARCZYCH
is SIĄZKA Józefa Kalety i Wandy 
fC Romanowskiej *) jest podręczni­

kiem akademickim przeznaczo­
nym dla studiujących nauki ekono­
miczne. Książka obejmuje wykład 
głównie finansów przedsiębiorstw 
(przede wszystkim przemysłowych) 
jako podstawowej formy organizacji 
gospodarczych oraz bardzo syntety­
cznie finansów zjednoczeń i kombi­
natów. W książce omawiane są pod­
stawowe problemy systemu finanso­
wo-ekonomicznego wprowadzanego 
w ramach zmian w systemie plano­
wania i zarządzania gospodarką na­
rodową. Wykład obejmuje elementy- 
teorii finansów przedsiębiorstw 
(rozdz. I), omówienie funkcji finan­
sów, zadań systemu finansowego w 
modelach funkcjonowania gospodar­
ki narodowej (nakazowy, parametry­
czny); wskazuje się na zasadnicze 
znaczenie słabej płynności finanso­
wej oraz aktywną i bodźcową rolę 
systemu finansowego w modelu pa­
rametrycznym.

Problematyka wyników finanso­
wych przedsiębiorstw obejmuje za­
gadnienia akumulacji finansowej 
i jej podziału, rentowności i deficy­
towości przedsiębiorstw — autorzy 
dopuszczają możliwość deficytu tylko 
w szczególnych przypadkach uzasad­
nionych względami społecznymi, po­
litycznymi lub ekonomicznymi. Roz­
ważając sprawę podmiotowości de­
cyzji gospodarczych w nowym syste­
mie gospodarczym, autorzy uważają, 
że centralne organy władzy powinny 
decydować o rozwoju (inwestycje 
strukturalne), głównych kierunkach 
polityki cen, o cenach podstawowych 
surowców, artykułów pierwszej po­
trzeby i innych tego typu, natomiast 
przedsiębiorstwom należy pozostawić 
możliwość wykorzystywania poten-

MAJSTER 
w PRZEDSIĘBIORSTWIE

. ALEKSANDER 
WESOŁOWSKI

PANSTWOWE Wydawnictwa 
Ekonomiczne wydały niedawno 
książkę Zbigniewa Kruszyń­

skiego *): Temat ten nie schodzi wła­
ściwie z wokandy, ponieważ maj­
ster stanowi obok dyrektora cen­
tralną „figurę” w przedsiębiorstwie 
i wywiera duży wpływ na wydajność 
pracy, realizację planu produkcyj­
nego i zadowolenie współpracowni­
ków.

Zbigniew Kruszyński omawia rolę 
majstra w sześciu rozdziałach, po­
czynając od ustaleń terminologicz­
nych, zawsze spornych, a dotyczą­
cych używalności określeń „mistrz” 
— „majster”. Autor wyraźnie od­
różnia te dwa pojęcia i nadaje każ­
demu z nich inne znaczenie. „Maj­
ster”, to funkcja w hierarchii admi­
nistracyjnej zakładu pracy, „mistrz”, 
to stopień fachowości zawodowej. 
Autor słusznie podkreśla, że maj­
ster, obok fachowości, powinien po­
siadać walory przełożonego, organi­
zatora produkcji, • współgospodarza 
przedsiębiorstwa, kolegi-współpraco- 
wnika.

Wydaje się, że słabą stroną tej po-

prasa
Nasz kącik zmienia się ostatnio 

na rubrykę dotyczącą kryzysu su­
rowcowego. Jest to wynik zaintere­
sowań autora — ale na swoje uspra­
wiedliwienie muszę podać, że za­
gadnienia surowcowe zajmują i w 
prasie i w praktyce gospodarczej 
jedno z miejsc niezwykle ważnych. 
Dlatego proszę o wybaczenie, że 
i tym razem będzie sporo o surow­
cach, ale na naszym krajowym pod­
wórku.

Wszyscy lubimy lasy. Zbieranie 
grzybów stało się nawet nowym na­
rodowym sportem, choć — na mar­
ginesie można dodać — lasom to na 
zdrowie nie wychodzi. Nie to jest 
jednak główne niebezpieczeństwo. 
Wycinamy lasów sporo — bo po­
trzebne nam jest drewno, jeden z 
niezwykle ważnych surowców. Sta­
tystyki wykazują jednak, że sadzi­
my również sporo, a nawet' więcej, 
niż wycinamy. Powierzchnia lasów 
powoli więc rośnie, czy jednak wszy­
stko z gospodarką leśną jest w po­
rządku?

Drewno należy do tzw. surowców 
odnawialnych. W przeciwieństwie 
np. do rud metali, gdzie po ich wy­
eksploatowaniu następuje wyczerpa­
nie zasobów — las odrasta. W odróż­
nieniu jednak od takich surowców 
odnawialnych jak bawełna, która 
daje plon co roku — na odnowienie

ROBERT KORSAK

cjału produkcyjnego i bieżące go­
spodarowanie — samodzielne decy­
dowanie o strukturze i wielkości 
produkcji na podstawie umów z od­
biorcami i rachunku ekonomicznego 
z możliwością wykorzystywania wa­
runków naturalnych, wahań koniun­
kturalnych oraz parametrów finan­
sowych: cen, płac, procentu, kursów 
walutowych itd. (czynników wpły­
wających na poziom kosztów i wy­
niki działalności).

Podkreślając potrzebę stosowania 
tylko jednego syntetycznego mier­
nika oceny, autorzy opowiadają się 
za stopą zysku jako najbardziej syn­
tetycznym wskaźnikiem wyraża­
jącym efekty ekonomiczne pracy 
przedsiębiorstwa. Trudności połącze­
nia zysku z systemem bodźców ma­
terialnego zainteresowania (co jest 
konieczne, aby funkcjonował jako 
podstawowy miernik oceny) spowo­
dowały powiązanie systemu płac w 
Polsce ze wskaźnikiem produkcji 
dodanej (s. 63—64 oraz 295—299). Wy­
daje się, że miernik produkcji do­
danej i współczynnik „R” należało 
bardziej wyeksponować i szerzej 
omówić ze względu na ich kluczową 
rolę w nowym systemie gospodar­
czym.

W rozdziałach III i IV omówiono 
problematykę finansowania środków 
obrotowych oraz reprodukcji i finan­
sowania środków trwałych. Autorzy 
opowiadają się za jednolitym finan­
sowaniem zapasów prawidłowych 
i nieprawidłowych, wskazują przy 
tym na potrzebę aktywnego oddzia­
ływania banku na gospodarkę za­
pasami, mocno podkreślają potrzebę 
zmian wadliwego systemu zaopa­
trzenia i rozdziału wyrobów i ma­
teriałów, opowiadają się takź'e za 
rygorystycznym egzekwowaniem kar 

żytecznej książki jest niedostateczne 
uwzględnienie przez autora tła orga­
nizacyjnego i społecznego, na któ­
rym kształtuje się każda społeczna 
rola.

Wskazywanie na obowiązki i wy­
magania wykształcenia i kwalifika­
cji nie wystarcza. Ludzi z odpowied­
nim wykształceniem i kwalifikacja­
mi nam nie brak, a jednak stronią 
oni od tak zwanej „zaszczytnej” roli 
majsterskiej. Płace? Owszem mają 
znaczenie. W tej materii zmienia się 
na lepsze. Starcia z ludźmi? Tak, 
to wielki kłopot. Czyżby ludzie nie 
chcieli pracować? Nie. Chcą zaro­
bić. Aby mogli zarobić, stanowisko 
pracy musi być tak zorganizowane, 
aby nie groziły przestoje na skutek 
nierytmicznych dostaw materiałów, 
niekompletnej dokumentacji, awarii 
parku maszynowego itp.

Jednym słowem, lepiej muszą pra­
cować komórki funkcjonalne przed­
siębiorstwa na rzecz produkcyjnego 
stanowiska pracy. Dopiero wtedy bę­
dzie można mówić o przydatności 
na określonym stanowisku robotni- 

lasu trzeba czekać od 30 do 100 
i więcej lat, w zależności od gatun­
ku drzew i rodzajów drewna, jakie 
chcemy z nich uzyskać. I tu zaczy­
na się rodzić niepokój — bo przez 
wiele lat wycinaliśmy — w metrach 
sześciennych — więcej drzew nada­
jących się do eksploatacji, niż — 
również w metrach sześciennych — 
nam przyrastało. W rezultacie po 
r. 1975 wyrąb drewna wielkowymia­
rowego praktycznie nie będzie wzra­
stać, a być może nawet trzeba go 
będzie nieco ograniczyć. Natomiast 
zapotrzebowanie będzie rosło. Czy 
wobec tego stoimy przed kryzysem 
drzewnym?

Wydaje się, że tak źle nie jest, a 
raczej nie będzie. JANUSZ OSTA­
SZEWSKI w „PRZEGLĄDZIE 
TECHNICZNYM” w artykule pt. „NA 
POCHYŁE DRZEWO...” pokazuje 
głównych użytkowników — a raczej 
głównych marnotrawców drewna. 
Prym wiedzie tutaj budownictwo. 
Jest ono najwięszym użytkownikiem 
drewna, a równocześnie gospodarzy 
nim — łagodnie mówiąc — rozrzut­
nie. Tylko 7 proc, całej tarcicy do­
starczanej przedsiębiorstwom bu­
dowlanym używane jest na budo­
wach powtórnie. 18 procent desek 
gdzieś niknie — a ponad 22 proc, 
jest używane źle lub wręcz mar­
nowane. Jest to zaś całkiem spory 
las, który mógłby szumieć, produko- 

umownych uważając, że przyczy­
niają się one do poprawy realizacji 
warunków umów dostawy (co jest 
dość dyskusyjne w świetle dotych­
czasowych doświadczeń).

Rozdział decyzji inwestycyjnych 
i finansowych między państwo 
i przedsiębiorstwa — autorzy uwa­
żają za centralny problem gospo­
darki socjalistycznej, podzielając po­
gląd prezentowany w literaturze, że 
decyzje o inwestycjach struktural­
nych muszą być zastrzeżone do kom­
petencji władz centralnych. Sporny 
wydaje się pogląd autorów, że „gdy 
idzie o pozostałe decyzje inwestycyj­
ne (nie strukturalne — RK), to 
szczególnie szeroki ich zakres przy­
pada pośrednim ogniwom zarządza­
nia — zjednoczeniom i jednostkom 
równorzędnym” (s. 184). Zgodzić się 
należy natomiast, że istniej potrze­
ba opracowania obiektywnych (uza­
sadnionych) kryteriów „wyznaczenia 
skali i zakresu samodzielnych decyzji 
inwestycyjnych przedsiębiorstw”.

W powiązaniu z tą kwestią auto­
rzy omawiają metody określenia na­
kładów i planowania reprodukcji 
środków trwałych. Sporo uwagi po­
święcono amortyzacji środków trwa­
łych (istota, funkcja, stawki, meto­
dy amortyzowania, fundusz amorty­
zacyjny, jego podział i wykorzysta­
nie), źródłem oraz systemowi finanso­
wania inwestycji i kapitalnych re­
montów.

W wieloletnim planowaniu nakła­
dów inwestycyjnych, zdaniem auto­
rów, należałoby zastąpić limitowa­
nie nakładów w kwotach absolut­
nych „maksymalną stopą inwestycji 
stanowiącą procentowy udział nakła­
dów na inwestycje w wytworzonym 
dochodzie narodowym”. Pozwoliłoby 
to przejść od statycznego do dyna­
micznego planowania gospodarczego 
i zapobiegałoby zjawisku inwesto­
wania kosztem zmniejszenia kon­
sumpcji. Również nakłady na inwe­
stycje w przedsiębiorstwach powin­
ny być zdeterminowane efektywno­
ścią ich gospodarowania (s. 334).

Jeden z rozdziałów poświęcono 
omówieniu finansowania zjednoczeń 
i kombinatów. Wyodrębniono cztery 
grupy problemowe a) zakres i zada­
nia gospodarki finansowej, b) wyni­
ki finansowe, c) fundusze celowe, d) 
redystrybucje środków finansowych 
w zjednoczeniach i kombinatach.

ka, jak i majstra. Dopiero wtedy bę­
dzie można tworzyć model majstra 
i porównywać go ze stanem faktycz­
nym. Obecnie każdy majster, który 
realizuje plan produkcyjny, jest do­
bry, bowiem plan ten decyduje o 
naszym powodzeniu. Walory osobi­
ste majstra, o których stosunkowo 
dużo pisze ?Z. Kruszyński, byle %ie 
kompromitowały społecznie, są 
mniej ważne. Aktualnie majster mu­
si być „człowiekiem mocnym”. Tyl­
ko taki ostoi się dłużej na tym sta­
nowisku. Musi to być człowiek o wy­
pracowanej „własnej filozofii” zbu­
dowanej na praktyce „wywijania się 
między młotem a kowadłem”, po 
prostu „dyplomata”.

Wydaje się, iż taka jest prawda. 
Toteż, przy doborze kadry majster­
skiej warto zwracać uwagę nie tyl­
ko na formalne wkyształcenie, staż 
pracy, ale i cechy osobowościowe, na 
biografię kandydatów. Zmienność 
roli majstra, jej ciągłe korekty, są 
częstsze aniżeli innych ról w hie­
rarchii władzy przedsiębiorstwa. 
Słusznie tę zmienność podkreśla 
autor, wskazując na przesuwanie się 
ciężaru umiejętności majsterskich na 
uzdolnienia organizacyjne i kiero­
wanie ludźmi. Wskazuje on na to 
akurat, czego nie uczy się w szkole, 
zawodowej, zwłaszcza w technikum.

W związku z tym występuje po­
trzeba stałego dokształcania i do­
skonalenia personelu kierowniczego, 
zwłaszcza majsterskiego, tak w za-^ 
kresie wiedzy społeczno-politycznej, 
fachowej, jak i kultury współżycia 
i pracy. Doskonalenie roli majstra 
i kształtowanie praktyczne postaw 

wać tlen 1 dorastać co roku o do­
datkowe tysiące metrów sześcien­
nych.

Inna ogromna rezerwa kryje się 
wg autora wspomnianego artykułu 
w złej normie, regulującej wymiary 
desek. Blisko 350 tys. m kw. drew­
na w ten sposób się marnuje na 
„znormalizowane obrzynki” — jest to 
blisko 40 proc, tej ilości, jaką zuży­
wamy na opakowania.

A więc racjonalizacja zużycia 
może spowodować lepsze zaspokoje­
nie potrzeb przy mniejszym wyrę­
bie lasów. Oczywiście — ten kieru­
nek to rezerwa, którą trzeba uru­
chomić szybko. Bardziej długofalo­
we możliwości kryją się w postę­
pie technicznym, który pozwala 
bądź zastępować drewno tworzywa­
mi, bądź wykorzystywać odpady do 
produkcji pełnowartościowych płyt 
różnego rodzaju.

W tym miejscu chcemy dodać 
jeszcze jeden element, wcale nie ba­
gatelny, a często trochę wstydliwie 
przemilczany. Jest to sprawa opie­
ki nad lasami, pielęgnacji, wykorzy­
stania odpadów itp. Obszar lasów 
powoli, bo powoli, ale rośnie — li­
czebność służby leśnej zaś maleje. 
Nie ma co ukrywać, ale znaczną 
część prac pielęgnacyjnych wykonu­
je się u nas przy pomocy młodzieży 
szkolnej, studentów bądź przypad­
kowych pracowników sezonowych.

Nasuwają się tu dwie wątpliwości: 
1) celowość łącznego omawiania 
zjednoczeń i kombinatów, zważyw­
szy że kombinat nie jest „małym 
zjednoczeniem”, lecz przedsiębior­
stwem (wielozakładowym) z zasady 
o silnie scentralizowanych funkcjach 
zarządzania, bez wyodrębnionego 
zarządu, grupującym jednostki bę­
dące przeważnie na wewnętrznym 
rozrachunku gospodarczym — stąd 
wszystkie rozważania dotyczące 
przedsiębiorstw odnoszą się również 
do kombinatów; 2) zbyt wąsko po­
traktowane zostało zjednoczenie, 
które w nowym systemie staje się 
podstawową jednóstką gospodarczą 
— wielką organizacją gospodarczą; 
jako całość otrzymuje normatywy, 
zadania obligatoryjne, rozlicza się 
z budżetem, zaciąga kredyty itd.

Autorzy wskazują wprawdzie, że 
„W parametrycznym systemie zarzą­
dzania rola zjednoczenia zmieniła 
się w sposób zasadniczy. Zjednocze­
nia stają się dużymi jednostkami go­
spodarczymi, integrującymi przed­
siębiorstwa...” (s. 243), ale na ocenę 
roli i funkcji gospodarczych zjed­
noczenia, a ściślej centrali zjedno­
czenia rzutuje pogląd wyrażony w 
innym miejscu (s. 348), że „zjedno­
czenia nie mają praktycznych moż­
liwości ani potrzeby kierowania bie­
żącą działalnością gospodarczą 
przedsiębiorstw będącą przedmiotem 
planów rocznych. Usprawnienia zje­
dnoczeń powinny ograniczać się do 
określenia kierunków rozwoju przed­
siębiorstw w wieloletnich planach 
gospodarczych”. Poglądu tego nie 
potwierdza nie tylko praktyka — 
w tworzonych WOG-ach silnie za­
znacza się koncentracja funkcji za­
rządzania w centrali i bardzo duży 
udział czynności związanych z bie­
żącym kierowaniem. Można to uwa­
żać w dużej mierze za zjawisko 
przejściowe, ale jak się wydaje, nie 
jest w pełni zbieżne z koncepcjami 
nowego systemu zarządzania.

Omawiana książka należy do 
pierwszych pojawiających się u nas 
opracowań prezentujących systema­
tycznie założenia nowego systemu 
finansmoo-ekonomicznego, co pod­
nosi jej wartość i użyteczność dla 
dużego kręgu czytelników interesu­
jących się gospodarką.

•) Józef Kaleta, Wanda Romanowska 
„Finanse organizacji gospodarczych", 
PWN, Warszawa, 1974, s. 362, nakład S 
tys., wyd. I, cena 26 zl.

społeczno-zawodowych osób tę rolę 
realizujących winno być osobistą 
troską kierownictwa przedsiębior­
stwa i zadaniem bezpośredniego 
wzajemnego oddziaływania. Jedno­
cześnie polityka kadrowa powinna 
kształtować rezerwę wyszkoloną teo­
retycznie i praktycznie na miarę 

, przyszłych,,,potrzebyr Majstrem nikt 
się nie urodził, Nie jest to też „do­
żywotni urząd”. Należałoby angażo­
wać ludzi do zadań, nie „na etat”.

Majster musi być zaradny życiowo. 
Znajduje się przecież na dole hie­
rarchii władzy przedsiębiorstwa. 
Jest to władza ogniskująca wszy­
stkie najważniejsze polecenia idące 
z góry oraz nadające w górę infor­
macje o sytuacji na najważniejszej 
linii frontu pracy. Toteż należy wi­
dzieć majstra jako „człowieka”, a 
nie zdeterminowanego paragrafami 
urzędnika przemysłowego.

Autor rozprawy kończy ją słu­
sznym postulatem „pod adresem 
władz sprawujących bezpośredni 
i pośredni nadzór nad działalnością 
przedsiębiorstw przemysłowych, aże­
by zmiany wprowadzane w systemie 
zarządzania (chodzi tu między inny­
mi o „Wytyczne w sprawie upraw­
nień i obowiązków majstra w przed­
siębiorstwach gospodarki uspołecz­
nionej” wydane przez Ministerstwo 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych — 
A.W.), były konsekwentne, poparte 
analizą warunków i możliwości da­
nej jednostki gospodarczej". Subtel­
ne to, ale i krytyczne życzenie.

Zbigniew Kruszyński — „Majster w 
przedsiębiorstwie przemysłowym", PWE. 
Warszawa 1974, sir. 220, cena 22,— zl.

Znaczną część odpadów po prostu 
się pali — bo nie ma kto ich zebrać 
i wywieźć, choć są surowcem dla 
przyszłych płyt.

Rok temu nastąpiła poprawa upo­
sażeń pracowników leśnictwa. Trud­
no jest jeszcze powiedzieć, czy przy­
niosła cna skutki w postaci zwięk­
szenia stałej wykwalifikowanej kad­
ry. Konieczne Jest również wyposa­
żenie tych ludzi w lepsze, spraw­
niejsze i nowoczesne narzędzia. Cza­
sy, kiedy las rósł sam — to już od­
legła przeszłość. Jeżeli kadra pra­
cowników leśnictwa nie ulegnie 
zwiększeniu, a przynajmniej stabi­
lizacji i nie zostanie lepiej wyposa­
żona w nowoczesne środki produk­
cji, trzeba będzie zmienić stare przy­
słowie na — im głębiej w las, tym 
mniej drzew.

Żeby jednak nie kończyć tego 
przeglądu akcentem pesymistycznym 
nrzypomnijmy fakt z innej co praw­
da, ale też surowcowej dziedziny. 
W połowie kwietnia została wydo­
byta (po wojnie) 3 miliardowa tona 
węgla kamiennego. Jest to duży suk­
ces. Mamy nadzieję, że leśnictwo — 
też przecież ważny dział surowco­
wy — będzie mogło pochwalić się 
niedługo sukcesami ekonomicznymi 
i technicznymi, na miarę swego 
znaczenia w szeroko rozumianej go­
spodarce naszego kraju. (S. C.)

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 23 (1186) 9.VI. 1974 r.



Z PERSPEKTYWY TRZYDZIESTOLECIA orzecznictwo

Z KULTURĄ 
NA BAKIER
Z rektorem WSE w Katowicach 

profesorem dr. hab. ALOJZYM MELICHEM 
rozmawia Andrzej Lubawski

A. LUBOWSKI: Jest Pan wśród 
naszych ekonomistów zaliczany do 
grona teoretyków utrzymujących 
wyjątkowo silne związki z prakty­
ką. Czy schlebia Panu taka ocena?

A. MELICH: Raczej cieszy, niż 
schlebia. Do 1950 r. pracowałem w 
przemyśle metali nieżelaznych, przez 
wiele lat byłem radcą tego przemy­
słu, a do tej pory jestem jego kon­
sultantem naukowym. Cenię sobie 
wysoko możliwość konfrontowania 
założeń teoretycznych z potrzebami 
praktyki. Ten punkt widzenia spra­
wia, że w wielu przypadkach z po­
glądami czysto teoretycznymi nie 
bardzo się zgadzam. Zbyt często 
szyjemy piękne ubranie, zapomina­
jąc o tym, że ten, dla którego je 
szyjemy, jest garbaty.

A. Ł.: Uważa Pan, że Pan szyje na 
miarę?

A. M.: Staram się, ale łatwe to 
nie jest. Zycie nauczyło mnie, że 
składa się ono z paradoksów. Umie­
jętność ich łączenia jest wielką sztu­
ką i pozwala zrozumieć rzeczywi­
stość. Dostrzeganie sprzeczności i po­
szukiwanie syntez przybliża nas do 
praktyki i jej potrzeb. Stąd też, je­
śli chodzi na przykład o sysfem 
funkcjonowania-gospodarki narodo­
wej, jestem — opierając się na za­
sadzie centralizmu demokratycznego 
— zwolennikiem tzw. modelu mie­
szanego, zakładającego silny centra­
lizm w decyzjach strategicznych 
i mocno rozbudowany w jego ra­
mach mechanizm rynkowy. W mi­
nionych latach mieliśmy w kraju do 
czynienia zarówno ze słabym cen­
tralizmem gospodarowania, jak i ze 
słabym wykorzystaniem impulsów 
rynku.

To, że centralizm był i'jeszcze dziś 
jest słaby, nie świadczy wcale prze­
ciwko niemu. Trzeba, by był silny 
na tyle, aby przezwyciężyć partyku­
larne interesy gałęzi, branż itd. Stąd 
teza, że centralizm powinien być 
wzmocniony, ale w sposób świado- 
my i racjonalny. Ale centralizm nie 
jest w stanie rozwiązać wielu spraw. 
W naszej gospodarce wciąż jeszcze 
mizerny jest tzw. współczynnik 
wzmocnienia, to znaczy niska jest 
szybkość reagowania gospodarki- na 
zmiany w potrzebach, w impulsach 
rynkowych.

A. L.: Jak się ma model, o któ- 
' rym Pan mówi, do naszej obecnej 

rzeczywistości?

A. M.: Moim zdaniem, każda go­
spodarka socjalistyczna mieści się 
już dziś w tym modelu. Choć na­
rosło tu sporo nieporozumień. Doty­
czą one przede wszystkim relacji 
między planem centralnym a ele­
mentami mechanizmu rynku. Uwa­
żam, że nie ma socjalizmu bez 
aktywnego oddziaływania planu cen­
tralnego na kierunki rozwoju. Jak 
powiedział kiedyś Schumpeter — 
„rynek jest dobrym sługą, a złym 
panem”.

A. L.: Wspomniał Pan o niepo­
rozumieniach. Niewiele jest chyba 
dyscyplin naukowych, gdzie tych 
nieporozumień jest tyle, co w eko­
nomii.

A. M.: Zarówno w nauce, jak i w 
gospodarce dokonujemy wielu upro­
szczeń, czasem daleko idących upro­
szczeń. Próbujemy np. pewne pra­

widłowości makroekonomii przeno­
sić do mikroekonomii. Uproszczenia 
kry ją się nawet w samej nazwie. 
Moim zdaniem, pojęcia mikro — czy 
makroekonomii nie odnoszą się do 
szczebla zarządzania, podmiotu, lecz 
do metod badawczych, których do­
bór zależy od przyjętego horyzontu 
czasowego.

Spójność medelu nie polega też 
wcale na stosowaniu tych samyeh 
metod, mierników j kryteriów oce­
ny w całej gospodarce, od góry do 
dołu. Jest to rozwiązanie najgorsze 
z możliwych. Próba wtłoczenia w 
życie gospodarcze wszystkich szczeb­
li tych samych mierników jest w 
samym założeniu grubym nieporo­
zumieniem i musi prowadzić do za­
hamowań rozwoju.

A. L.: Jak się już rzekło, łączą Pa­
na i kierowaną przez Pana uczelnię 
żywe związki z praktyką. Czy do­
strzega Pan autentyczne zaintereso­
wanie tą współpracą, czy gospodar­
ka odczuwa tę potrzebę?

A. M.: Muszę przyznać, że w moim 
odczuciu niemalże nie istnieje zapo­
trzebowanie praktyki na komplek- . 
sowę, o zasadniczym znaczeniu ba­
dania ekonomiczne. Zrodziła się ra­
czej moda na żądanie pewnych roz­
wiązań od naukowców^ Moda jest 
nowa, a nawyki myślowe stare. 
W praktyce gospodarowania mamy 
do czynienia z tendencjami, których 
korzenie tkwią głęboko w przeszło­
ści. Trudno nawet wymagać od 
praktyki, aby raptownie zmieniła 
swój stosunek do ekonomii, jako 
nauki. Nawet wówczas, gdy prakty­
ka wyciąga do nauki rękę, to ćhce 
zazwyczaj rozwiązań o charakterze 
przyczynkowym, marginalnym. Bra­
kuje wciąż autentycznego zapotrze­
bowania na rzetelne badania. Dyre­
ktor przedsiębiorstwa często godzi 
się aby naukowiec oliwił tryby me­
chanizmu, ale przeciwstawia się 
próbom gruntownej jego przebudo­
wy.

A. Ł.: W jakimś stopniu wląże się 
to z rolą ekonomisty w przedsiębior­
stwie, rolą bynajmniej nie wiodącą.

A. M.: Bez wątpienia. Ekonomista 
w zakładzie był zazwyczaj biernym 
wykonawcą poleceń dyrektora, naj­
częściej inżyniera. Tymczasem my­
śmy przygotowali absolwentów do 
aktywnego przekształcania rzeczy­
wistości. W naszej gospodarce brak 
wciąż zrozumienia tego, czym jest 
ekonomia i co może ona dać.

A. L.: Zgodzi się Pan chyba, że 
niezwykle niebezpieczne jest nag­
minne u nas wulgaryzowanle zagad­
nień ekonomicznych. Przez półtora 
roku w „Trybunie Robotniczej” uka­
zywały się Pańskie artykuły na te­
mat „Nieporozumienia w ekonomii”.

A. M.: Chodziło mi o pokazanie ab­
surdalności pewnych spojrzeń, upra­
szczających niektóre problemy go­
spodarowania. Ż rzetelną wiedzą 
ekonomiczną trzeba dotrzęć do każ­
dego członka społeczeństwa. Nie po­
trzeba nam co prawda' 30 milionów 
ekonomistów, ale trzeba, by każdy 
zrozumiał, że ekonomia to nie tylko 
obniżka kosztów. Ile kosztownych 
nieporozumień wynika z tego, że 
dla wielu praktyków gospodarczych 
ekonomia sprowadza się właśnie do 
obniżki kosztów. Jeśli w ciągu pół 
roku kilkanaście . razy zmienia się 
w tym samym miejscu tory tram­

wajowe, za każdym razem byle jak, 
za każdym razem tanio, bo brakuje 
środków na porządną robotę, to ile 
to w sumie kosztuje?

Do czego zmierzam. Powinniśmy 
wytworzyć w społeczeństwie nawy­
ki wszechstronnego myślenia ekono­
micznego. Można by to w ślad za 
politechnizacją nazwać powszechną 
ekonomizacją społeczeństwa. Nie 
kwestionując znaczenia politechniza­
cji uważam, że dziś ważniejsza na­
wet jest ekonomizacja społeczeń­
stwa.

A. Ł.i Wróćmy, jeszcze na chwilę 
do ekonomistów w przedsiębiorstwie.

A. M.: Na plus szkół ekonomicz­
nych można zapisać to, że~ przygo­
towują studenta do tego, co powi­
nien robić w przedsiębiorstwie. Fakt, 
że nie jest w tym zakresie wykorzy­
stywany, może rodzić odczucia nie­
doceniania. Stąd też zdarza się że 
i tam, gdzie po pewnym czasie stwo­
rzono warunki do aktywnej działal­
ności, nagle się okazuje, że nie ma 
chętnych. Niewątpliwie, sporo tu 
waży atmosfera tworzona latami. 
Całymi latami robiliśmy niewiele, 
aby przyciągać naukowców do prak­
tyki gospodarowania. Dzisiaj czło­
wiek, który nie widzi przedsiębior­
stwa, ma nagle temu przedsiębior­
stwu pomagać.

A. Ł.: Przykład bańskiej uczelni 
dowodzi jednak, że z tą współpracą 
nie musi być tak kiepsko.

A. M.: Katowickiej WSE udało 
się ustalić przesłanki współdziałania 
z niektórymi przedsiębiorstwami 
i zjednoczeniami województwa. I tak 
np,., opracowano dla wszystkich 
przedsiębiorstw przetwórstwa metali 
nieżelaznych ciekawe rozwiązania 
organizacji zaplecza produkcyjnego. 
Jesteśmy jedną z nielicznych szkół 
ekonomicznych w Polsce, która nie 
tylko opracowuje pewne zagadnie­
nia, ale również uczestniczy w ich 
wdrażaniu.

A. L.: Te pozytywy nie zmieniają 
jednak faktu, że często jeszcze prze­
mysł Idzie na współpracę nie ty­
le z własnej woli, co z przymusu.

A. M.: Trudno, żeby chciał, gdy 
nie zawsze wie, czego ma chcieć od 
nauki. Przyczyn tego stanu jest wie­
le. Praprzyczyną, nie tylko zresztą 
tego, ale i wielu mankamentów na­
szego gospodarowania — jest niska 
kultura ekonomiczna naszego społe­
czeństwa. Choć kultura jest przede 
wszystkim eleinentem nadbudowy, 
to nie można jej odrywać od roz­
woju sił wytwórczych. Kultura w 
każdym jej przejawie jest pochodną 
rozwoju materialnego, ale powiąza­
nia mają tu charakter zwrotny. Moż­
na dyskutować ćo do siły tego sprzę­
żenia, ale nie sposób go negować. 
Oczywistą jest rzeczą, że tam , gdzie 
mamy do czynienia z działalnością 

ludzi, występują równocześnie zja­
wiska moralnego jej wartościowa­
nia. Moralność będąca wynikiem 
określonego rozwoju społecznego 
przejawia się przede wszystkim w 
praktycznym działaniu. Można za­
stosować najlepsze, najbardziej ra­
cjonalne założenia, również i w sa­
mym systemie funkcjonowania go­
spodarki, a spalą one na panewce, 
gdy nie znajdą się ludzie, którzy u- 
mieją i zechcą je prawidłowo reali­
zować. Wszystko, lub niemal wszyst­
ko zależy w końcu od człowieka, je­
go umiejętności, chęci do pracy, je­
go poczucia obowiązku i odpowie­
dzialności, jego poziomu etycznego, 
czy zaangażowania społecznego.

Jak każda kultura, tak i ta nie 
jest wyłącznie tworem dnia dzisiej­
szego. Narasta przez doświadczenia 
wieków.

A. Ł.: A więc tradycja, której nie 
"mieliśmy.

A. M.: Powiedziałbym inaczej. 
Mieliśmy liczące się osiągnięcia my­
śli ekonomicznej, a nauka jest prze­
cież kulturotwórcza. Nie mieliśmy 
natomiast przekładni między teorią 
a praktyką. I choć nie przejęliśmy 
od przodków tradycji dobrego go­
spodarowania, to jednak rosnąca 
stale baza materialno-techniczna na­
szej gospodarki tworzy dogodne wa­
runki dla przezwyciężenia złych 
przyzwyczajeń i tworzenia nowych, 
właściwych gospodarce rozwiniętego 
socjalizmu.

Potrzeba naszemu społeczeństwu 
solidnej wiedzy ekonomicznej, ale 
sama wiedza to za mało. Kultura to 
styl życia wynikający z nawyków, 
postaw i wchowania. Często niezbyt 
szczęśliwie rozumiemy to wychowa­
nie.

A. L.: Dochodzimy do sprawy o 
ogromnym znaczeniu w procesie wy­
chowania ekonomicznego, mianowi­
cie do roli i funkcji plac.

A. M.: Siadamy na mojego konika. 
Ale postaram się mówić krótko. 
Wciąż jeszcze nie wykorzystujemy 
— przez właściwe zróżnicowanie — 
wszystkich funkcji płac, nie dostrze­
gamy nawet możliwości tego oddzia­
ływania. Uważam, że płace należy 
traktować przede wszystkim jako 
kategorię ekonomiczną i bodźcową, 
co nie oznacza, że nie spełnia ona 
roli wychowawczej.

Co zrobić, żeby rzeczywiście płaca 
spełniała funkcję bodźca, a zarazem 
wychowywała? Nie będzie to łatwe, 
jako że przyzwyczailiśmy przedsię­
biorstwa do tego, że problemy pła­
cowe są regulowane przez organa 
centralne. Praktycznie dziś niemal­
że nie prowadzimy jakiejkolwiek 
polityki płac w przedsiębiorstwie. 
Płaca przestała być w ręku dyrekto­
ra instrumentem, przy pomocy któ­
rego zarządza i kieruje przedsiębior­
stwem.

Ostatnio,. jak wiadomo, miały 
miejsce znaczne podwyżki płac. 
Utrzymanie tego trendu możliwe bę­
dzie tylko wówczas, jeśli w sposób 
konsekwentny nauczymy się wiązać 
płace z efektami. A z jakimi efek­
tami i jak je liczyć? Moim zdaniem, 
wiązanie płac tylko z wydajnością 
pracy to stanowczo za mało. Dlatego 
mówię o efektach, a nie o wydaj­
ności. W miarę wzrostu poziomu ży­
cia gaśnie bodźcowa funkcja płac, 
ale nam jeszcze do tego daleko. 
Dziś nie stać nas na to, aby po pro­
stu płacić, nie żądając za to wzrostu 
efektów, a w wielu przypadkach wi­
doczne są takie tendencje. Moim 
zdaniem, konsekwentne powiąz'anie 
wzrostu płac ze wzrostem efektów 
przyspieszy nasz rozwój społeczno- 
gospodarczy i zarazem .stworzy na­
wyki rzetelnej pracy.

A. L.: Jest Pan, Profesorze, od 
dawna związany ze Śląskiem.

A. M.: Rzeczywiście, od dawna. 
Urodziłem się w Gliwicach. Mój 
ojciec był działaczem plebiscytowym 
na Opolszczyźnie. Po plebiscycie 
trzeba było zbierać manatki. Prze­
nieśliśmy się do Katowic. Tam roz­
począłem studia w Wyższym Stu­
dium Nauk Społeczno-Gospodar­
czych. Mało kto o nim zresztą wie. 
Utworzono je w 1937 roku, po wojnie 
reaktywowano, potem przekształco­
no w WSE. Jestem pierwszym dok­
torem WSE i pierwszym absolwen­
tem tej uczelni, który został jej rek­
torem. Wysoko sobie cenię, że wła­
śnie z tej ziemi uzyskałem mandat 
poselski.

A. Ł.: Ze względu na wysoki sto­
pień uprzemysłowienia i charakter 
przemysłu, Śląsk jest tą częścią kra­
ju, gdzie szybciej, silniej i ostrzej 
uwidaczniają się nie tylko blaski, 
ale i cienie współczesnej cywilizacji. 
Myślę tu o problemach ochrony 
środowiska.

A.M.: Interesują nas szeroko ro­
zumiane koszty rozwoju, nie tylko 
sprawy ochrony środowiska, ale 
i ochrony człowieka w tym środo­
wisku. Jak tego człowieka uodpar- 
niać na negatywne skutki rozwoju.

A.L.: Uodparniać człowieka, czy 
eliminować negatywne skutki indu­
strializacji?

AJ».: Jedno i drugie. Ale powrót 
do warunków czystego powietrza 
i wody, ciszy — jest mrzonką. Przed 
każdym społeczeństwem stanie dy­
lemat, który najostrzej dałoby się 
wyrazić tak: albo umrzeć z zatru­
cia, albo z głodu. Stąd potrzeba pew­
nej profilaktyki. Choćby to, jak od­
żywić człowieka, aby był silniejszy, 
odporniejszy. Uruchomiliśmy jedyny 
w Polsce kierunek studiów: ekono­
mika żywienia. Nieracjonalne odży­
wianie może obniżyć odporność or­
ganizmu.

Ochrona środowiska to piękna 
sprawa, ale pamiętajmy o ochronie 
człowieka w tym środowisku, o 
stworzeniu mu godziwych warun­
ków pracy i odpoczynku.

A. L.: Z naszej rozmowy, a także 
z tego, co o Panu słyszałem, wy­
nika jasno, że jest Pan przede 
wszystkim realistą.

AM.: Dobrze, jeśli tak jest na­
prawdę. Zbyt długo u nas nauka nie 
liczyła się z potrzebami życia i od­
wrotnie. A poza tym nauczyliśmy 
się wiele spraw upiększać. Brakowa­
ło rzetelnego spojrzenia na stan fak­
tyczny. Tymczasem rzeczywistość go­
spodarcza jest taka, że u nas naj­
lepszy nawet przepis jest starannie 
oglądany przez lupę. Ludzie bowiem 
próbują znaleźć w nim od razu luki.

A.L.: I/szęsto znajdują.

AM.: Znajdują.

A. L.: Ale czy chęć obejścia wy­
nika z prostej przekory, czy z tego, 
że przepisy są niedoskonałe, czasem 
utrudniają racjonalną działalność?

A. M.: Bywa i tak, i tak. A wyni­
ka to wszytko z niskiej kultury eko­
nomicznej.

A. L.: W ten sposób wróciliśmy do 
spraw kultury ekonomicznej.

A. M.: Jeśli nie zaczniemy wycho­
wywać ludzi w kulturze ekonomicz­
nej, to nie będziemy w stanie w 
pełni realizować ambitnych celów 
i założeń naszej gospodarki. Ciągle 
nie dostrzegamy wagi tego proble­
mu. A czas ku temu najwyższy.

ZAKRES OBOWIĄZKU 
NAPRAWIENIA SZKODY 

PRZEZ PREZESA SPÓŁDZIELNI

W myśl art. 51 ustawy z 17 lu­
tego 1961 r. o spółdzielniach i ich 
związkach (Dz. U. Nr 12, poz. 61) 
członek zarządu i rady spółdzielni 
winny czynu lub zaniedbania, przez 
które spółdzielnia poniosła szkodę, 
odpowiada za nią osobiście.

W oparciu o ten przepis Spółdziel­
nia Inwalidów „Przyszłość” w T. 
wystąpiła na drogę sądową przeciw­
ko Józefowi D., który zajmował sta­
nowisko prezesa tej spółdzielni, a 
także przeciwko Stanisławowi K. — 
wiceprezesowi do spraw technicz­
nych i Jerzemu J. — wiceprezesowi 
do spraw handlu i rehabilitacji, do­
magając się zasądzenia od nich 
144 029,40 zł, w tym: 24 711 zł ty­
tułem odszkodowania za zapłacony 
z winy pozwanych domiar podatko­
wy z powodu prowadzenia nie zgło­
szonego do opodatkowania punktu 
sprzedaży, reszty zaś — tytułem wy­
równania strat poniesionych na sku­
tek zapłaty na rzecz odbiorców kar 
umownych, spowodowanych dostar­
czeniem im towarów złej jakości.

W toku procesu na wniosek po­
zwanych wezwani zostali do udziału 
w sprawie w charakterze pozwa­
nych także Leokadia E. — kierow­
nik kontroli technicznej, Zdzisław 
T. — p.o. głównego księgowego 
i Krystyna M. — kierownik produk­
cji-

Jak się okazało w toku postępo­
wania dowodowego przed Sądem 
Wojewódzkim, na skutek niewłaści­
wego oznaczania gatunków towarów 
były one masowo reklamowane przez 
odbiorców, a ponieważ reklamacje 
nie spotykały się ze sprzeciwem ze 
strony powodowej Spółdzielni, do­
starczone towary były przez odbior­
ców przekwalifikowywane do niż­
szych gatunków, co powodowało za­
płatę niższych cen przez odbiorców, 
którzy ponadto naliczali kary umow­
ne zgodnie z § 51—54 ogólnych wa­
runków umów sprzedaży. Tytułem 
tych kar, według obliczeń biegłego, 
Spółdzielnia zapłaciła odbiorcom w 
okresie objętym sporem kwotę 
119.318,40 zł, przy czym kwota ta 
nie obejmuje wszystkich kar umow­
nych zapłaconych z powyższego ty­
tułu przez powódkę. Jednocześnie, w 
tym okresie Spółdzielnia uzyskała od 
swoich dostawców kary umowne za 
dostawę surowców złej jakości w 
kwocie 168 144 zł.

Ponieważ pozwany Józef D„ jako 
prezes Spółdzielni, bezpośrednio od­
powiedzialny za kontrolę techniczną 
produkowanych wyrobów, nakazy­
wał kwalifikowanie wyrobów wysy­
łanych odbiorcom do wyższych ga­
tunków, wiedząc, że są one niższego 
gatunku i mogą być przez odbiorców 
kwestionowane, a nadto nie kwestio­
nował nadchodzących od odbiorców 
reklamacji i nie starał się im zapo­
biec, lecz chował je do biurka, tak 
że pozostali członkowie zarządu o 
nich nie wiedzieli, przeto Sąd Wo­
jewódzki zasądził od Józefa D. 
129.372 zł z odsetkami i kosztami 
procesu. Równocześnie Sąd Woje­
wódzki zasądził od pozwanego Sta­
nisława K. 10.054 zł tj. połowę zwro­
tu domiaru podatkowego zawinione­
go przez niego i Józefa D., jako pre­
zesa, wskutek niezgłoszenia do opo­
datkowania nowo założonego punktu 
usługowego Spółdzielni.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
obaj wyżej wymienieni pozwani 
wnieśli rewizję.

Sąd Najwyższy rozpatrzywszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 17 kwiet­
nia 1974 r. nr I PR 59/73 utrzymał w 
mocy wyrok Sądu Wojewódzkiego 
co do odpowiedzialności obu pozwa­
nych za domiar podatku, poza tym 
go uchylił, wypowiadając w zakresie 
odpowiedzialności prezesa spółdziel­
ni Józefa D. następujący pogląd 
prawny:

Zasadę prawną, według której za­
kres obowiązku naprawienia szkody 
wyrządzonej nieumyślnie przez pra­
cownika przy wykonywaniu pracy 
może być zależnie od okoliczności 
ograniczony, stosuje się także do 
przewidzianej w art. 51 ustawy o 
spółdzielniach i ich związkach od­
powiedzialności odszkodowawczej 
członka zarządu spółdzielni pracy za 
szkody wyrządzone przy wykonywa­
niu powierzonej pracy. .

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„(...) Wprawdzie chybione są za- 
-zuty tego pozwanego Józefa D. 
zmierzające do wykazania, że rów­
nież inni członkowie zarządu bądź 
pracownicy powódki ponoszą odpo­
wiedzialność z powyższego tytułu. 
W świetle bowiem niewadliwych 
ustaleń Sądu Wojewódzkiego, we­
dług podziału czynności do skarżą­
cego należał nadzór nad kontrolą 
iakości wyrobów; pozwany ten za­
niedbał rozpoznawania składanych 
reklamacji oraz podjęcia jakichkol­
wiek kroków w celu właściwego 
oznaczania jakości sprzedawanych 
wyrobów.

Jednakże zastrzeżenia budzi ob­
ciążenie pozwanego pełną wysokoś­
cią odszkodowania. (...)

Ustaloną bowiem w uchwale skła­
du siedmiu sędziów Sądu Najwyższe­
go z dnia 13.V.1965 r. III PO 40/64 
(OSNCP 1966, z. 6, poz. 88) zasadę 
prawną, według której zakres obo­
wiązku naprawienia szkody wyrzą-
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dzonej nieumyślnie przez pracow­
nika przy wykonywaniu pracy mo­
że być stosownie do okoliczności 
ograniczony, stosuje się także do 
przewidzianej w art. 51 ustawy z 
dnia 17 lutego 1961 r. o spółdziel­
niach i ich związkach odpowiedzial­
ności odszkodowawczej członka za­
rządu spółdzielni pracy za szkody 
wyrządzone przy wykonywaniu po­
wierzonej pracy (...) skoro za jej sto­
sowaniem do odpowiedzialności 
członka zarządu spółdzielni pracy 
przemawiają te same argumenty, 
którymi posłużyła się uchwała z dnia 
13.V.1965 r., jak w szczególności 
ochrona zarobków pracownika, nie­
możność obciążenia go ryzykiem 
i nieadekwentność do stosunku pra­
cy zasady pełnej kompensacji z art. 
361 k.c. Ponadto nieusprawiedliwio­
ne byłoby inne traktowanie w tym 
zakresie członka spółdzielni pracy 
i członka jej zarządu, którego odpo­
wiedzialność odszkodowawcza wy­
nika częściej z braku nadzoru niż z 
bezpośrednich uchybień, a zatem z 
reguły jest bardziej odległa.

Tymczasem Sąd Wojewódzki nie 
rozważył odpowiedzialności pozwa­
nego Józefa D. na tle powyższej 
uchwały i nie zajmował się kwestią 
rodzaju winy, którą mu można przy­
pisać.

Na tym zaś tle nieobojętne były 
okoliczności powstania szkody, na 
które powołuje się pozwany Józef D. 
w rewizji, jak konieczność pracy z 
użyciem złych surowców i przy po­
mocy niewykwalifikowanych pra­
cowników oraz uzyskania w tym sa­
mym okresie przez powódkę znacz­
nych sum z tytułu kar umownych za 
dostarczone surowce złej jakości. 
Należało rozważyć, czy w związku 
z tym zaniedbaniem pozwanego, dą­
żącego do zbycia gorszych wyrobów 
jako lepszych, mimo społecznej 
szkodliwości takiego działania mogą 
być uznane za umyślne działanie na 
szkodę Spółdzielni. (...)”

nowe przepisy 
i zarządzenia

ZMIANA NAZWY WYŻSZYCH 
SZKÓŁ EKONOMICZNYCH

Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 29 kwietnia 1974 r. w sprawie 
zmiany nazw szkół ekonomicznych 
(Dz. U. Nr 17, poz. 95) zastąpiło do­
tychczasową nazwę wyższych szkół 
ekonomicznych w Krakowie, Pozna­
niu, Katowicach i Wrocławiu na naz­
wę: Akademia Ekonomiczna. we 
wspomnianych wyżej. miejscowo­
ściach.

ZAKRES DZIAŁANIA 
CENTRALNEGO URZĘDU 

GEOLOGII

Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 12 kwietnia 1974 r. (Dz.U. Nr 18, 
poz. 99) ustaliło w 32 punktach szcze­
gółowy zakres działania Centralnego 
Urzędu Geologii (CUG).

Właściwość CUG nie narusza *o- 
kreślonych odrębnymi przepisami 
uprawnień Ministra Górnictwa 
i Energetyki w przedmiocie poszu­
kiwania i rozpoznawania złóż ropy 
naftowej i gazu ziemnego.

Zadania w zakresie działalności 
geologicznej i gospodarki zasobami 
złóż kopalin prowadzonej przez te­
renowe organy administracji pań­
stwowej określają odrębne przepisy.

ZASADY WYNAGRADZANIA 
PRACOWNIKÓW HANDLU

WEWNĘTRZNEGO

Uchwała nr 103 Rady Ministrów 
z dnia' 26 kwietnia 1974 r. w spra­
wie zasad wynagradzania pracowni­
ków zatrudnionych w handlu wew­
nętrznym (Monitor Polski Nr 16, poż.‘ 
102) unormowała całokształt zasad 
wynagradzania pracowników nastę­
pujących jednostek'handlowych:

1) przedsiębiorstw handlu rynko­
wego i zaopatrzeniowego oraz cen­
tral i zjednoczeń grupujących przed­
siębiorstwa handlu wewnętrznego,

2) uspołecznionych sklepów han­
dlu detalicznego,

3) uspołecznionych nakładów ga­
stronomicznych.

Uchwała przewiduje dla pracowni­
ków wspomnianych jednostek han­
dlowych wynagrodzenie według na­
stępujących form: 1) czasowej, 2) 
prowizyjnej, 3) czasowo-prowizyjnej 
i 4) akordowej.

Poza tym uchwała przewiduję 
również: premiowanie pracowników, 
dodatki za wysługę lat, dla bryga­
dzistów, za znajomość języków ob­
cych, za pracę w warunkach szkod­
liwych dla zdrowia i uciążliwych 
itd.

Za czas pracy w porze nocnej 
przysługuje pracownikom — z wy­
jątkiem pracowników zajmujących 
stanowiska kierownicze i samodziel­
ne — dodatek w wysokości 15 proc, 
stawki płacy zasadniczej według oso­
bistego zaszeregowania.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

SĄ JEDNONASIENNE 
ODMIANY BURAKÓW

CUKROWYCH
ANTONI FILUTOWICZ

Kazimierz Michalski w artykule zamieszczonym w 
„Życiu Gospodarczym" z dnia 21.IV.1974 r. pt.: „Insty­
tut — w mieście czy na wsi" porusza między innymi 
zagadnienie uprawy buraków cukrowych w Polsce. 
Wysuwa przy tym szereg zarzutów dotyczących za­
plecza naukowego tej gałęzi produkcji, posługując 
się danymi z literatury i przykładami z zagranicy.

AUTOR zniekształcił wiele pod­
stawowych faktów, warunkują­
cych nowoczesną technologię 

uprawy buraków cukrowych, która 
jest warunkiem utrzymania dotych­
czasowej powierzchni uprawy tej ro­
śliny. Siewy precyzyjne, specjalnymi 
siewnikami, nigdy w Polsce nie były 
ograniczane brakiem nasion odpo­
wiednich do tych siewników. Od­
wrotnie, produkcja preparowanych 
nasion wyprzedzała produkcję siew­
ników precyzyjnego wysiewu i zo­
stała ograniczona w końcu lat sześć­
dziesiątych : z ilości nasion wystar­
czających na obsiew 100 tys. ha na 
60 tys. ha.

Nasiona preparowane wysiewano 
bowiem w tym czasie w olbrzymiej 
większości siewnikami zbożowymi, 
co dawało pewną oszczędność na ro- 
bóciźnie, ale ze względu na wyższą 
cenę tych nasion, nie było przez 
przemysł chętnie przyjmowane. 
Przemysł cukrowniczy słusznie 
uznał, że do czasu zapewnienia rol­
nictwu sienników precyzyjnych nie 
należy rozszerzać tej metody siewu. 
Za takim postępowaniem przema­
wiał jeszcze fakt, że w tym czasie 
nie było pełnego zaopatrzenia rol­
nictwa w odpowiednie herbicydy, 
których stosowanie, oprócz odpo­
wiednich nasion i siewników, jest 
trzecim podstawowym warunkiem 
nowej technologii siewu. Brak pre­
cyzyjnych siewników oraz brak her­
bicydów nie obciąża w żadnyńf przy­
padku' Instytutu Hódowli 'f’Afetima^

HANDEL 
AKTYWNY
EDMUND PASTUŚZEWSKI

WIELE jest przyczyn, które po­
wodują stratę produktywnego 
czasu rolnika. Wybrałem spo­

śród nich tylko dwa przykłady, do­
tyczące zakupu nawpzów mineral­
nych i pasz treściwych — dziedzin 
mających bezpośredni wpływ na roz­
wój produkcji roślinnej i zwierzęcej.

W nawozy sztuczne rolnicy zaopa­
trują się aktualnie przez cały okrą­
gły rok, jednak nasilenie zakupów 
następuje przed wiosennym i jesien­
nym ich wysiewem. Gminne spół­
dzielnie w swoich bazach obrotu rol­
nego posiadają magazyny nawozo­
we, gdzie sprzedaż odbywa- się w tra­

tyzacji Roślin i pod innym adresem 
powinien ten zarzut być przez auto­
ra skierowany.

W latach sześćdziesiątych była 
także w uprawie odmiana genetycz­
nie jednonasienna — Poly Mono 
IHAR, która w szczytowym okresie 
była rozmnażana w ilości około 70 q 
elit; nasiona tej odmiany z entuzjaz­
mem i w całości były przyjmowane 
przez rolnictwo tych rejonów upra­
wy buraka cukrowego, które odczu­
wały brak rąk do pracy. Odmiana ta 
była ceniona, bo zapewniała bardzo 
dobre wschody oraz była odmianą 
plenną, odporną na chwościka bu­
rakowego. Odmiana ta była.uprawia- 
wiana przez 7 lat i wycofapa z pro­
dukcji za zgodą wszystkich zaintere­
sowanych, łącznie z autorem od­
miany, ze względu na pojawienie 
się nowych form buraków genetycz­
nie jednonasiennych w oparciu o li­
nie męskosterylne.

Odmiany anizoploidalne, jaką była 
odmiana Poly Mono IHAR, jak rów­
nież odmiany mieszańcowe nie speł­
niały normy jednonasienności, nie 
tylko u nas, ale także w Związku 
Radzieckim, gdzie dotychczas dopusz­
czane są do obrotu odmiany jedno- 
nasienne o znacznie niższych para­
metrach jednonasienności. Ta cecha, 
w wypadku siewu siewnikiem zbo­
żowym nie jest cechą eliminującą 
odmianę, ponieważ rośliny, ze wzglę­
du ną nieprecyzyjne ich rozmiesz­
czenie przez' 'aparat wysiewający 
normalnych siewników.

dycyjny sposób. Stwierdzono jednak, 
że przy tego rodzaju zaopatrzeniu 
rolnicy zamieszkali bliżej magazynów 
byli lepiej zaopatrywani od tych, 
którzy posiadają swoje gospodar­
stwa we wsiach odległych.

W tej sytuacji Zakład Obrotu Rol­
nego Wojewódzkiego Związku Gmin­
nych Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska” w Łodzi postanowił przybliżyć 
sprzedaż nawozów mineralnych do 
wsi, a nawet do poszczególnych go­
spodarstw rolnych. Do tej pory na 
terenie województwa łódzkiego za­
opatrzyć się było można w 212 maga­
zynach nawozowych, do których

Odmiany genetycznie jednonasien- 
ne w oparciu o linie męskosterylne 
pozwalają na uzyskanie odmian ory­
ginalnych powyżej 90 proc, jedno­
nasienności, a także na pełne wyko­
rzystanie efektu heterozji. Obecnie 
w Polsce została wpisana do rejestru 
odmian uprawnych jedna odmiana 
genetycznie jednonasienna w opar­
ciu o linie męskosterylne, a dwie 
dalsze odmiany zostały zgłoszone do 
doświadczeń rejonizacyjnych. Są one 
rezultatem szeroko zakrojonej współ­
pracy międzynarodowej Instytutu 
Hodowli i Aklimatyzacji Roślin 
i Zjednoczenia Hodowli Roślin w 
Polsce oraz Instytutu Buraka Cu­
krowego i Zjednoczenia Hodowli Ro­
ślin w NRD. Zaznaczyć należy, że 
odmiany te wykazały w doświad­
czeniach wstępnych lepszą wartość 
niż cytowane przez K. Michalskiego 
odmiany zagraniczne. Odznaczają się 
one lepszą odpornością na chwościka 
burakowego i wyższą zawartością 
cukru. Z tego względu odmiany te 
za zgodą Ministerstwa Rolnictwa 
biorą równocześnie udział w produk­
cji i są intensywnie rozmnażane.

W doświadczeniach wstępnych na­
tomiast bierze udział w roku bie­
żącym 11 nowych odmian jednona­
siennych, co stanowi dostateczne za­
plecze dla hodowli odmian buraka 
cukrowego. Propozycja K. Michal­
skiego, aby zaplecze naukowe znaj­
dowało się przy jednej stacji IHAR 
w Kończewicach, skazywałaby pozo­
stałe Stacje Hodowli Roślin HBC, 
a jest ich 10, na tworzenie takiego 
zaplecza naukowego przy każdej z 
tych stacji. To byłoby absurdem 
i rozrzutnością.

Oddział IHAR w Bydgoszczy od 
samego początku istnienia współpra­
cuje ze wszystkimi Stacjami Hodow­
li Roślin Korzeniowych ZHRiN, ini­
cjując nowe kierunki hodowli 
i szkoląc do tych nowych kierun­
ków specjalistów; dostarcza jedno­
cześnie materiałów wyjściowych 
i opracowań podręcznikowych. Tak 
było z hodowlą odmian poliploidal- 
nych, zainicjowaną przez IHAR, któ­
rych hodowlę z wielkim powodze­

przyjeżdżało 279 tys. rolników z 6 391 
okolicznych wsi. Średnio biorąc do 
jednego magazynu przyjeżdżało 1.300 
rolników z 30 wsi. Tracić oni musieli 
wiele cennego czasu na dojazdy do 
magazynów, stanie w kolejkach pod 
okienkiem sprzedaży, a następnie w 
odległych kasach GKS, by załadować 
zakupione nawozy i powrócić do go­
spodarstwa.

W ciągu ostatnich czterech lat or­
ganizowano bardziej aktywne formy 
handlu. Rozwinięto sprzedaż za po­
średnictwem wiejskich przedstawi­
cieli gminnych spółdzielni oraz 
sprzedaż w wiejskich punktach ko­
misowych. Dla jednych i drugich o- 
pracowano wytyczne, przeprowadzo­
no szkolenia na temat towaroznaw­
stwa nawozów i warunków handlu. 
W 1973 roku pracowało, oprócz ma­
gazynów nawozowych, 411 komiso­
wych punktów sprzedaży nawozów 
i 838 wiejskich przedstawicieli gmin­
nych spółdzielni. A zatem na jeden 
punkt sprzedaży nawozów przypada 
teraz około 200 gospodarstw rolnych. 
Różnica jest istotna.

W roku 1973 w województwie łó­
dzkim sprzedano 548 tys. ton nawo­
zów mineralnych. Z tej ilości za po­
średnictwem magazynów, a więc 
tradycyjnie, sprzedano 382 tys. ton, 

niem przejęły Stacje Hodowli Ro­
ślin i tak jest obecnie z hodowlą od­
mian jednonasiennych.

Wprowadzenie do uprawy w Pol­
sce odmian poliploidalnych było ol­
brzymim osiągnięciem, bo pozwoliło 
na stabilizację plonów i zaniechanie 
na olbrzymim obszarze walki z cer- 
kosporą przy pomocy środków che­
micznych. Jakie to daje oszczędności, 
nie mówiąc o ochronie środowiska, 
nie trzeba nikomu udowadniać. I za 
to osiągnięcie między innymi przy­
znana została zespołowi pracowni­
ków IHAR nagroda państwowa, o 
której wspomina autor artykułu.

Autor wspomina także o roli bu­
raków cukrowych jako rośliny pa­
stewnej, żaląc się, że nic nie zostało 
w tym zakresie zrealizowane. Po­
mija fakt, że właśnie w tychże Koń­
czewicach skoncentrowana została 
hodowla buraka przeznaczonego na 
paszę na ziemiach lekkich — od­
miana Poly Past IHAR. Bierze ona 
udział w roku bieżącym w produkcji 
na powierzchni ok. 25 000 ha. Uprawę 
tej odmiany Instytut proponuje na/ 
podstawie przeprowadzonych licz­
nych doświadczeń, zamiast uprawy 
ziemniaków na glebach klasy III 
i IV, a nie na glebach typowych 
dla buraków cukrowych, stanowią­
cych zaplecze surowcowe dla prze­
mysłu cukrowniczego.

Gdyby zrealizować przekształcenie 
Stacji Kończewice, tak jak to propo­
nuje K. Michalski — w kombinat, z 
nastawieniem na produkcję mięsa 
i spirytusu opartą na burakach, by­
łoby to nie tylko zamknięciem możli­
wości prowadzenia 'tam hodowli bu­
raków cukrowych ze względu na 
przeciążenie, ale byłoby to również 
szkodliwe z punktu widzenia gospo­
darczego. Obiekt o glebach I, II 
i III klasy, którego pola graniczą 
z cukrownią „Chełmża”, powinien 
być do maksimum wykorzystany na 
uprawę buraków cukrowych dla 
przemysłu cukrowniczego. Bo nie 
trzeba być ekonomistą, aby udowod­
nić, że maksymalne korzyści w tym 
przypadku daje uprawa buraków cu­
krowych. Pozwala ona oprzeć chów 
bydła na wysłodkach i liściach. Ze 
sprzedaży cukru (minimum 4 tony 
z ha) można przy obecnych cenach 
kupić za dewizy ok. 8 ton ziarna so­
jowego. czy 9 ton jęczmienia pastew­
nego. Żadna inna roślina nie jest w 
stanie dać takich korzyści.

Podawanie nieprawdziwej wiado­
mości, że w zakresie technologii 
uprawy buraków cukrowych jeste­
śmy w punkcie zerowym — jest 
szkodliwe i dezinformujące. Obecnie 
już na około 45 proc, powierzchni 
uprawy stosujemy siew precyzyjny. 
Nowa technologia uprawy uwarun­
kowana była przede wszystkim za­
opatrzeniem w siewniki, herbicydy 
i nasiona. Z chwilą gdy resort rol­
nictwa dostarczył potrzebnych środ­
ków i przywrócił odpowiednią rangę 
uprawie«burakńw. cukrowych, obsern 
wujemy dynamiczny wzrost siewów 
precyzyjnych- 

co stanowi 69,8 proc., za pośrednic­
twem przedstawicieli wiejskich 
sprzedano 89 tys.ton, co stanowi 16,2 
proc., a za pośrednictwem punktów 
komisowych sprzedano 76,6. tysięcy 
ton, co stanowi 14 proc.

Doświadczenia zdobyte w handlu 
nawozami mineralnymi zachęciły do 
rozszerzenia eksperymentu na sprze­
daż pasz przemysłowych. Za pośred­
nictwem gminnych spółdzielni w ro­
ku 1971 sprzedano 131681 ton mie­
szanek paszowych. W 1973 roku 
sprzedaż pasz treściwych doszła do 
219 514 ton. W okresie dwu lat uzy­
skano ogromną dynamikę wzrostu 
sprzedaży, wynoszącą w stosunku do 
wyjściowego roku 1971 aż 66 proc. 
Wzrost sprzedaży pasz przemysło­
wych, które odbierano w 227 maga­
zynach paszowych, spowodował, że 
rolnicy zaczęli przy tych magazynach 

tracić tyle czasu, ile kiedyś tracili 
przy zakupie nawozów sztucznych. 
Ze względu na to, że w mieszankach 
paszowych występuje szerszy asor­
tyment, który w ostatnich latach na­
dal się zwiększa, zdecydowano się 
na powiększenie sieci handlowej 
przez wiejskie punkty komisowe.

Dotychczas zorganizowano ju2 163 
punkty komisowej sprzedaży pasz, 
dzięki czemu średnia liczba rolni­

Autor nie wspomina o innych 
podstawowych czynnikach ekonomi­
cznych, które stały na przeszkodzie 
kontraktacji buraków cukrowych. 
Zainteresowanych odsyłam do świet­
nie napisanego artykułu prof. Man- 
teuffla pt.: „Kochane buraki” — za­
mieszczonego w Życiu Warszawy z 
dnia 2.V.1974 r.

K. Michalski sugeruje, że tylko 
umiejscowienie Instytutu na wsi 
rozwiąże wszystkie problemy. Nie 
rozumie, że oddziaływanie Instytutu 
jest w bardzo wielu punktach na sty­
ku nauki z praktyką i jest organi­
zacyjnie łatwiejsze z bazy umie­
szczonej centralnie w stosunku do 
rejonów uprawy buraka cukrowego 
o dogodnej komunikacji. Oddział 
IHAR w Bydgoszczy prowadzi do­
świadczenia, zbiera informacje i kon­
sultuje rocznie około 3 500 punktów 
na terenie całego kraju. Analogicz­
na sytuacja jest w ZSRR, gdzie 
Wszechzwiązkowy Instytut Buraka 
Cukrowego (WNISS) jest umieszczo­
ny w centrum 3-milionowej stolicy 
USRR, Kijowie. I nie tylko z powo­
dzeniem od 50 lat pracuje dla bu- 
raczarstwa radzieckiego, ale jest na­
dal intensywnie rozbudowywany.

Struktura organizacyjna istniejąca 
w Polsce nie jest wyjątkowa. Rów­
nież w USA, gdzie uprawia się bu­
raki na powierzchni około 600 000 ha, 
zaplecze badawcze jest wyodrębnio­
ne od hodowli i mieści się w stoli­
cach poszczególnych stanów przy 
uniwersytetach, lub jako samodziel­
ne jednostki departamentu rolni­
ctwa. Dotyczy to także nowo wybu­
dowanych instytutów buraka cukro­
wego. Instytuty przekazują wyniki 
swych badań w formie corocznych 
raportów, jak to czynimy i my; w 
zasadzie prace instytutu wyprzedza­
ją hodowlę praktyczną. Obecnie na 
warsztacie tych instytutów w ZSRR 
czy USA są przede wszystkim me­
tody hodowli odmian odpornych na 
podstawowe dla danego kraju cho­
roby i szkodniki. Uzyskane z tych 
badań materiały instytuty przekazu­
ją następnie do hodowli.

Taka forma współpracy leży rów­
nież u podstaw organizacyjnych na­
szej hodowli buraków cukrowych 
oraz działalności oddziału IHAR w 
Bydgoszczy w zakresie technologii 
produkcji i ochrony plantacji. Słu­
szny jest apel K. Michalskiego, żeby 
nię_ marnować swych sił na jałowe 
dyskusje — zwłaszcza, jeśli nie dy­
sponuje się ' prawdziwymi informa­
cjami.

ków obsługiwanych przez jeden 
punkt sprzedaży spadła z 1230 do 
715. Są powiaty, jak bełchatowski, 
w którym na jeden punkt sprzedaży 
pasz, przypada tylko 330 rolników. 
Dysproporcje jednak są bardzo wy­
sokie bo w takich powiatach jak 
łowicki, kutnowski, rawskomazowie- 
cki, czy wieluński, w których pod 
tym względem nic nie zrobiono, na­
dal do magazynów cisnąć się musi 
od 1100 do 1300 rolników. Ile cza­
su każdy z tych rolników musi tam 
stracić, o tym tylko oni wiedzą.

Faktem jest, że w 1973 roku za 
pośrednictwem komisowych pun­
któw pasz treściowych sprzedano o- 
koło 13 tys. ton, co stanowi 6 proc, 
ogólnie sprzedanych ilości. Zapocząt­
kowano również usługowy dowóz 
większych ilości pasz do producen­
tów. Czasami nawet na telefoniczne 
zamówienie.

Przedstawiłem tu formy działania 
jednej tylko organizacji, i to zaled­
wie w dwu dziedzinach. Chodzi mi 
jednak o to, ażeby zarówno władze 
administracyjne, jak i organizacje 
gospodarcze współpracujące z rolni­
ctwem oddały rolnikom czas u nich 
tracony, a wyniki rolnictwa nawet 
przy dotychczasowych nie zmechani­
zowanych formach produkcji były­
by o wfele wyższe.

6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 23 (1186) 9.VI. 1974 r.



polemiki — dyskusje

PODATEK
A PRODUKCJA DODANA
Mieczysław MIESZCZANKOWSKI ■■bbhihhhbHHIHHIH
Artykuł mój „Czy modyfikować produkcję dodaną" 
(„Ż.G." 17/74) wywołał polemikę. Można się było 
tego spodziewać, gdyż był to artykuł dyskusyjny. 
Natomiast nie spodziewałem się, że mój oponent tak 
„lekko" potraktuje przytoczone w nim wyniki obli­
czeń pisząc, zda się bez zastanowienia, że są to 
przesadzone rachunki. Tak właśnie postąpił Andrzej 
Topiński w swej polemice1).

W ARTYKULE podałem, że w ba- ■ 
danych jednostkach inicjują­
cych produkcja dodana, liczona 

według obowiązującej metody, wzro­
sła w 31 proc., a obliczana z włącze­
niem do niej podatku obrotowego — o 
22,1 proc. Rachunek ten polegał przeto 
na hipotetycznym przyjęciu innej 
metody liczenia produkcji dodanej 
(włączenie do niej podatku). Można 
wprawdzie kwestionować adekwat­
ność tej metody, ale w żadnym razie 
nie można, jak to uczynił A. Topiń­
ski, kwestionować wyniku oblicze­
nia. Zwłaszcza, że sprawa nie jest 
błaha. Gdyby bowiem przyjęto me­
todę liczenia produkcji dodanej z po­
datkiem, tzn. gdyby jej wzrost wy­
niósł 22 a nie 31 proc. — to wtedy 
przyrost dyspozycyjnego funduszu 
płac byłby o ok. 1,5 mid niższy.

Arytmetyka różnic wyników obu 
metod (obowiązującej i hipotetycz­
nej) liczenia produkcji dodanej jest 
niezwykle prosta. Przyjmijmy, że su­
ma 100 wzrosła w następnym okre­
sie do 120 czyli o 20 proc. Przyj­
mijmy następnie, że suma ta dzieliła 
się na dwie równe części (po 50). 
Wtedy, jeżeli jedna z nich wzrosła 
o 10 proc, (z 50 do 55), to druga ipso 
facto wzrosła o 30 proc, (z 50 do 
65). Ten przykład arytmetyczny od­
zwierciedla dokładnie omawiany 
casus produkcji dodanej i podatku. 
Produkcja dodana liczona według o- 
bowiązujących metod wzrosła o ok. 
30 proc., podatek obrotowy zaś o ok. 
10 proc. A że ich sumy są w liczbach 
absolutnych zbliżone do siebie, to ich 

.połączenie znalazło sumaryczny wy­
raz we wzroście o 20 proc.

Reasumując: wzrost produkcji do­
danej, gdyby wliczyć do niej poda­
tek obrotowy, byłby znacznie niższy, 
wyniósłby nie ponad 30 proc., lecz 
ok. 20 proc. Jest to statystyczny fakt, 
którego nie można. podważyć. Nie 
powinien on przeto być przedmiotem 
polemiki. Co innego natomiast, cźy 
produkcję dodaną liczyć nadal (jak 
dotychczas) bez podatku obrotowe­
go, czy też wliczać-do niej ten po­
datek. Kwestia ta jest oczywiście 
kontroWerśyjna.

*
A., TOPIŃSKI KWESTIONUJĄC 

WYŃIKI powyższych obliczeń prze­
ciwstawia im inne, według których 
podatek obrotowy zaważył jedynie 
w ok. 10 proc, na 31,5 procentowy 
wzrost produkcji dodanej. Ale A. To­
piński przeoczył zapewne, że te od- 
mięńne wyniki dotyczą dwóch nieco 
odmiennych - spraw. Cer innego bo- 
wiem “jęst' wpływ podatku na tempo 
wzrostu . .«próiiukcji dodanej ^(przy 
zmianie metody jej liczenia) — o 
czym pisałem w Artykule — a co 
innego jest udział podatku obroto­
wego w Strukturze przyrostu pro­
dukcji dodanej (liczońej według o- 
bowiązującej metody) — o czym pi- 
sze A. Topiński2). Oba wyniki uzy­
skane w tych sprawach są prawdzi­
we, z tym, że według mego zdania 
wynik, iż.podatek zaważył w 10 proc, 
na przyroście produkcji dodanej, nie 
oddaje adekwatnie rzeczywistego 
stanu rzeczy.

1) A. Topiński: „Z podatkiem czy bez 
podatku” („2.G.” 19/74).

2) Chciałbym zaznaczyć, że metoda o- 
bllczenla udziału poszczególnych czyn­
ników (w tym podatku obrotowego) w 
strukturze przyrostu produkcji dodanej 
została opracowana przeze mnie w ra­
mach prac Instytutu Finansów.

3) W poprzednim artykule („2. G.” 
17/74) nie zwróciłem dostatecznej uwa­
gi na ten argument.

4) B. Pierzchałowa: „Na modyfikację za 
wcześnie” („2. G.” 20/74).

Udział podatku w strukturze przy­
rostu produkcji dodanej zawsze bę­
dzie znacznie niższy niż kosztów ma­
terialnych (zakładając, iż oba czyn­
niki ulegają obniżeniu), gdyż waga 

kosztów materialnych jest kilkakro­
tnie wyższa niż waga podatku. I u- 
dział ten mówi tylko o tym, ile zwię­
kszyła się suma produkcji dodanej 
z tytułu obniżenia podatku. Nato­
miast nie wskazuje na to, jak obni­
żenie podatku wpływa wyolbrzymia­
jące na przyrost produkcji dodanej. 
Co jeszcze ważniejsze — nie wykazu­
je, jak wpływa to zniekształcająco 
na wyniki uzyskane przez poszcze­
gólne grupy jednostek inicjujących 
(zwłaszcza jednostki mające opoda­
tkowaną i nie opodatkowaną produ­
kcję). Przytoczyłem aż nadto wymo­
wne liczby dokumentując tę sprawę. 
Alę A. Topiński pominął je w swej 
polemice, chociaż pełniły one klu­
czową rolę w moim artykule.

Jest charakterystyczne, że"zwolen- 
nicy obowiązującej metody liczenia 
produkcji dodanej bagatelizują lub 
wręcz pomijają skutki i ujemne a- 
spekty niewliczania podatku do tej 
produkcji. A że w artykule sprawie 
tej poświęciłem mało uwagi, spró­
bujemy zastanowić się nad nią nieco 
szerzej.

1. Eliminowanie podatku wpływa 
na wyolbrzymienie przyrostu pro­
dukcji dodanej, osłabiając walor o- 
biektywności tej kategorii. Wskutek 
tego nie jest ona w stanie służyć jako 
realny 'miernik relacji ekonomicz­
nych. Nie trzeba być specjalistą, aby 
zdawać sobie sprawę, że przyrosty 
w granicach 30 proc, nie mają wy­
mowy realnych wielkości ekonomi­
cznych. Wydajność pracy mierzona ( 
wartością produkcji dodanej wzrosła 
w jednostkach inicjujących o ok. 25 
proc., a mierzona wartością sprzeda­
ży w cenach zbytu o ok. 12 proc. 
Oczywiście, tylko ten drugi wynik s 
jest odbiciem realnych procesów go­
spodarczych.

2. Eliminowanie podatku wywołu- 
jei/tendencję do przerzucania? się na 
produkcję' mało obciążoną podat­
kiem, bądź bez obciążenia* podatkiem. 
Wskutek tego, a może i innych przy­
czyn, nastąpiło. w 1974 r. względne 
zmniejszenie podatku obrotowego o 
ok. 3,5 mid zł. Suma ta ipso facto 
powiększyła produkcję dodaną.

3. Tendencja względnego zmniej­
szania podatku, jako funkcja elimi­
nowania go z produkcji dodanej, od­
dala miernik tej produkcji od efek­
tu pracy załogi, wyolbrzymiając efek­
ty pracy załóg tych jednostek, które 
Obniżyły podatek. Staje się to szcze­
gólnie rażące w porównaniu z jed­
nostkami, które wytwarzają wyłą­
cznie produkcję nieopodatkowaną. W 
artykule podałem, że w jednostkach, 
w których podatek obrotowy nie wy­
stępował, przyrost sprzedaży wyno­
sił 18,2 proc., a przyrost produkcji 
dodanej 26,1 proc. Tymczasem w je­
dnostkach o względnym spadku po­
datku, choć sprzedaż wzrosła nieco 
wolniej (16,9 proc.), przyrost produk­
cji dodanej wynosił aż 34,2 proc. 
Gdyby nie było względnego spadku 
podatku w tych jednostkach, to 
przyrost produkcji dodanej wynosił­
by 28,6 proc., a z wliczeniem podatku 
do tej produkcji —* tylko 24,2 proc. 
Uwypuklone tu aspekty powinny naj­
silniej przemówić bezpośrednio za 
potrzebą skorygowania tego stanu 
rzeczy.

4. Wymienione przyczyny prowa­
dzą do nieuzasadnionego (nadmier­
nego) wzrostu dyspozycyjnego fun- 

duśżu płac. To nie jest suma rzędu 
ok. 0,5 mid złotych, jak szacuje A. 
Topiński, lecz znacznie wyższa. Przy 
czym zjawisko to wystąpiło głów­
nie w jednostkach, które miały mo­
żliwości znaczniejszego obniżenia 
sum podatku. Na jego skalę wska­
zują pośrednio powyższe liczby. 
Przyjmując, że w obu grupach jed­
nostek współczynnik R wyniósł ok. 
0,6, to przyrost dyspozycyjnego fun­
duszu płac wynosił w grupie jed­
nostek o nieopodatkowanej produk­
cji ok. 15 proc., a w drugiej grupie 
ok. 20 proc. Wskutek tego ta druga 
grupa dysponuje nadmiarem środ­
ków funduszu płac.

5. Wymienione przyczyny prowa­
dzą także do nadmiernego wzrostu 
zysku brutto. Wzrósł on aż o ok. 
100 proc., co z kolei prowadzi do 
kreowania zbyt dużych środków na 
finansowanie własnych potrzeb jed­
nostek.

Chcąc zreasumować wymienione 
aspekty niewątpliwie dochodzi się do 
wniosku, że system ten jest zbyt lu­
źny, że nie stwarza dostatecznie sil­
nego zespołu motywacji skłaniające­
go do intensyfikacji produkcji, zwła­
szcza do zwiększenia wzrostu wydaj­
ności pracy.

*
JAKIE ARGUMENTY przemawia­

ją przeciwko włączeniu podatku o- 
brotowego do produkcji dodanej? 
Przede wszystkim zaznaczmy, że je­
śli mamy do czynienia z poważną 
częścią produkcji nieopodatkowanej, 
a opodatkowana część jest zróżnico­
wana pod względem stopnia obcią­
żenia podatkiem — to nie ma ideal­
nych rozwiązań. Zarówno bowiem 
eliminowanie podatku z produkcji 
dodanej, jak i jego włączenie do tej 
produkcji — prowadzi do niekorzy­
stnych zjawisk. Rzecz więc w tym, 
które rozwiązanie jest względnie 
lepsze i przy którym można w więk­
szym stopniu zneutralizować te nie­
korzystne zjawiska.

Zwolennicy utrzymania dotychcza­
sowej metody liczenia produkcji do­
danej wskazują na to, że wliczanie 
podatku do produkcji dodanej zwię­
kszy zainteresowanie we wzroście 
sprzedaży na rynek krajowy kosztem 
eksportu i sprzedaży na cele zaopa- 
trzeniowo-inwestycyjne. (Argument 
ten podnosi m. in. A. Topiński). Jest 
to argument zasadny i nie ma go co 
podważać. Ale dodajmy, że stoso­
wanie dotychczasowej metody wy­
wołuj e .,skutki wręcz odwrotne, tzn. 
spadek! zainteresowania we wzroście 
sprzedaży na rynek, co .nie należało­
by uznać za zaletę. Powśtaje przeto 
pytanie, czy skutkom tym można 
zaradzić?

Przy dotychczasowej metodzie licze- 
riia produkcji dodanej, abstrahując 
od tego, czy i na ile jest możliwe 
w poszczególnych gałęziach odcho­
dzenie od produkcji rynkowej — nie 
widzę możliwości zapobieżenia tej 
tendencji. Byłoby to możliwe tylko 
przy zniesieniu opodatkowania, co 
jest propozycją nierealną, bądź przy 
wprowadzeniu opodatkowania pro­
dukcji eksportowej i inwestycyjnej, 
co, choć trudne, zapobiegałoby tej 
tendencji, nie niwelując jednak ten­
dencji do wyolbrzymiania przyrostu 
produkcji dodanej.

Natomiast przy wliczaniu podatku 
do produkcji dodanej tendencja od­
chodzenia od produkcji eksportowej 
może być zniwelowana za pomocą 
doliczania podatku do produkcji ek­
sportowej. Przy czym przeciętna 
norma tęgo podatku może być taka, 
aby stwarzała preferencje dla pro­
dukcji eksportowej. To samo, muta­
tis mutandis, może dotyczyć produk­
cji dóbr inwestycyjnych; oczywiście 
w tych jednostkach, które produkują 
na rynek i na eksport i na cele 
zaopatrzeniowo-inwestycyjne. Doli­
czanie podatku mogłoby mieć cha­
rakter obliczeniowy, tzn. dla potrzeb 
obliczenia produkcji dodanej. Nie 
jest to łatwe, ale możliwe do roz­

wiązania, a wyeliminowałoby ujem­
ne skutki, o których mówiliśmy.

Podobnego rodzaju argument prze­
ciwników wliczania podatku do pro­
dukcji dodanej polega na tym, że 
wliczanie to będzie prowadzić do 
manewru asortymentowego zmierza­
jącego do przerzucania się na pro­
dukcję wyrobów obciążonych wyso­
kim. podatkiem obrotowym. I znów 
należy stwierdzić, że jest to argu­
ment zasadny3). Ale dodajmy także, 
stosowanie dotychczasowej metody 
już wywołało, i to z poważnymi sku­
tkami, manewr wręcz przeciwny, po­
legający na przerzucaniu się na pro­
dukcję wyrobów nisko opodatkowa- 
wanych. I znów stawiamy pytanie: 
czy skutkom tym można zaradzić?

Przy dotychczasowej metodzie, li­
czenia produkcji dodanej istnieje 
możliwość niwelowania manewrów 
asortymentowych. Można na przy­
kład wyznaczyć przeciętne normy, 
stanowiące relację podatku do sprze­
daży, dla poszczególnych jednostek. 
Różnica in plus między tą normą a 
faktycznie osiągniętą relacją produk­
tu do sprzedaży byłaby odliczana od 
sum produkcji dodanej. Niwelowało­
by to w określonym stopniu ujemne 
zjawiska, które obserwowaliśmy w 
1973 r. Ale nie mogłoby im skutecz­
nie zapobiec. Eliminowanie bowiem 
podatku obrotowego z produkcji do­
danej stwarza tak duże luzy jej 
wzrostu, że przedsiębiorstwa mogą 
dokonywać. manewru asortymento­
wego nawet na korzyść wyżej obcią­
żonych podatkiem produktów, gdyż 
i tak osiągną dość wysoki przyrost 
produkcji dodanej. Nie byłoby to 
natomiast możliwe przy wliczaniu 
podatku do produkcji dodanej, gdyż 
wtedy przyrosty produkcji dodanej 
byłyby znacznie niższe.

Przy wliczaniu podatku obroto­
wego do produkcji dodanej należy 
oczywiście wznieść bariery zapobie­
gające przerzucaniu się na produkcję 
wyrobów obiążonych wysokim poda- 

. tkiem obrotowym. Można by to u- 
czynić w podobny sposób, jaki na­
rzuca konieczność obecnie obowią­
zującego systemu. Można na przy­
kład wyznaczyć normatyw średniej 
relacji podatku do tej sprzedaży i 
osiągnięte nadwyżki ponad ten nor­
matyw (ustalony dla poszczególnych 
jednostek) odliczać z produkcji do­
danej. Są zresztą możliwe i inne ro­
związania, ich omówienie- wykracza 
jednak poza ramy artykułu.

Liczenie produkcji dodanej z po­
datkiem, pisze A. Topiński, jest nie 
do pogodzenia z przepisami o cenach 
nowości. Argument na uzasadnienie 
tej tezy A. Topiński podał chyba nie­
co bez zastanowienia. Pisze bowiem, 
że przy liczeniu produkcji dodanej 
z podatkiem budżet mógłby zabierać 
podatek z tytułu efektu dochodowe­
go cen nowości, ale efekt ten zo- 
stałby utrzymany w obliczeniu pro­
dukcji dodanej. Ale przecież nic nie 
stoi na przeszkodzie* gdy zna się ten 
efekt, co zakłada ^Topiński, obliczać 
go z produkcjr-dbdańej;-
, Włączenie podatku do produkcji 
dodanej oznacza rzekomo neutrali­
zację instrumentu podatku obroto­
wego. Dopóki' podatek istnieje i ma 
do spełnienia określone funkcje, pi­
sze A. Topiński, dopóty nie można 
liczyć produkcji dodanej z podat­
kiem. Teza bądź co bądź bardzo gro­
źnie sformułowana, aż tak groźnie, 
że podana bez argumentacji. A z jej 
uzasadnieniem byłby kłopot. Jak bo­
wiem udowodnić, że kiedy nie wli­
czamy podatku do produkcji doda­
nej, to podatek jest instrumentem 
spełniającym określone funkcje, a 
gdy postąpimy odwrotnie, to wyjało­
wimy go z tych funkcji? W gruncie 
rzeczy możliwość operowania przez 
centrum podatkiem, jako ważnym 
instrumentem finansowo-ekonomicz­
nym, nie ulega istotnej zmianie za­
równo w przypadku, gdy podatek 
jest eliminowany z produkcji doda­
nej, bądź gdy jest wliczany do niej.

Argumentuje się także, iż wli­
czanie podatku do produkcją do­
danej prowadziłoby do skompliko­
wania systemu. Owszem, tak — ale 
jest to jednak argument obosieczny. 
Wykazaliśmy, że to konieczne skom­
plikowanie nie byłoby zbyt znaczne. 
Zarazem jednak obecne eliminowa- • 
nie podatku z produkcji dodanej też 
wymaga (i to koniecznie) wmonto­
wania określonych stabilizatorów ni­

welujących ujemne skutki tego eli­
minowania. Prowadzi więć nieuch­
ronnie także do skomplikowania 
systemu. Przy czym bez trudu można 
wykazać, że skomplikowanie to bę­
dzie większe niż przy wliczaniu po­
datku do produkcji dodanej. '

Reasumując: przy obecnym syste­
mie opodatkowania produkcji zarów­
no eliminowanie podatku obrotowe- _ 
go z produkcji dodanej, jak i' 
wliczanie podatku do tej pro­
dukcji prowadzi i będzie prowadzić 
do niepożądanych zmian w relacji: 
produkcja rynkowa, na eksport oraz 
na cele inwestycyjno-zaopatrzenio- 
we, a w obrębie produkcji rynkowej 
— do manewrów asortymentowych 
na korzyść wyrobów nisko bądź wy­
soko obciążonych podatkiem obroto­
wym. Zjawiskom tym i ich skutkom 
trzeba będzie zapobiegać za pomocą 
wmontowania określonych stabiliza­
torów. W gruncie rzeczy więc spra­
wy te, choć istotne, mają w rozpa­
trywanej kwestii „wliczać, czy nie 
wliczać podatku do produkcji do­
danej” — drugorzędne znaczenie.

Pierwszorzędne znaczenie w roz­
patrywanej kwestii ma sprawa wiel­
kości wzrostu produkcji dodanej i 
jego znaczenia dla systemu jako ca­
łości, a zwłaszcza siły motywacyj­
nego działania tego systemu. Elimi­
nowanie podatku obrotowego jak 
wykazaliśmy, wyolbrzymia przyrost 
produkcji dodanej, oddala miernik 
produkcji dodanej, od efektu pracy 
części załóg (wyolbrzymiając efekty 
ich pracy), przyczyniając się w ten 
sposób do nieuzasadnionego (nad­
miernego) wzrostu dyspozycyjnego 
funduszu płac oraz środków wła­
snych przedsiębiorstwa. W tej sytua­
cji siła motywacyjnego działania sy­
stemu zostaje wyraźnie zredukowa­
na. Przy wliczaniu podatku do pro­
dukcji dodanej zjawiska te zostały­
by w wysokim stopniu wyelimino­
wane, gdyż przyrosty produkcji do­
danej byłyby znacznie niższe.

Stawia to wyraźną alternatywę: 
jeśli utrzymać dotychczasową meto­
dę obliczania produkcji dodanej, to 
trzeba obniżyć współczynnik kory­
gujący „R” oraz podnieść normy 
wpłat do budżetu, lub wprowadzić 
cały zespół stabilizatorów niwelu­
jących niekorzystne zjawiska w po­
dziale produkcji czystej przedsię­
biorstw. Można też zmienić dotych­
czasową metodę obliczania produkcji 
dodanej wliczając do niej podatek.

*

NA MODYFIKACJĘ miernika 
produkcji dodanej jest za wcześnie, 
pisze BARBARA PIERZCHAŁOWA 
w swym rzeczowym artykule4). Gdy­
by przyjąć to stanowisko,-to jednak 
nie dlatego, że koncepcja wliczania 
podatku do produkcji dodanej — jak 
pisze B. Pierzchałowa — jest opar­
tą na niedostatecznym materiale re­
prezentacyjnym. Oparłem ją bowiem 
na..-analizie wyników wszystkich je- 
dnóstek inicjujących przemysłu. I na 
koncepcję tę wskazywały nie tylko 
wyniki jednostek, w których podatek 
wzrósł wolniej niż sprzedaż, lecz 
także pozostałych jednostek, a zwła­
szcza wytwarzających dobra inwe- 
stycyjnó-zaopatrzeniowe. Chciałbym 
też dodać, że uwzględnienie wyni­
ków nieprzemysłowych jednostek 
inicjujących dodatkowo przemawia 
na korzyść tej koncepcji.

Jeśli jest za wcześnie na modyfi­
kację produkcji dodanej, to również 
nie dlatego, że pełne i zweryfikowa­
ne dane statystyczne — jak. pisze 
B. Pierzchałowa — mogłyby odbie­
gać od tych, które przytoczyłem w 
swym artykule. Otóż pełne i zwery­
fikowane dane statystyczne są zbie­
żne z przytoczonymi przeze mnie. We­
dług tych danych różnica między 
wzrostem produkcji dodanej a 
wzrostem produkcji liczonej łącznie 
z podatkiem wynosi 9,2 pkt. W moim 
artykule różnica ta wynosiła 8,9 pkt, 
a więc nieco mniej. Być może, wy­
niki oparte na zatwierdzonych bilan­
sach skorygują te dane, ale nie sądzę, 
aby różniły się one znacznie od przy­
toczonych powyżej.

W swoim artykule nie mówiłem, 
od kiedy należałoby zmodyfikować 
produkcję dodaną. Wskazywałem 
natomiast, że obowiązująca konstru­
kcja liczenia produkcji dodanej, wy­
niki 1973 r. oraz dodatkowe elemen­
ty, które „zagrają” w jej liczeniu w

1974 r. — nasuwają wniosek o ko­
nieczności zmodyfikowania produk­
cji dodanej. Gdyby te tezy okazały 
się słuszne, to kiedy dokonać mody­
fikacji? Najwcześniej — od 1975 r., 
najpóźniej — od 1976 r.

Dlaczego? Rok 1973 był pierwszym 
rokiem wdrażąnia nowego systemu. 
System ten stymulował do urucha­
miania w pierwszej kolejności tzw. 
płytkich rezerw. Niekiedy dane ba­
zowe mogły być niewłaściwie obli­
czone. Część jednostek mogła do­
konać manewrów asortymentowych 
i innych zwiększających przyrost pro­
dukcji dodanej, których to manew­
rów nie będzie już mogła, przynaj­
mniej w takim stopniu, dokonać w 
bieżącym roku. Dlatego należy po­
czekać. To po pierwsze. Po drugie, 
stosowane w niektórych przypad­
kach zawyżone ceny, co szeroko o- 
mawiała B. Pierzchałowa, są jedną 
z przyczyn szybszego wzrostu produ­
kcji dodanej. Należy przeto poczekać, 
czy skutki nieprawidłowo ustalonych 
cen zostaną wyeliminowane przez 
komisje weryfikacyjne. (B. Pierzcha­
łowa pisze, że skutki te muszą pod­
legać eliminacji, ale czy tak się sta­
nie?). Po trzecie, w bieżącym roku 
produkcję dodaną obciążą zwiększo­
ne sumy spłat kredytów i odsetek. 
W 1973 r. chociaż przyjęto, że spłaty 
rat kredytów inwestycyjnych wraz 
z odsetkami pozostają w zasadzie bez 
zmiany, czynnik ten powiększył przy 
rost produkcji o ok. 1 miliard zł. 
W bieżącym roku nie będzie to już 
możliwe. A więc poczekajmy. Nie 
spieszmy się także z wielu innych 
względów. Ale nie znaczy to, że nic 
nie róbmy w tej dziedzinie.

Przede wszystkim należałoby pod­
dać dokładnej analizie wyniki za 
1973 r. Wskazałyby one na wszystkie 
złożone przyczyny tak znacznie szy­
bszego tempa wzrostu produkcji do­
danej niż sprzedaży. Powinny one 
także, wraz z innymi materiałami, 
stać się podstawą do opracowania 
przewidywanych wyników i ich sku­
tków w omawianej dziedzinie w 1974 
i 1975 r. Pozwoliłoby to na konfron­
tację przewidywań z rzeczywistymi 
wynikami prowadząc do weryfikacji 
systemu. Co więcej, taki ex ante 
plan wyników pozwoliłby zobaczyć 
efekty tego systemu, w tym obowią­
zującej metody liczenia produkcji 
dodanej, wskazując na to, czy trze­
ba ją będzie zmodyfikować, czy też 
nie. Wraz z tym należałoby przepro- 
Wadzićfpraćę Analityczne nad możli­
wościami‘zastosowania zmodyfiko­
wanej produkcji dodanej i domnie­
manymi efektami jej działania. Ra­
zem pozwoliłoby to być przygoto­
wanym na wprowadzenie nowej me­
tody liczenia produkcji dodanej, bądź 
też na udoskonalenie dotychczas o- 
bo wiązującej.

Zarazem w praktyce. życia gospo­
darczego nasuwa się nieodzownie 
konieczność wprowadzenia już teraz 
określonych stabilizatorów eliminu­
jących lub ograniczających' ekono­
micznie niekorzystne skutki obowią­
zującej metody liczenia produkcji 
dodanej. Na niektóre z tych stabili­
zatorów wskazaliśmy ogólnie w 
niniejszym artykule (ich szczegóło­
we omówienie wykracza poza ramy 
artykułu).

trybuna czytelników

KLUB CZY PRZEDSIĘBIORSTWO
Przeprowadzona nowelizacja 

prawa wynalazczego nie osłabiła 
aktualności tematu organizacji 

i zakresu pracy klubów techniki i 
racjonalizacji. ,

Opracowany w maju br. przez 
Centralną Radę Związków Zawodo­
wych i Naczelną Organizację Tech­
niczną nowy ..Ramowy ragulamin 
klubów techniki i racjonalizacji” 
niewiele odbiega od „Wytycznych 
Komitetu Wykonawczego CRZZ 
i Zarządu NOT” z dnia 26 czerwca 
1959 r., na których poprzednio opie­
rała się praca klubów.

Według tego, regulaminu kluby 
pozostają nadal organizacjami o cha­
rakterze społecznym, powołanymi 
do udzielania pomocy wynalazcom 
i racjonalizatorom, tymczasem do­
świadczenia ostatniego dziesięciolecia 
nasuwają wątpliwości, czy taka wła­
śnie, nie zmieniona forma organiza­
cyjna odpowiada w obecnych warun­
kach wyznaczonemu i koniecznemu 

zakresowi pracy klubów. Podobne 
zastrzeżenia odnoszą się do sprawo­
wanego przez Związki zawodowe 
1 stowarzyszenia NOT nadzoru, a 
przede wszystkim pomocy udzielanej 
klubom.

Ruch wynalazczy stał się bo­
wiem nieodłączną częścią składo­
wą postępu techniczno-ekonomiczne­
go. Nie zmienia w niczym sytuacji 
delegowanie przez zakłady do pracy 
w klubach przedstawicieli technicz­
nych czy doradców technicznych. 
Wprawdzie w „Wytycznych” zakła­
dało się, że „przedstawiciel technicz­
ny powinien być wyznaczony spośród 
wysoko wykwalifikowanego perso­
nelu technicznego zakładu pracy”, 
a w „Regulaminie” przyjmuje się, 
że „doradcą technicznym może zo­
stać pracownik zakładu, mający wy­
kształcenie techniczne wyższe lub co 
najmniej średnie, znający zagadnie­
nia prawa wynalazczego, wykazują­
cy cechy działacza społecznego i wy­

soki stopień umiejętności współżycia 
z ludźmi, wyróżniający się wiedzą 
i autorytetem”. Oba te sformułowa­
nia w swych praktycznych efektach 
nie odbiegają od siebie, jak również 
nie zmieniają faktu, że klub pozosta- 
je wciąż organizacją społeczną o 
ograniczonych możliwościach oddzia­
ływania nie zainteresowaną mate­
rialnie w zastosowaniu pomysłów 
swych członków.

Przedstawiciel czy doradca tech­
niczny, w myśl zarządzenia Prze­
wodniczącego Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego z dnia 
14 lipca 1952 r., ma udzielać pomocy 
klubom, ale i ta pomoc została po­
traktowana jako swego rodzaju pra­
ca społeczna, skoro jeden przedsta­
wiciel czy doradca techniczny przy­
pada na 500 pracowników zatrudnio­
nych w obsługiwanym zakładzie, a za 
s^oją pracę otrzymuje wynagrodze­
nie w wysokości 360 zł miesięcznie 
z ewentualną premią kwartalną w 

kwocie 540 zł. Stan ten utrzymuje Za­
rządzenie Ministra Finansów z dnia 
12 stycznia 1973 r. w sprawie zasad 
finansowania wynalazczości w jed­
nostkach gospodarki uspołecznionej 
oraz klubów techniki i wynalaz­
czości.

W tej sytuacji nie ma mowy o bez­
pośrednim oddziaływaniu na zrzeszo­
ne zakłady i ich załóg; oraz udziału 
w opracowaniu programu ruchu ra­
cjonalizatorskiego.

O konieczności zmiany istniejącej 
sytuacji najdobitniej świadczy fakt, 
że obecnie już poza klubami techniki 
i racjonalizacji szuka się ro:.wiązań, 
które by zapewniły lepsze wykorzy­
stanie projektów wynalazczych, 
istnieją dziś dwie takie inicjatywy, 
które zasługują na uwagę.

Pierwsza to — powołane zarzą­
dzeniem nr 6/Org/73 Ministra Nauki 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki z 
dnia 27 stycznia 1973 r. — Przed­
siębiorstwo Wdrażania i Upowszech­
niania Postępu Technicznego i Orga­
nizacyjnego we Wrocławiu. Powyż­
sze przedsiębiorstwo ma na celu

„pośredniczyć pomiędzy pomysło­
dawcami i twórcami projektów z 
jednej strony, a użytkownikami tych 
projektów z drugiej”.

Ponieważ działalność przedsiębior­
stwa w pierwszym okresie potrakto­
wano jako eksperyment, zakres jego 
oddziaływania na razie ograniczono 
do zakładów zlokalizowanych na te­
renie Wrocławia i województwa 
wrocławskiego w branżach elektro­
maszynowej, budowlanej, górnictwie 
i chemii.

W tym samym czasie Centralny 
Związek Spółdzielczości Pracy powo­
łał w Gdańsku, Krakowie, Poznaniu, 
Warszawie i Wrocławiu „Ośrodki 
Wdrażania i Rozpowszechniania Pro­
jektów Wynalazczych i Racjonaliza­
torskich” o zakresie działania zbież­
nym z zakresem działania przedsię­
biorstwa powołanego przez Minister­
stwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki.

Zakres pracy tak przedsiębiorstwa, 
jak i ośrodków spółdzielczych wy­
kracza poza zakres pracy klubów 

techniki i racjonalizacji, kładąc — 
obok udzielania pomocy twórcom 
— nacisk na wdrażanie projektów 
do produkcji.

Mamy więc do czynienia z wy­
kształcaniem się poza istniejącymi 

' klubami nowej organizacji o charak­
terze przedsiębiorstwa na pełnym 
rozrachunku gospodarczym, zajmu­
jącego się nie tylko popularyzacją, 
ale i wdrażaniem projektów wy­
nalazczych do produkcji.

.Czy oznacza to zmierzch klubów 
techniki i racjonalizacji? Nie przesą­
dzając sprawy można chyba stwier­
dzić, że dotychczasowa forma orga­
nizacyjna klubów i zasięg ich od­
działywania nasuwają poważne za­
strzeżenia. Bez przystosowania ich 
do nowych warunków, kluby mogą 
okazać się reliktem o niewielkiej 
użyteczności gospodarczo-społecznej.

TADEUSZ WITKOWSKI
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nauczanie ekonomii politycznej

MAŁE KORZYŚCI
Artykuł Władysława Balickiego pt: „Przedmiot nie­
polityczny — ekonomia polityczna kapitalizmu" 
(Ż.G." nr 12/74) mimo-pewnych kontrowersyjnych 
sformułowań spełnił pozytywną rolę. Niektóre, .na­
brzmiałe problemy nauczania ekonomii na politech­
nice przedstawiłem w kwietniowym numerze ubie­
głorocznych „Wektorów" i chciałbym do nich nawią­
zać, wypowiadając się w związku z artykułem W. Ba­
lickiego.

Czy dydaktyka ekonomii politycz­
nej ma być sumą lub syntezą ekono­
mik szczegółowych: przemysłu, rol­
nictwa, handlu, inwestycji, finansów 
itd.? Jeśli tak, to jaki ma być sto­
pień skrótowości w przedstawianiu 
poszczególnych dyscyplin praktycz­
nych? Zbyt duży powoduje pobież­
ne prześliźnięcie się, a nie zapozna­
nie słuchaczy z tymi dyscyplinami 
wiedzy, zbyt mały stworzy z dydak­
tyki ekonomii politycznej sumowa­
nie, a może w niektórych przypad­
kach dublowanie tamtych gałęzi wie­
dzy.

Nowa surowica powstrzymuje odrzucanie tkanek przy transplantacjach
od 9.-18.6.74

Stoisko nr. 105, Hala 20

Badania naukowe nad 
skutecznością 
przeszczepiania narządów

Hoechst pracuje w następujących 
dziedzinach:
Leki, chemikalia nieorganiczne .

ń organiczne, sztuczne nawozy i środki J 
ochrony roślin, barwniki i lakiery, J

syntetyczne włókna i środki, ।
uszlachetniające dla włókiennictwa, | 
tworzywa sztuczne, folie, kosmetyki, I 
technika spawania i cięcia, I
budowa instalacji chemicznych. !

Hoechst

Jeśli odpowiedź jest przecząca, to 
co pozostanie z dydaktyki ekonomii 
politycznej, jeśli pozbawimy ją wia­
domości o rolnictwie, przemyśle, fi­
nansach, inwestycjach itp. praktycz­
nych dyscyplinach? Przecież praw o 
stosunkach produkcji nie można za­
wiesić w próżni, muszą one wystę­
pować w poszczególnych działach go­
spodarki narodowej.

Jeśli dydaktyka ekonomii politycz­
nej ma być ekstraktem myśli z prak­
tycznych ekonomik, to znalazła się 
ona na krytycznej ścieżce myślenia 
abstrakcyjnego, które niekiedy traci

Chore, niesprawne lub zranione narządy 
można dzisiaj wymieniać nałkanki dawców. 
Jednakże przy tym dochodzi często do 
niepożądanych reakcji obronnych organiz­
mu przeciw obcej tkance, ponieważ nie­
które czynniki tkankowe są niezgodne. 
Przeszczepiony narząd zostaje zaata­
kowany, uszkodzony i ostatecznie odparty.

Naukowcy firmy Hoechst 
opracowali środek zapo- 
biegajęcy odrzucaniu tkanek

Nowe nadzieje na 
przyszłość
Globulinę antylimfocytarną w wystar­
czającej ilości mogą dzisiaj otrzymać 
lekarze na cyłym świecie. Dlatego w wielu 
przypadkach wzrasta nadzieja na pomyślne 
przeszczepienie narządu.

Uczeni różnych dziedzin 
koncentrują się na jednym 
problemie

Po przeszczepie organizm tworzy prze­
ciwciała, które obcą tkankę atakują 
i uszkadzają. Rolę kluczową przy tym odgry­
wają limfocyty. Naukowcy firmy Behring- 
werke należącaj do koncernu Hoechst 
opracowali globulinę antylimfocytarną. 
Przy jej użyciu można zahamować reakcje 
obronne przeciwko obcej tkance. Ponadto 
Zakłady Behringwerke kontynuują starania . 
w kierunku ulepszenia testów do typowania 
na. zgodność tkanek.

Globulina antyllmfocytarna i testy do 
typowania tkanek są wynikiem rozległej 
wiedzy i systematycznej współpracy 
immunologów, farmakologów, kardiologów, 
neurologów i chirurgów.
Przykład ten wskazuje, jak w firmie Hoechst 
naukowcy z wielu dziedzin współpracują 
ze sobą celem rozwiązania problemu 
w szerokim zakresie.

Badania naukowe w firmie 
Hoechst-to inwestycje na 
przyszłość
Z udziałertr'10.300 współpracowników 
w laboratoriach i zakładach doświadczalnych 
i rocznym nakładem ponad 450 milionów DM 
pomaga Hoechst rozwiązać zadania 
dnia dzisiejszego i jutra.

JERZY KORDACKI

kontakt z rzeczywistością. Jeśli więc 
dydaktyka miałaby być takim ek­
straktem, to nazwa przedmiotu nie 
powinna wprowadzać w błąd, nale­
żałoby mówić o filozofii ekonomii 
czy może propedeutyce ekonomii.

A może dydaktyka ekonomii po­
litycznej ma sprowadzać się do 
przedstawiania praktycznych dyscy­
plin ekonomik szczegółowych w ich 
rozwoju, przecież ekonomia politycz­
na jest nauką historyczną? Jeśli tak, 
to gdzie jest miejsce lub choćby 
prawidłowa linia demarkacyjna z hi­
storią gospodarczą?
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A może dydaktyka ekonomii poli­

tycznej ma przede wszystkim prze­
konywać o nieuchronności przeży­
wania się formacji społeczno-ekono­
micznych, aby udowodnić koniecz­
ność rozkładu i przemijania również 
ustroju kapitalistycznego? Albo ma 
być przeglądem lub komentarzem 
wydarzeń gospodarczych? Jeśli tak, 
to jaki jest stosunek tego komen- 
tatorstwa, po pierwsze — do środ­
ków masowego przekazu, po drugie 
— do przedmiotów zwanych polityką 
gospodarczą, planowaniem gospodar­
czym, geografią gospodarczą? Wyda- 
je się, że komentarz do zjawisk go­
spodarczych 'jest pożądany, zagraża 
jednak temu, czego od ekonomii po­

litycznej oczekujemy przede wszy­
stkim.

Czy w dydaktyce ekonomii poli­
tycznej powinno znaleźć się miejsce 
(w jakim zakresie) dla nauczania 
prakseologii gospodarczej? Jeżeli 
tak, jak znaleźć możliwości maksy­
malnego wykorzystania prakseologii 
w ekonomii i gdzie pozostaje na to 
miejsce w programie. Jeśli natomiast 
program ten ma zminimalizować (do 
czego widać wyraźnie skłonnojci) 
lub w ogóle wyeliminować praktycz­
ne umiejętności, reguły gospodaro­
wania, to czy nie należałoby zmie­
nić nazwy przedmiotu?

Czy sprowadzić funkcję dydakty­
ki ekonomii politycznej do bieżące­
go wartościowania wydarzeń i osób 
z gospodarki i polityki, co przecież 
jest praktykowane w dość szerokim 
zakresie? Jeśli tak i dydaktyka eko­
nomii politycznej ma wykonywać ta­
kie doraźne zlecenia, to ekonomia 
polityczna musi się liczyć z utratą 
autorytetu naukowego, ponieważ 
ocena zdarzeń na gorąco, emocjonal­
ne a nie racjonalne angażowanie się 
— do tego właśnie prowadzi.

Pytania i możliwości można by 
mnożyć dalej, ale już przytoczone 
wystarczą, aby żywić uzasadnione 
obawy o pojemność i kształt pro­
gramu ekonomii politycznej. Wyła­
nia się główna, ale nie jedyna przy­
czyna złego programu ekonomii po­
litycznej: dążenie jego twórców do 
osiągnięcia zbyt licznych, ale mało 
konkretnie sformułowanych celów.

Ile może się w programie ekono­
mii politycznej zmieścić? Wydaje się, 
że trafna odpowiedź na to pytanie 
powinna się oprzeć na dokładnym

I 
I
I
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określeniu adresata. Zawężając krąg 
adresatów do studentów, trzeba ich 
bliżej określić. Nie wystarczy stwier­
dzić, że chodzi o studenta wydziału 
ekonomicznego lub studenta wy­
działu czy uczelni nie ekonomicznej.

Nie wydaje się właściwe naucza­
nie nie adresowanej bliżej ekonomii 
politycznej, którego doświadczyłem 
przed 20 laty na uczelni ekonomicz­
nej, gdzie jako obowiązkową lekturę 
podano pod koniec roku 39 książek 
oraz jako lekturę zalecaną dalsze 
24 książki. Wykładowca reprezento­
wał pogląd, że ekonomia polityczna 
jest workiem bez dna, ja, student, 
uważałem, że. wystarczy wiedza za­
warta w Małej Encyklopedii Ekono­
micznej i nie pomyliłem się, zdając 
egzamin na bardzo dobrze. Wykła­
dowca przez wymagania pozorował 
dobre nauczanie, ja prawidłowe do­
stosowanie do okoliczności. Obaj po­
zorowaliśmy dobrą robotę, żaden z 
nas nie wykonywał jej naprawdę.

Mając doświadczenie z prowadze­
nia zajęć na uczelni politycznej, dal­
sze rozważania poświęcę programo­
wi ekonomii politycznej adresowa­
nej do przyszłego inżyniera.

PRZYDATNOŚĆ OBECNEGO 
PROGRAMU

Przyszły inżynier będzie wiedział 
o ekonomii tyle, ile wyniesie ze stu­
diów. Stawia to przed uczelniami 
technicznymi ogromną odpowiedzial­
ność. Inżynier w pierwszych latach 
pracy zawodowej może mieć niepo­
rozumienia zawodowe z brygadzistą, 
majstrem, kierownikiem zespołu czy 
naczelnym inżynierem. Nie można 
jednak dopuścić do tego, aby nie ro­
zumiał on podstawowych zależności 
gospodarczych, aby był analfabetą w 
zakresie podstawowych pojęć i praw 
ekonomicznych. Inżynier nie rozu­
miejący logiki zjawisk ekonomicz-. 
nych, nie tylko nie będzie optymali­
zował swoich decyzji i działań, ale 
stworzy zagrożenie, że warsztat jego 
pracy będzie współżył z gospodarką 
narodową nie na zasadach symbio­
zy, lecz pasożytnictwa.

Dyscypliny ekonomiczne na poli­
technice, to ekonomia polityczna oraz 
ekonomiki szczegółowe, a więc prze­
mysłu, przedsiębiorstwa, transportu, 
inwestycji oraz ergonomia i socjolo­
gia, choć te dwie ostatnie dziedziny 
trudno zaliczyć do dyscyplin ekono­
micznych. Inżynier powinien być za­
interesowany dwojakim rodzajem 
wiedzy ekonomicznej: teoretycznej 
— traktującej przede wszystkim o 
ogólnych prawach ekonomicznych 
i stosowanej — o poszczególnych 
działach lub aspektach procesu go­
spodarczego. W pierwszym przypad­
ku wiedza ekonomiczna winna być 
dla wszystkich studentów politech­
niki jednakowa, zaś w drugim mu­
si być zróżnicowana w zależności od 
specj alizącji^prz^ązłego inżynierą^^

Elem®em ważniejszym. od 
malnego programu ńaućżńifią ’-jest 
brak sprecyzowania tego, czego ćłiĆŚ- 
my nauczyć przyszłego inżyniera w 
dziedzinie ekonomii. Jakich umiejęt­
ności ekonomicznych żądamy od in­
żynierów? Oczywiście, zależy to od 
funkcji pełnionych przez nich w go­
spodarce narodowej, a te są bardzo 
różnorodne, poczynając od brygadzi­
sty, a kończąc na ministrze. W zależ­
ności od wymaganych horyzontów 
ekonomicznych danych funkcji, a nie 
tylko specjalności, trzeba różnicować 
i konkretyzować wiedzę ekonomicz­
ną adresowaną do poszczególnych 
studentów.

Podawanie dużej ilości wiedzy 
ekonomicznej praktykowi o wąskiej 
specjalizacji zawodowej jest marno­
trawstwem czasu i pieniędzy, jest 
zmuszaniem do przyswajania wiedzy 
martwej; niedobór wiadomości eko­
nomicznych dla inżyniera pełniącego 
funkcję, gdzie wiedza ta jest nie­
zbędna, może być równoznaczny ze 
stratami w gospodarce.

W związku z tym, część wiedzy 
ekonomicznej studenta wyższej 
uczelni technicznej należałoby okre­
ślić jako obligatoryjną, a część jako 
fakultatywną — w zależności od je­
go predyspozycji, zamiarów, per­
spektyw itp. Wyznaczając ekstrema 
można powiedzieć, że minimum wie­
dzy ekonomicznej inżyniera powinno 
wynosić tyle, ile wynosi minimum 
wiedzy ekonomicznej absolwenta in­
nej uczelni; maksimum wiedzy eko­
nomicznej inżyniera w krańcowo 
specyficznych funkcjach jest nie­
ograniczone.

Można by taksatywnie wymienić 
pożądane wiadomości ekonomiczne 
w zależności od funkcji pełnionych 
przez inżyniera — nie zmieściłoby się 
to jednak.w ramach niniejszego ar­
tykułu. Trzeba się wobec tego ogra­
niczyć do odpowiedzi na pytanie: w 
jaki sposób skompletować wybrane 
Wiadomości oraz trafić z nimi do 
adresata? Optymalizacja nauczania 
dyscyplin ekonomicznych przyszłego 
inżyniera napotyka na poważne 
trudności.

Najważniejszą z nich jest określe­
nie, z reguły już na drugim roku 
studiów, w jakim charakterze przy­
szły inżynier bedzie pracował w swo­
jej specjalności. Nikt tego nie wie, 
on sam również. Poza tym, jak wy­
kazuje doświadczenie, prawie każdy 
pracownik, nie wyłączając inżyniera, 
zmienia, i to niejednokrotnie w cią­
gu życia, miejsce i charakter pracy. 
Obecnie, przez wprowadzenie nau­
czania ekonomii politycznej na 
pierwszym roku studiów zamiast na 
ostatnim, możliwość selekcjonowania 
wiedzy ekonomicznej odpowiednio 
do adresata utrudniono jeszcze bar­
dziej. Nie ma więc odpowiedzi na 
tak ważne pytanie.

Ale mimo to, a może właśnie dla­
tego, sposób programowania kursu 
ekonomii dla przyszłych inżynierów 

powinien być szczególnie przemyśla­
ny. Konieczne jest przede wszystkim 
zwiększenie pragmatyzmu i prak­
seologii oraz wyeliminowanie z nau­
czania ekonomii na politechnice wie­
dzy martwej albo mało przydatnej 
w pracy inżyniera. Pierwszym kro­
kiem w tym kierunku byłoby zmi­
nimalizowanie nauczania ekonomii 
politycznej kapitalizmu, a w to miej­
sce wprowadzenie nauczania podsta­
wowych pojęć ekonomicznych.

Dotychczasowy program ekonomii 
na politechnikach jest zróżnicowany. 
Jest on również zróżnicowany na po­
szczególnych wydziałach tak, że .roz­
patrywanie go jako obowiązującego 
wszystkich studentów politechnik 
może wywołać uzasadnione zastrze­
żenie. Pewna jednolitość istnieje w 
nauczaniu ekonomii politycznej. Na 
pierwszym semestrze obowiązuje 
ekonomia polityczna kapitalizmu, na 
drugim — socjalizmu — po dwie go­
dziny wykładów i dwie godziny ćwi­
czeń tygodniowo; na studiach wie­
czorowych — po trzy godziny wy- 
kłado-ćwiczeń tygodniowo.

Natomiast ekonomia stosowana 
■jest wykładana w sposób krańcowo 
zróżnicowany zarówno w poszczegól­
nych uczelniach, jak i poszczegól­
nych wydziałach. Istnieją wyjątkowe 
wydziały, a nawet uczelnie technicz­
ne, w których studenci przerabiają 
przez cały okres studiów, w każdym 
semestrze, jakąś dyscyplinę ekono­
miczną; istnieją jednak takie (sta­
nowią większość), w których poza 
dwoma semestrami ekonomii poli­
tycznej nie studiuje się innych dy­
scyplin ekonomicznych.

Nauczanie stosowanej ekonomii 
bywa tak krańcowo różne, że bu­
dzi obawy co do swej zasadności. 
Student, np. budownictwa lądowego, 
otrzymuje wiedzę o kosztorysowa­
niu, ale student np. wydziału che­
micznego nie studiuje kosztówwła- 
snych produkcji. Student wydziałów 
włókienniczych Politechniki Łódz­
kiej otrzymuje wiadomości o orga­
nizacji i podstawowych zasadach 
funkcjonowania przemysłu włókien­
niczego, ale analogicznych wiadomo­
ści z zakresu organizacji i funkcjo­
nowania swej branży nie otrzymuje 
w tej samej uczelni student np. wy­
działu mechanicznego, budownictwa 
czy chemii spożywczej. Przykłady 
nierównomierności w nauczaniu eko­
nomik stosowanych nie stanowią do­
branych wyjątków, lecz są regułą.

Poza zminimalizowaniem, bądź 
przekształceniem ekonomii politycz­
nej kaoitalizmu z obligatoryjnej w 
fakultatywną, wyłania się problem 
racjonalizacji nauczania ekonomii 
politycznej socjalizmu. Na uczelniach 
technicznych chodzi przede wszyst­
kim o zminimalizowanie zagadnień 
makroekonomicznych do rozmiarów 
rzeczywiście niezbędnych i taki do­
bór poszozególnych rozdziałów tej 
wiedzy, który by z jednej strony 
orientował przyszłego inżyniera w 

;C^8ą|tształcitg^lliaWjWI?-mu funkcjo- 
nowania „goąppdąrki w^skali^tpakro, 

maksimum 
wiadomości przydatnych w pracy za­
wodowej Tematy te nie mogą być 
ponadto wykładane przez osoby nie 
posiadające praktvki gospodarczej w 
tej właśnie dziedzinie

Poza ekonomią polityczną koniecz­
ne jest nauczanie dyscyplin ekono­
mii stosowanej, przede wszystkim 
ekonomiki przedsiębiorstwa, prze­
mysłu, inwestycji, organizacji i za­
czadzania przedsiębiorstwem, ergo­
nomii. Nie wszystkie wymienione 
wyżej dyscypliny nowinnv być nau­
czane na wszystkich wydziałach jako 
obowiązujące. Wydaie sie. że z 5 wy­
mienionych dyscyplin 2 onwinnv być 
obligatoryjne, a trzy fakultatywne. 
Inżynier, przyszły projektant, musi 
studiować ekonomikę inwencji. in­
żynier z tzw. ruchu ekonomikę 
przedsiębiorstwa i ergonomie, inży­
nier mający predyspozycje do kie­
rowania branżą musi studiować wię­
cej zagadnień makroekonomicznych 
i ekonomikę przemysłu.

NIE MOŻNA SIE 
OGRANICZYĆ DO TECHNIKI 

GOSPODAROWANIA

Nasycenie programu nauczania 
ekonomii prakseologią jest warun­
kiem koniecznym jej użyteczności. 
Ograniczenie jednak dydaktyki eko­
nomii politycznej do techniki gospo­
darowania, przy zupełnym pozbawie­
niu jej społecznych aspektów, byłoby 
zagubieniem w studiach technicz­
nych ostatniego przedmiotu o szer­
szych horyzontach, humanistycznego, 
historycznego. Dlatego to, co stanowi 
o użyteczności nauczania ekonomii, 
nie może być apolityczne, wyprane z 
założeń ideologiczno-ustrojowych, 
wiadomości o wielkich nazwiskach 
i szkołach ekonomicznych oraz ak­
tualnych problemach gospodarczych.

Postępować politycznie — jak 
przypomina Władysław Balicki we 
wspomnianym na wstępie artykule 
dyskusyjnym — znaczyło rozsądnie, 
mądrze, z rozwagą. Ekonomia poli­
tyczna traciła krok po kroku znacze­
nie swego przymiotnika. Odzyskanie 
w programie jego pierwotnego, zdro­
wego znaczenia nie będzie łatwe, ale 
staje się koniecznością, zwłaszcza 
przy naszym, dynamicznym tempie 
rozwoju gospodarczego. Ekonomia 
politvczna nie może tu ograniczyć 
się do fotografowania i interpreto­
wania, musi inicjować, dlatego mu­
si być polityczna w pierwotnym te­
go słowa znaczeniu.

Nie ma miejsca w naszej rzeczy­
wistości na ekonomię polityczną bez 
myśli Marksa i Lenina, ale zatrzy­
manie rozwoju nauki na etapie twór­
ców choćby najgenialniejszych, ozna­
cza stagnację, zatrzymanie rozwoju. 
W ,ten sposób ekonomia polityczna 
staje się egzegezą, a nie nauką.

8 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 23 (1186) 9.VI. 1974 r.



SLĄSKA KOLEJ 
REGIONALNA
BENEDYKT CZEKAŁA

Na obszarze GOP, obejmującym największą w Pol­
sce aglomerację miejsko-przemysłową, mieszka dziś 
1 min 700 tys. osób, a niebawem żyć tam będzie 2 
min 200 tysięcy. Dla tej społeczności niezmiernie 
ważną jest możliwość korzystania ze sprawnego, 
wygodnego i niezawodnego systemu komunikacji 
pasażerskiej.

Komunikacja ta na śiąsku 
osiągnęła próg swej zdolności 
przewozowej. Stwierdzenie to 

dotyczy przede wszystkim kolei; ra­
no i po południu na peronach i w po­
ciągach panuje tam nieznośny ścisk. 
Tłoczno jest również w tramwajach 
i autobusach. Tak jest dzisiaj. A jak 
będzie za kilka lat, kiedy potrzeby 
ruchu pasażerskiego w GOP znacz­
nie wzrosną w wyniku zwiększenia 
się liczby ludności tam pracującej 
i zamieszkałej ? Nasilenie komunika­
cji w GOP spotęguje się również 
w efekcie budowy i uruchomienia 
huty „Katowice” Iw Łosieniuoraz Fa­
bryki Samochodów Małolitrażowych 
w Bielsku i Tychach.

Jaki środek transportu na Śląsku 
może sprostać zwiększającym się za­
daniom przewozowym? Przykre do­
świadczenie wielkich miast w pań­
stwach uprzemysłowionych wykazu­
je, że w takich aglomeracjach ko­
munikacja indywidualna nie zdaje 
egzaminu; na ulicach tworzą się kor­
ki, spaliny, nadmiernie zanieczy­
szczają atmosferę w tego rodzaju 
skupiskach. Oznacza to, że nadziei 
na poprawę komunikacji raczej nie 
powinno się wiązać z przewidywa­
nym rozwojem motoryzacji indywi­
dualnej. Zresztą, gdyby# nawet na 
Śląsku próbowano samochodami 
osobowymi przemieszczać tę samą li­
czbę pasażerów co koleją, to nale­
żałoby tam pobudować jezdnie sze­
rokości... 200 metrów.

Zwiększenie liczby autobusów też 
nie rozwiązałoby problemu komuni­
kacji pasażerskiej w GOP. W nie­
których krajach dla autobusów wy­
dziela się specjalne pasma, ale nie 
wszędzie daje to spodziewane wyni­
ki. Jeśli pasmo dla autobusów wy­
znaczy się przy krawężnikach, to są 

kłopoty z zatrzymywaniem i parko­
waniem innych pojazdów. W przy­
padku, gdy pasmo dla autobusów 
biegnie środkiem jezdni, trudne by­
wa dojście do tych wozów.

Tramwaje, jeśli nawet mają tory 
oddzielone od jezdni, są również uza­
leżnione od sytuacji na ulicach, zbyt 
długo, na przykład, muszą stać przed 
jednopoziomowymi skrzyżowaniami 
arterii miejskich.

Specjaliści utrzymują, że w mia­
stach, które mają mniej niż 500 tys. 
mieszkańców, komunikację masową 
można usprawnić przez separację 
strumieni ruchu pasażerskiego, cze­
mu służą między innymi tunele 
i estakady. Tramwaje w tunelu sta­
nowią tzw. premetro. Autobusów, 
które wydzielają ogromne ilości spa­
lin, w ogóle nie można wprowadzać 
do długich tuneli, gdyż dotychczas 
nie zdołano zapewnić skutecznej 
wentylacji takich podziemnych dróg. 
Wielką wadą estakad jest to, że po­
tęgują one hałas w mieście.

Takich połowicznych rozwiązań 
nie można stosować w miastach ma­
jących powyżej 500 tys. mieszkań­
ców. W wielkich aglomeracjach 
szybką i dogodną komunikację uzy­
skuje się tylko w rezultacie zbudo­
wania wyodrębnionego systemu 
transportu szynowego (z wyłącze­
niem tramwaju). W obrębie centrum 
miasta bardzo dogodne możliwości 
przejazdów stwarza metro. W stre­
fie podmiejskiej wielce przydatna 
bywa szybka kolej miejską^, (SKM). 
W liczniejszym zespole miast poło­
żonych niedaleko siebie najlepiej, 
przewozowe funkcje spełnia szybka 
kolej regionalna (SKR). Widać to 
najlepiej wówczas, gdy porówna się 
parametry techniczne rozmaitych 
środków lokomocji. Kolej I metro 

wśród różnych środków masowej ko­
munikacji wyróżniają się najwyższą 
szybkością handlową i największą 
zdolnością przewozową. Te czynniki 
wzięto pod uwagę przy opracowy­
waniu kompleksowego programu 
udoskonalenia transportu pasażer­
skiego na Śląsku.

Śląska Kolej Regionalna, którą za­
mierza się zbudować w najbliższych 
latach, stanowić będzie wydzielony, 
niezależny od istniejącej sieci PKP, 
system komunikacyjny, przeznaczo­
ny do wyłącznej obsługi masowego 
ruchu pasażerskiego, podmiejskiego 
i miejscowego w GOP.

Do SKR należeć będą dwie linie: 
wschód-zachód (Ząbkowice Będziń­
skie — Łabędy) i południe — północ 
(Tychy — Miasteczko Śląskie). Prze­
widuje się, że jedna z tych linii 
uzyska połączenie z lotniskiem w 
Pyrzowicach. Zakłada się, iż trasy 
SKR będą miały wspólne odcinki tu­
nelu w rejonach centrum Katowic 
oraz Wojewódzkiego Parku Kultury 
i Wypoczynku w Chorzowie.

Trasy SKR w kilku punktach bę­
dą się stykać z istniejącą siecią PKP 
w GOP, a przystanki SKR mAją być 
ściśle powiązane z liniami autobu­
sów i tramwajów. Stworzy to dogod­
ny dla pasażerów system zbiorowej 
obsługi komunikacyjnej przez różne 
środki transportu. '

Linia wschód-zachód z 51 przy­
stankami, której długość wyniesie 
60 km, ma przebiegać od Ząbkowic 
Będzińskich przez Katowice, Cho­
rzów (Stadion Śląski), Zabrze i Gli­
wice do Łabęd. Trasa południe — 
północ z 31 przystankami na 64 km 
połączy Fabrykę Samochodów Ma­
łolitrażowych w Tychach z Tychami 
Miastem, Katowicami, Stadionem 
Śląskim w Chorzowie, Bytomiem, 
Radzionkowem, Tarnowskimi Góra­
mi i Miasteczkiem Śląskim.

Przy formułowaniu założeń techni­
cznych linii i urządzeń ŚKR wyko­
rzystano doświadczenie nowocze­
snych systemów komunikacyjnych 
wielkich aglomeracji miejskich w 
różnych krajach świata. Brano rów­
nież pod uwagę specyficzne warun­
ki Śląska (szkody górnicze).

Dwutorowe linie SKR, które czę­
ściowo pobiegną po nasypach i esta­

kadach oraz przez tunele, będą się 
na różnych poziomach krzyżować ze 
wszystkimi drogami i torami, a tak­
że z przejściami dla pieszych; zapew­
ni to płynną, bezkolizyjną komuni­
kację GOP. Tabor ŚKR mają stano­
wić unowocześnione trójwagonowe 
jednostki trakcyjne stosowane przez 
PKP w ruchu podmiejskim.

Oto kilka innych parametrów 
przyszłej ŚKR: szybkość maksymal­
na pociągu — 120 km /godz., czę­
stotliwość rhchu — pociąg co 2,5 mi­
nuty w godzinach największego na­
tężenia komunikacji i co 5—10 minut 
poza okresami wzmożonych przewo­
zów; rozmieszczenie przystanków co 
800—1000 metrów, na przystankach 
200 metrowej długości wysokie pe­
rony z wiatami i bezkolizyjnymi doj­
ściami.

Śląską Kolej Regionalną wyposa­
ży się w urządzenia samoczynnej 
blokady liniowej z kontrolą prędko­
ści pociągów. W dalszej przyszłości 
zamierza się zautomatyzować stero­
wanie ruchem pociągów na trasach 
ŚKR. Zdalnie sterować się będzie 
również układem zasilania trakcji 
elektrycznej ŚKR w energię (podsta­
cje trakcyjne bez obsługi).

Dzięki takim parametrom techni­
cznym w ciągu godziny w każdym 
kierunku i na każdej z linii ŚKR 
można będzie w porze największego 
nasilenia ruchu przewozić 36 tys. 
pasażerów z szybkością handlową 
około 40 km/godz.

Praktyka dowodzi, że dla sprawnej 
obsługi podróżnych w wielkich aglo­
meracjach miejsko-przemysłowych 
częstotliwość kursowania pociągów 
jest ważniejsza od ich szybkości. Na 
przykład, w metro pociągi jeżdżą z 
szybkością handlową 35-40 km/ 
godz., ale w bardzo krótkich odstę­
pach czasu, co uwalnia podróżnych 
od długiego wyczekiwania na przy­
stankach.

W pierwszej kolejności, w latach 
1975—78, zamierza się zbudować 
33,5 km odcinek ŚKR od Ząbkowic 
Będzińskich przez Katowice do Sta­
dionu Śląskiego. Trasa ta weźmie po­
czątek w rejonach wsi Tucznawa 
i Stara Wieś, 3 km od Ząbkowic Bę­
dzińskich. W tej okolicy zbuduje się 
stację postojowo-techniczną dla ca­
łego taboru SKR. W rejonie huty 
„Katowice” utworzy się 4 przystan­
ki SKR. Najważniejszym z nich bę­
dzie przystanek Tworzeń Północny; 
ma z niego korzystać 80 proc, pra­
cowników „Katowic”. Powstanie tam 
węzeł komunikacyjny, gdzie podróż­
ni będą mogli łatwo przechodzić 
z pociągów SKR do środków komu­
nikacji miejskiej.

Zakłada się, że między Dąbrową 
Górniczą a Będzinem linia ŚKR obej­
mie obszar przyszłego Centrum Ad­
ministracyjnego GOP, które tam ze­
spoli 4 sąsiadujące ze sobą miasta.

— Przez centralne dzielnice miast 
śląskich linie SKR mają przebiegać 

tunelami — mówi mgr inż. RY­
SZARD KISZKIS z katowickiego 
Biura Projektów Kolejowych. — W 
światowej literaturze nie znaleźli­
śmy żadnych wskazówek, jak powin­
no się budować tunel nad podkopa­
mi górniczymi, powodującymi ruchy 
ziemi niebezpieczne dla różnych 
urządzeń i obiektów. To zagadnienie 
mają dopiero rozwiązać naukowcy 
z Politechniki Śląskiej. Wiemy, że 
pociągi jeżdżące po estakadach po­
tęgują halas w miastach i osiedlach. 
Dlatego wzdłuż linii SKR chcemy 
stworzyć pasy zieleni, które tłumiły­
by kolejowy zgiełk".

W wielkich skupiskach miejsko- 
-przemysłowych sprawne przewozy 
kolejowe można zapewnić tylko 
wówczas, kiedy stworzy się oddziel­
ne linie dla ruchu towarowego, od­
rębne dla pasażerskiego dalekobież­
nego i osobne dla podmiejskiego. 
W Polsce jedynie Warszawa i Trój­
miasto mają komunikację odpowia­
dającą tym warunkom. Wielkie inwe­
stycje kolejowe w Górnośląskim 
Okręgu Przemysłowym zmierzają do 
tego saąjego celu. Dla odciążenia ślą­
skiej linii średnicowej od pociągów 
towarowych wybudowano obwodni­
cę G-K-M-Z (Gliwice-Kochłowice- 
-Muchowice-Zawiercie). Wybudbwa- 
nie Śląskiej Kolei Regionalnej bę­
dzie następnym nieodzownym eta­
pem konstruowania nowoczesnego 
systemu komunikacyjnego w GOP.

AB8B — Rozluźniarka BY6 — Kadź piorąca

Dolnośląska Fabryka Maszyn Włókienniczych

„DOFAMA”
oferuje i

na Międzynarodowych Targach Technicznych w Poznaniu 
• ZESTAW PRALNICZY BS3 do wełny luźnej, przeznaczony 
do prania wełen czesankowych i zgrzebnych.
W skład nominalnego zestawu wchodzą następujące maszyny:

o o f n m a
KAMIENNA GO RA

— zasilarka do włókien luźnych AG34
— rozluźniarka dwubębnowa AB8B
— kadź plotąca oronowa BY5A-4

i widłowa BY6-4

— wyżymaczka pneumatyczna EH25
— wanna osadnikowa BU16

„Dofama" produkuje
— suszarka bębnowa — sitowa
— stacja chemikalii
— zespół snrężarkowy

EB22-8

szt. 2 
szt. 1 
szt. 1 
szt. 2 
SZt. 2 
szt. 1 
szt. 6 
szt. 6

w Kamiennej Górze
eksponuje

@ APARAT BIELARSKI BA6 ze zbiornikiem przygotowaw­
czym BU18, przeznaczony do bielenia oraz barwienia również 
włókien syntetycznych. W zależności od potrzeb przy użyciu 
odpowiednich pojemników można obrabiać włókno w posta­
ci luźnej, przędzy na nawojach krzyżowych, walcowych oraz 
stożkowych.
W skład aparatu wchodzą następujące zespoły:
— zbiornik główny
— rozdzielacz kąpieli
— urządzenie do pobierania próbek
— zbiornik dozownik wyrównawczy
— wymiennik ciepła
— zbiornik przygotowawczy BU18
— instalacje
— szafa sterownicza

maszyny włókiennicze 

na rynek krajowy i na 

eksport do wszystkich 

europejskich państw 

socjalistycznych - 

Wietnamu, Mongolii, 

Egiptu, Tunezji, Iranu, 

a także do RFN i 

Holandii.

W sprawie prospek- 
tów i bliższych infor­
macji prosimy- zwra­
cać się do Działu 
Zbytu Fabryki — Ka­
mienna Góra, ul.

US5
BF2

BA6 — Aparat bielarski BA6 — PojemnikSpacerowa 9. BZ1A — Płuczka
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ENERGETYCZNA SZANSA
TADEUSZ LENKIEWICZ

Prace nad nowymi źródłami energii w pracowniach 
i instytutach naukowo-badawczych uległy wszędzie 
gwałtownemu przyśpieszeniu. Jest rzeczą pewną, że 
wkrótce różne nowe rozwiązania zaczną w szybkim 
tempie wkraczać do praktyki przemysłowej. Ropa 
naftowa, węgiel, gaz ziemny przekształcają się w su­
rowce chemiczne, bo taka powinna być icł. właściwa 
rola, a im szybciej to nastąpi, tym lepiej. Złagodzony 
zostanie jednocześnie kryzys surowcowy, dający o 
sobie znać coraz wyraźniej od ubiegłego- roku. Na 
jakie nowe źródła energii można liczyć?

PRZEDE wszystkim wzrastać bę­
dzie udział procentowy energii 
jądrowej w postaci budowa­

nych już od 20 lat elektrowni, i reak­
torów atomowych.

Obecne metody uzyskiwania ener­
gii z reaktorów atomowych nie mo­
gą zapewnić rozwoju tego źródła na 
wymaganą skalę. Ponadto paliwo u- 
ranowe uległoby wyczerpaniu w cią­
gu niewielu lat. Prawidłowym roz­
wiązaniem jest energia uzyskiwana 
z fuzji atomów w formie ciągłej 
i długotrwałej. Jest to zagadnienie 
wciąż do rozwiązania bardzo trudne 
i technicznie niebezpieczne. W skali 
ograniczonych terytoriów pewne 
znaczenie może mieć energia geoter­
miczna. Tam, gdzie występują go­
rące źródła wybijające się na po­
wierzchnię Ziemi, lub do których 
można dotrzeć konwencjonalnymi 
metodami wiertniczymi — można je 
wykorzystać do ogrzewania kotłów, 
lecz sposób ten napotyka sprzeciwy 
ze względu na zniszczenia ekologicz­
ne.

Ekstrakcja oleju skalnego z pia­
sków i łupków bitumicznych lub 
przeróbka niskokalorycznego węgla 
na wysokokaloryczny gaz świetlny 
są wprawdzie możliwe teołinicznie, 
ale napotykają sprzeciwy ze wzglę­
du na zniszczenia ekologiczne.

MMMMMM»
Naturalne źródła energii, takie jak 

słońce, wiatry, przypływy morskie 
oraz siła wodna (hydroelektrownie) 
chyba również w przyszłości nie bę­
dą odgrywać zasadniczej roli w bi­
lansie energetycznym świata.

JEST WODÓR

Zastosowanie wodoru może być 
uniwersalne. Najłatwiej można go 
zastosować do wytwarzania energii 
elektrycznej. Wodór stanowi podsta­
wowy i najpowszechniejszy składnik 
budowy materii całego wszechświa­
ta. W warunkach ziemskich wodór 
zajmuje dziewiątą pozycję. W lito­
sferze jest go wprawdzie tylko o 
0,127 proc., ale w hydrosferze (wo­
dy morskie i lądowe) — 10,80 proc.

Głównym źródłem otrzymywania 
wodoru jest woda (H2O). W przemy­
śle wodór jest stosowany głównie do 
utwardzania tłuszczów, otrzymywa­
nia syntetycznego amoniaku, synte­
tycznej benzyny i alkoholi, a ponadto 
do otrzymywania chlorowodoru oraz 
uszlachetniania stali. W palnikach 
tleno-wodorowych uzyskuje się tem­
peratury rzędu 2 500°C potrzebne 
do topienia metali i kwarcu. W mi­
nimalnym jedynie zakresie wodór 
stosowany jest jako paliwo silniko­
we (silniki wodorowe). Do przecho­

wywania i transportu wodoru sto­
suje się zbiorniki lub butle stalowe.

Produktem spalania wodoru jest 
woda — substancja nieszkodliwa. Na 
tym właśnie polega główna korzyść 
ze stosowania wodoru' w charakte­
rze źródła paliwowo-energetycznego. 
Celowe i możliwe jest wytworzenie 
obiegu zamkniętego, w którym z wo1 
dy otrzymuje się wodór, a ten spa­
lany z efektem energetycznym wy­
twarza z powrotem wodę.

W normalnej temperaturze wodór 
z tlenem nie reaguje. Utlenianie wo­
doru następuje dopiero praktycznie 
powyżej 300°C. W temperaturze 
700°C reakcja ma charakter gwał­
towny. Mieszanina wodoru (2 obj.) 
i tlenu (1 obj.) jest mieszaniną nie­
bezpieczną, która w temperaturze 
większej od 700°C lub wskutek ze­
tknięcia się z płomieniem, wybucha. 
Jest to tzw. mieszanina piorunująca. 
Ale wodór można spalać również 
spokojnie, podpalając go, gdy ucho­
dzi niewielkim strumieniem ze zbior­
nika. Warunkiem bezpiecznego spa­
lania wodoru jest jego czystość. Nie 
może on być zanieczyszczony tlenem 
lub powietrzem. Bezpieczeństwo spa­
lania wodoru wzrasta przy stosowa­
niu katalizatorów.

Ciepło spalania ciekłego wodoru 
jest rekordowe i wynosi 28 800 
kcal/kg. Ciepło spalania wodoru ga­
zowego wynosi około 3 000 kcal/m3.

JAK GO OTRZYMAĆ, 
GDZIE STOSOWAĆ

Metody otrzymywania wodoru ga­
zowego cząsteczkowego (H2) są róż­
norodne i nie nastręczają większych 
trudności.

Rozważając jednak przyszłość 
energetyki opartej na wodorze, na­
leżałoby wskazać wodę morską jako 
surowiec. Energia potrzebna do te­

go celu otrzymywana byłaby z elek­
trowni atomowych budowanych na 
pływających platformach daleko od 
wybrzeży. Produkowany w ten spo­
sób wodór przekazywany byłby na 
ląd do systemu gazociągów podziem­
nych.

Obecnie produkcja wodoru i tle­
nu metodą elektrolizy rozcieńczo­
nych roztworów kwasu siarkowego 
lub wodorotlenku sodowego jest 
jeszcze dosyć kosztowna. Zużycie 
energii do wyprodukowania Im3 
wodoru i 0,5 m3 tlenu wynosi 4,5— 
6 kWh. Jednak postęp technologicz­
ny w tym zakresie powinien dopro­
wadzić do szybkiej obniżki kosztów. 
Warto przy tym pamiętać, że wodór 
w przyszłościowym systemie i bilan­
sie energetycznym miałby tę prze­
wagę nad elektrycznością, że moż­
na go magazynować w formie ga­
zowej lub płynnej i wykorzystywać 
w najbardziej właściwych i odpo­
wiednich okresach czasu; podczas 
gdy elektryczność trzeba zużyć na­
tychmiast po wyprodukowaniu lub 
zmarnować bezużytecznie. Zakres 
zastosowań wodoru może być znacz­
nie rozszerzony zarówno w przemy­
śle, jak również w gospodarstwach 
domowych (ogrzewanie i chłodzenie), 
w lokalnych elektrowniach oraz w 
komunikacji.

Wodór w formie płynnej może być 
zastosowany jako paliwo także w 
silnikach spalinowych. Technika je­
go skraplania w temperaturze po­
niżej — 241°C (temperatura kry­
tyczna wodoru) jest już opanowana. 
Współczesne silniki nie wymagają 
zasadniczych zmian. Prace nad za­
stosowaniem płynnego wodoru do 
silników samochodowych są prowa­
dzone w wielu krajach. W marcu br. 
mieliśmy okazję zobaczyć w jednym 
z dzienników TVP praktyczne próby 
z samochodem na płynne paliwo wo­
dorowe. Istotne jest to, że przy pali­
wie wodorowym nie wydzielają się 
szkodliwe spaliny, które są zmorą 
współczesnego zmotoryzowanego 
świata. Wodór nie jest bardziej nie­
bezpieczny od benzyny czy gazu 

ziemnego. Wymaga on po prostu 
spełnienia określonych wymagań ze 
względu na swe charakterystyczne 
właściwości.'

Nauka już obecnie dysponuje nie­
zbędną wiedzą umożliwiającą prze­
chodzenie do wodorowej gospodar­
ki energetycznej. Należy się spo­
dziewać, że przejście to nastąpi już 
w najbliższym dziesięcioleciu i dzi­
siaj widać wyraźnie, że będzie to nie 
ty&o potrzebne, ale wręcz konieczne.

CO TU JEST DO ZYSKANIA?

Polska i inne państwa socjalistycz­
ne, dzięki planowaniu i uwzględnia­
niu przewagi korzyści ogólnospołecz­
nych i przyszłościowych nad korzy­
ściami doraźnymi, mają szanse ode­
grać w energetyce wodorowej przo­
dującą rolę. Szczególnie wszędzie 
tam, gdzie rozporządzamy tanią 
i nadwyżkową energią elektryczną, 
możemy wybudować wytwórnie wo­
doru metodą elektrolizy. W okre­
sach zmniejszonego poboru prądu 
możemy kierować go do wytwórni 
wodorowych, aby następnie nagro­
madzony wodór wykorzystywać w 
okresach szczytowych do wytwarza­
nia energii elektrycznej zamiast 
węgla lub gazu ziemnego. Wodór 
można także wytwarzać innymi tań­
szymi metodami i gazu wodnego, 
koksowniczego i ziemnego.

Produkcja płynnego wodoru jest 
obecnie tylko o 50 proc, droższa niż 
benzyny (przeliczając na wydajność 
energetyczną z jednostki wagowej). 
Przy masowej produkcji relacje te 
mogą być jeszcze korzystniejsze dla 
wodoru.

Warto również zwrócić uwagę na 
możliwości przemysłowego zastoso­
wania wodoru do procesów reduk­
cyjnych w hutnictwie. Obecnie w 
całym hutnictwie światowym pod­
stawowym reduktorem rud tlenko­
wych jest węgiel w postaci koksu. 
Trzeba go dla tych celów produko­
wać w dużych ilościach w procesach 
suchej destylacji węgla z jego spe­
cjalnych gatunków koksujących, a 
więc zrrsurowca w zasadzie deficy­
towego. Procesy redukcyjne w wiel­

kim piecu hutniczym zapoczątkuje 
się w temperaturach rzędu 1000°C.

Zastąpienie koksu wodorem do 
procesów redukcyjnych dałoby 
olbrzymie korzyści ekologiczne. 
Można przypuszczać, że zastosowanie 
wodoru do masowych procesów hut­
niczych będzie w przyszłości wręcz 
niezbędne. Wiadomo, jak bardzo hu­
ty zanieczyszczają atmosferę i prze­
strzeń ziemską, wyrzucając szkodli­
wy dwutlenek węgla (i inne gazy) 
oraz pyły węglowe. Gorąca woda, 
powstająca ze spalania wodoru w 
hutach mogłaby być wykorzystana 
do celów ogrzewniczych. W ten spo­
sób mógłby być rozwiązany problem 
pyłów i popiołów. Nie trzeba czekać 
na stany kryzysowe, aby wprowa­
dzać nowe technologie i procesy.

Należy jeszcze uwzględnić fakt, że 
procesy redukcyjne za pomocą wo­
doru będzie można prowadzić przy 
niższych temperaturach inicjujących, 
niż za pomocą węgla, ze względu 
na większą aktywność elektrododat- 
nią wodoru. Wysokie ciepło spala­
nia wodoru umożliwi otrzymywanie 
wymaganej temperatury ciekłego 
metalu szybciej i łatwiej, a proce­
sy będą mogły ulec dużemu czaso­
wemu skróceniu.

Próby przemysłowe, wprawdzie w 
niewielkiej skali, zostały już na 
świecie podjęte i z pewnością efek­
ty nie każą na siebie czekać zbyt 
długo. Wypada tu zresztą przypom­
nieć, że wodór już jest stosowany 
do redukcji tlenków wolframu i mo­
libdenu. Umiejętności techniczne 
wykorzystywania wodoru w meta­
lurgii są więc w znacznym stopniu 
opanowane. Najtrudniej • topliwy 
metal, jakim jest wolfram (tt. 
3 370°C), otrzymuje się w procesie 
redukcji trójtlenku wolframu za po­
mocą wodoru przy temperaturze 
800°C.

Patrząc na wodór jako na nieogra­
niczone, wydajne energetyczne i po­
zytywne ekologicznie źródło energii, 
nie możemy oczywiście lekceważyć 
wszystkich innych możliwości ener­
getycznych, chociażby dlatego, że 
energia potrzebna jest również do 
produkcji wodoru.

Międzynarodowe Targi Poznańskie 9.6 -18.6.1974 r.
Okazja do spótkania z naszymi fachowcami i specjalistami * Ekspozycja KOVO

Polarograf LP7; Chroma­
tograf CHROM 4, próż- 
niomierz VML2, motorycz- 
ne pompy próżniowe, 
ultradźwiękowy defekto­
skop DIUS 2, analizator 
CHN, analizator amino­
kwasów AAA881,. przy­
rządy tensometryczne, 
przetworniki ciśnieniowej 
dyferencji, liniowy rejes­
trator kompensacyjny 
ZEPAREX 31, kompensa­
cyjny regulator ZEPA- 
COMP, szereg serwosil- 
ników KLIMACT, liczbo­
wy woltomierz MT WO, 
rejestracyjny woltoampe- 
romierz VAREG 2, rejes­
tracyjny woltomierz WAT- 
REG 2.
szereg przyrządów po­
miarowych TESLA, 
laser LA 1000, 
uniwersalny przyrząd po­
miarowy długości LA3000, 
kieszonkowa radiostacja 
VXW020, 
system połączeniowy 
TESLA SELECTIĆ, 
dalekopis stronicowy 
T100
— technika laboratoryjna 
— technika pomiarowa i 
regulacyjna — telekomu­
nikacja.

Zapoznajcie się i Wy z wysokojakościowymi produktami czechosłowackiego przemysłu precyzyjnego.
Służymy Wam katalogami, prospektami, czasopismem KOVOEXPORT.

KOVO — przedsiębiorstwo handlu zagranicznego
Tr. Dukelskych hrdinu 47, 17005 PRAHA 7 Czechosłowacja
Telefon: 37 81 51-5, dalekopis: 121481, 121483
Dział reklamy: Vaclavskie namesti 43

11000 PRAHA 1-24
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INFLACJA (III)

RZECZYWISTE ŹRÓDŁO DZIEJOWE
Grabowski

Z POWODU niedostatecznego po­
bytu gospodarka kapitalistycz­
na miała zawsze wrodzoną 

skłonność do załamań, połączonych 
ze zniżką cen, która działała na 
aktywność gospodarczą „jak zimna 
kąpiel”. Przed kilkudziesięciu laty 
jak najbardziej oczywiście brzmiała 
następująca ocena w rozpowsze­
chnionym podręczniku ekonomii po­
litycznej, mającym w języku fran­
cuskim przeszło ćwierć setki wydań, 
cytowana tu z siódmego wydania 
polskiego:

„Zwyżka cen jest pożytecznym 
bodźcem dla produkcji, gdyż pod­
trzymuje zmysł przedsiębiorczy, pro­
wadzi do zwiększenia płac, działa 
jak Środek podniecający i jest obja­
wem zdrowych stosunków ekono- 
micznychni).

Zmieniają się czasy, zmieniają się 
rządy!

By zrozumieć historyczne uwa­
runkowania dzisiejszej inflacji, trze­
ba sobie uzmysłowić, jak przewlekły, 
ciężki i groźny kryzys nawiedził go­
spodarkę kapitalistyczną w latach 
1929-33. Historyk wspomina, że 
w bogatej Ameryce (czytaj: Stanach 
Zjednoczonych) przeszło «25 procent 
robotników przemysłowych pozo­
stawało bez pracy, płace zatrudnio­
nych ogromnie spadły, w osadach 
górniczych ludzie dosłownie umie­
rali z głodu, a dzieci były tak wy­
czerpane brakiem pożywienia, że za­
padały na różne choroby i padały 
jak muchy. Cena pszenicy, spadła do 
1 centa za buszel i zasiewów nie 
warto było zbierać1). Podobnie było 
gdzie indziej.

1) K. Gide: Zasady ekonomii politycz­
ne!. Poznań 1929. s. 293

2) Guest Lectures in Economics, Me­
diolan 19, s. 261-262

3) J.M. Keynes: Ogólna teoria zatrud­
nienia, procentu 1 pieniądza, Warszawa 
1956. s. 494

4) J.M. Keynes: The Means to Prospe­
rity, Londyn 1933, s. 17.

5) Tamże, s, 21
6) M. Kalecki: O „Ekonomii politycz­

nej wzrostu" P. Barana, Zycie Gspo- 
darcze nr 6/1966.

7) Por. M. Reich: Does the U.S.Economy 
Require Military Spending? The Ameri­
can Economic Review, nr V/1972, s. 296.

8) J, M, Keynes: Ogólna teoria zatrud­
nienia, procentu i pieniądza, wyd, cyt. 
s. 16.

9) The Expanding European Commu- 
nuriy, Published by The Chase Manhat­
tan-Bank, N. A-j^br. s. 12.

P.S

W artykule z numeru 21 początek 
czternastego akapitu powinien 
brzmieć: „Jeśli nie ma wolnych 
rezerw wytwórczych i możliwości 
powiększenia produkcji w dziale 
III”.

Do historii kapitalizmu wpisał się 
ten straszny kryzys jako złowieszcze 
„MANE, THEKEL, FARES” i był 
tym bardziej przerażający, że na 
sporej połaci kuli ziemskiej doszło 
już do tego, że zniknął ustrój ka­
pitalistyczny, a z nimi kryzysy nad­
produkcji.

Podsumowując poszukiwania dróg 
ratowania kapitalizmu Keynes wy­
znał w swojej ogólnej teorii: „Roz­
szerzenie funkcji rządowych jest... 
jedynym Środkiem, który pozwala 
uniknąć zniszczenia obecnych form 
gospodarki w całości oraz warun­
kiem pomyślnego funkcjonowania 
inicjatywy indywidualnej"3).

Jest pouczające sięgać dziś również 
do innych jego prac, w których tak 
precyzował to jedyne wyjście: „Jest 
tylko jeden skuteczny środek, aby 
PODNIEŚĆ CENY (podkreślenie 
moje — Ż.G.) w gospodarce świato­
wej, a mianowicie powiększenie na 
skalę światową wydatków finanso­

wych z kredytów”*). „Cynicy mogą 
wywnioskować, że tylko wojna może 
zahamować tak ciężkie załamanie. 
Dotychczas bowiem tylko wojna 
stanowiła usprawiedliwienie dla do­
datkowych wydatków publicznych 
w wielkim stylu... Chciałbym mieć 
nadzieję, że nasz rząd udowodni, iż 
potrafi dać sobie radę także z wy­
datkami pokojowymi”5).

By więc mogły nadal prosperować 
przedsiębiorstwa kapitalistów, pań­
stwo musiało spowodować, aby spa­
dające ceny poszły w górę, i w tym 
celu zorganizować masowe zapełnia­
nie luki w efektywnym popycie przez 
takie wydatki, które by dawały mak­
symalny efekt po stronie zatrudnie­
nia i dochodów, a minimalny efekt 
po stronie będącej już i tak w nad­
miarze — rynkowej podaży towarów. 
Ekspansja wydątków państwa miała 
się przeciwstawić kurczącym się wy­
datkom prywatnym. Państwowa po­
lityka finansowa miała mieć zwrot 
przeciwny niż prywatna, dlatego też 
można by mówić o polityce reflacji 
(od łac. reflo = wiać w twarz, 
reflatus = przeciwny wiatr).

Reflacja została od lat wielkiego 
kryzysu niejako zinstytucjonali­

zowana. Reflacyjna polityka państwa 
stanowi odtąd element wmontowany 
na stałe do mechanizmu funkcjono­
wania gospodarki kapitalistycznej 
dla podtrzymania całości systemu 
i polepszenia warunków pomnażania 
kapitału prywatnego. Organizowana 
przez państwo reflacja stała się nie­
odzowna dla nakręcania koniunktu­
ry gospodarczej. Osłabienie aktyw­
ności w ciągu kilku pierwszych mie­
sięcy kolejnych recesji amerykań­
skich po ostatniej wojnie światowej 
bywało z reguły analogiczne jak 
w 1929 r. To reflacyjna polityka 
państwa zapobiegła pogłębianiu się 
załamań gospodarki. Przy jej po­
mocy usiłuje się też podtrzymać 
i utrwalić ożywienie gospodarcze. 
Wraz z tym nastąpiła jakościowa 
ziniana w ruchu ogólnego poziomu 
cen: stracił giętkość ku dołowi.

Obecna inflacja nie pojawiła się 
na scenie gospodarki świata niespo­
dzianie jak DEUS EX MACHINA, 
lecz narastała w ciągu dziesięcioleci 
mniej lub bardziej skutecznego sto­
sowania narzuconej przez ciężkie do­
świadczenia historyczne profilaktyki 
anty kryzysowej w postaci reflacyj- 
nej polityki państwa w interesie ka­
pitału.

Keynesowi wydawało się pierwot­
nie rzeczą możliwą, by państwo ka­
pitalistyczne zorganizowało pokojo­

we wydatki w skali koniecznej do 
przeprowadzenia wielkiego ekspery­
mentu, który by weryfikował jego 
koncepcję. Tymczasem „ze wszyst- 
kich' alternatyw wypełnienia luki 
w efektywnym popycie do przyjęcia 
przez klasę rządzącą okazała się 
tylko jedna, najbardziej absurdalna 
i perwersyjna: produkcja środków 
zagłady jako metoda utrzymania go­
spodarki w ruchu i zapewnienia lud­
ności zarobków na utrzymanie 6).

Preferencja dla wydatków wojen­
nych została podyktowana nie tylko 
względami natury politycznej, lecz 
między innymi również ciągłością 
zapotrzebowania i olbrzymimi roz­
miarami. Powojenne wydatki mili­
tarne Stanów Zjednoczonych już 
kilka lat temu przekroczyły zawrot­
ną kwotę biliona dolarów o sile na­
bywczej z lat 1957-59, równą 10 pro­
centom łącznej sumy globalnego pro­
duktu narodowego za cały ten czas7). 
W państwach członkowskich Paktu 
Północno-Atianityckiego idzie obec­
nie na wydatki zbrojeniowe przeszło 
100 mid doi. rocznie, co równa się 
niemal 2/3 sumy dochodu narodo­
wego wszystkich krajów trzeciego 
świata.

Przeciążenie gospodarki zbrojenia­
mi przyczyniło się do tarapatów wa­
lutowych świata kapitalistycznego 
i wzmogło niepomiernie presję po­
pytową. To właśnie wynikające stąd 
perturbacje ekonomiczne stały się 
materialnym podłożem zarysowują­
cych się zmian w polityce zagranicz­
nej Stanów Zjednoczonych. Dopiero 
jednak przyszłość pokaże, czy spełni 
się kiedyś nadzieja Keynesa i czy 
potwierdzone przez historię wnioski 
„cyników” zachowają sens tylko dla 
czasu przeszłego. Na razie wydatki 
militarne jakoś znaczniej nie maleją, 
choć cichną gorące wojny.

Wydatki tego typu stwarzają efekt 
popytowy będąc w ogóle jałowe po 
stronie podaży rynkowej. W warun­
kach nadprodukcji wypełniają lukę 
popytową. Gdy jednak nie podlegają 
redukcji przy dobrej koniunkturze 
i pełniejszym wykorzystaniu sił wy­
twórczych — mogą wzniecić proces 
inflacji. Presja popytu natrafi na 
nieelastyczną podaż towarów, pobu­
dzając wzrost cen i zwiększając 
sumę utargów, które mogą wzmóc 
z kolei wydatki i — przy nienadąża- 
jącej podaży — spirala inflacyjna 
gotowa. Proces się nasili i upragnio­
ny wzrost cen zacznie być utrapie­
niem.

Dotyczy to 1 innych wydatków 
państwa, również niezbrojeniowych. 
Teoria zalecała, aby finansowanie 
gospodarki przez państwo było fun­
kcjonalne. Przy presji podażowej 
wydatki państwa miały być wyższe 
od wpływów, a przy presji popyto­
wej odwrotnie. W praktyce z raz 

uruchomionych wydatków państwo 
najczęściej już się nie wycofuje i bez 
względu na stan koniunktury budżet 
zamyka się przeważnie deficytem. 
W 120 budżetach Francji, Japonii, 
RFN, Stanów Zjednoczonych, Wiel­
kiej Brytanii i Włoch za lata 
1951-1970 znajdujemy deficyt aż 
przeszło 90 razy.

Znaczną jego część finansują pań­
stwa w drodze zadłużania się w sy­
stemie bankowym i wówczas kredyt 
pełni funkcję emisyjną. Zadłużenie 
to rośnie i uwiecznia się, co wycho­
dzi na to samo, jakby państwa po­
krywały wydatki skarbową emisją 
pieniądza papierowego, czyli pro­
wadziły charakterystyczną dla- tra­
dycyjnych inflacji gospodarkę emi­
syjną. Pod tym względem powojen­
na inflacją przypomina dotychcza­
sowe.

Nie ma inflacji bez intensywnego 
zasilania gospodarki w pieniądz. 
Sprawdźmy, czy stosuje się to do 
inflacji powojennej, porównując 
wskaźniki dynamiki dochodu naro­
dowego na mieszkańca i zasobów 
pieniądza pozostającego w dyspozycji 
sektora pozabankowego na miesz­
kańca (obie wielkości w wymiarze 
realnym) dla r. 1970 (1950 =100) na 
przykładzie głównych krajów kapi­
talistycznych a):

a) Dochód narodowy według Bocznika 
Statystycznego 1971 s. 659, Zasoby pie­
niądza obliczone na podstawie danych 
zawartych w International Financial 
Statistisc. 1972 Supplement, odnośne stro­
ny dla poszczególnych krajów.

b) 1952 =100; c) 1951 = 100.

Łp. Kraj Dochód 
narodowy

Zasoby 
pieniądza

1. Francja 225 229
2. Japonia b) 447 645
3. BFN 273 316
4. Stany ZJed. 153 87
5. W. Brytania 153 71
6. Włochy c) 247 626

Z ogólnej prawidłowości wyłamują 
się Stany Zjednoczone i Wielka Bry­
tania. Trudno objaśnić, jak mógł się 
tam rozwijać proces inflacji przy 
malejących realnych zasobach pie­
niądza przypadających na głowę 
mieszkańca. Zrozumialsze stanie się 
to wtedy, gdy porównamy relację za­
sobów pieniądza do dochodu naro­
dowego (obie wielkości liczone na 
mieszkańca) w poszczególnych pań­
stwach w okresie wyjściowym. Wy­
nosi ona:

Wielka Brytania 0,51
Stany Zjednoczone 0,48
Włochy o,34
Francja 0,31
Japonia 0,24
BFN 0,22

Pierwsze dwa państwa startowały 
po wojnie z tak wysokiego stopnia 

płynności gospodarki, że inflacja 
mogła być podsycana nawet wów­
czas, gdy zasoby pieniądza na głowę 
rosły wolniej niż ceny. Po prostu 
zwiększyła się tam odpowiednio 
przeciętna szybkość obiegu pienią­
dza i jest obecnie dwukrotnie wyż­
sza niż w r. 1950.

Uogólniając, można by powiedzieć, 
że współczesna inflacja wyrosła z 
dążenia do rozwiązania z pomocą 
państwa sprzeczności w procesie 
przywłaszczania przez kapitał war­
tości dodatkowej, sprzeczności któ- 

zrodził rozwój dziejów w ostat­
nich dziesięcioleciach.

Kapitalizm przestał być jedynym 
systemem gospodarki światowej. Z 
wielkiego kryzysu wykaraskał się 
o lasce reflacyjnej polityki państwa. 
Potem przyszła dekolonizacja poli­
tyczna i początki dekolonizacji eko­
nomicznej. Musi wytwarzać o wiele 
większą niż dawniej część wartości 
dodatkowej we własnych krajach. 
Tu klasa robotnicza jest w stanie 
w nowych obiektywnych warunkach 
przeciwstawić się skutecznie naj­
dotkliwszym metodom zwiększania 
wartości dodatkowej. Konfrontacja 
ze światem niekapitalistycznym na­
rzuca konieczność podtrzymywania 
tempa wzrostu gospodarczego, ten 
zaś wymaga odpowiednio wysokiej 
akumulacji, a więc i jej źródła — 
wartości dodatkowej. Jej zwiększa­
nie jest też potrzebne dla pokrywa­
nia rosnących w nowych czasach 
społecznie niezbędnych wydatków na 
infrastrukturę techniczną i społecz­
ną, na przeciwdziałanie kryzysowi 
ekologicznemu, na wspieranie mniej 
rentownych a ważnych dla całej go­
spodarki dziedzin działalności i na 
wiele innych tym podobnych celów, 
których realizacja wymaga dążenia 
do zapewnienia możliwie najlepszych 
w danych historycznych okoliczno­
ściach warunków pomnażania kapi­
tału prywatnego.

Rozwiązanie sprzeczności między 
koniecznością zwiększania wartości 
dodatkowej i pogarszającymi się 
warunkami jej przywłaszczania przy 
pomocy ekspansywnej polityki fi­
nansowej okazało się w kapitalizmie 
rozwiązaniem Inflacyjnym. .

Taktykę inflacyjnego łagodzenia 
sprzeczności podziału podsuwa na­
stawienie klasy robotniczej wobec 
jawnych i ukrytych sposobów po­
większania wartości dodatkowej. 
Jak bowiem zauważył Keynes — 
„podczas gdy robotnicy opierają się 
na ogół obniżce płac nominalnych, 

nie leży w ich zwyczaju porzucanie 
pracy, ilekroć wzrastają ceny arty­
kułów konsumpcji robotniczej"3).

Inflacyjna deprecjacja pieniądza 
nakłada się na inne czynniki trwale 
pobudzające wzrost cen. Najważniej­
szy z nich stanowi monopolistyczna 
struktura rynku. Spośród czynników 
okolicznościowych wybija się przy­
śpieszona amortyzacja wynikająca 
z przewrotu naukowo-technicznego 
i moralnego zużycia aparatu wy­
twórczego. W ostatnim czasie docho­
dzi do tego o wiele wyższy od prze­
ciętnego wzrost cen surowców pa­
liwowych i przetwórczych oraz 
żywności, co pozostawi zapewne 
trwalszy ślad w strukturze cen. W 
inflacyjnym klimacie czynniki tego 
rodzaju aktywizują się łatwiej 
i z większą mocą.

Stopa deprecjacji pieniądza ma 
wyraźnie wzrostową tendencję. 
Wszędzie usiłuje się jej przeciw­
działać. Państwa Wspólnego Rynku 
np. zakładają takie przyhamowanie 

(nasilenia deprecjacji pieniądza 
z pierwszych lat bieżącej dekady, by 
w dziesięcioleciu 1972—82 pieniądz 
stracił corocznie przeciętnie tylko 
następujący procent siły nabyw­
czej B):

1. Belgia i Łukemburg 4,5
2. RFN 4,5
3. Francja 5,0
4. Włochy 5,5
5. Holandia 5,0
6. W. Brytania 6,0
7. Irlandia 6,5
8. Dania 7,0

Zapewne okaźą się te założenia 
nazbyt optymistyczne i pozostaną 
w znacznej mierze życzeniami, po­
dobnie jak zadanie niedopuszczenia 
do tego, by deprecjacja pieniądza 
przekroczyła 5 proc, rocznie, stawia­
ne jako jeden z celów polityki go­
spodarczej dla pierwszych lat 
siedemdziesiątych.

Według obliczeń Komisji EWG, 
ceny towarów konsumpcyjnych 
i usług wzrosną w krajach człon­
kowskich w r. 1974 przeciętnie o 13 
procent, co daleko odbiega od przed­
stawionych wyżej założeń dla dzie­
sięciolecia.

POZNAŃ 1974

MIĘDZYNARODOWE 
TARGI TECHNICZNE

POZNAŃ zaprasza na MIĘDZY­
NARODOWE TARGI TECH­
NICZNE. Trwać będą od 9 do 

18 czerwca; będą one przeglądem 
dorobku gospodarczego PRL w trzy­
dziestoleciu, przeglądem naszych 
możliwości produkcyjnych i ekspor­
towych.

Ogólna powierzenia wystawowa na 
MTT wyniesie w br. 140 tys. m*. 
Ekspozycja polską zajmie ogółem 
obszar 58 tys. m*. Szczególnie wy­
różniającymi się będą pawilony 
i stoiska: przemysłu okrętowego, mo­
toryzacyjnego, lotniczego, elektroni­
cznego, obrabiarkowego, maszyn bu­
dowlanych, automatyki i sprzętu po­
miarowego, a także CEKOPU-POLI- 
MEXU eksportującego m. in. kom­
pletne obiekty przemysłowe.

W porównaniu z rokiem ubiegłym 
nastąpił dalszy wzrost powierzchni 
przeznaczonej dla wystawców zagra­
nicznych; ekspozycje zagraniczne 
zajmą 82 tys. m*, czyli ok. 60 proc, 
ogólnych terenów wystawowych. 
Ogółem udział w MTT weźmie 
3000 użytkowników z 29 kra­
jów. Największe zespołowe ekspozy­
cje przygotowują ZSRR, CSRS 
i NRD, a spośród krajów kapitali­
stycznych — NRF, Wielka Brytania, 
USA, Francja, Japonia, Włochy.

Związek Radziecki reprezentowa­
ny będzie przez 18 central handlu 
zagranicznego, oferujących szeroki 
wachlarz wyrobów od maszyn do ko­
palń węgla, maszyn drogowych, 
sprzętu dla przemysłu naftowego 
i chemicznego po subtelny sprzęt 
elektroniczny, aparaturę medyczną, 
narzędzia. Ze Stanów Zjednoczonych 
zgłosiło swój udział 30 firm. Jedno­
cześnie — jako praktyczną ilustrację 
zacieśniającej się współpracy gospo­
darczej i wymiany handlowej 
Wschód—Zachód — obserwujemy 
wzrastający udział w poznańskiej 
imprezie targowej mniejszych kra­
jów zachodnioeuropejskich, np. Au­
strii (ok. 70 firm przemysłowych), 
Lichtensteinu, Szwajcarii.

Przypadające w bieżącym roku 
dwa jubileusze: 30-lecia PRL a tak­
że 25-lecia RWPG, stały się okazją 
do wydzielenia na MTT pawilonu 
handlowego (PAWILON 10), poświę­
conego w szczególności problematy­
ce współpracy gospodarczej krajów 
socjalizmu. Na parterze pod hasłem: 
„Zbudowaliśmy nową Polskę; nowo­
czesny, silny 1 zasobny kraj socjali­
styczny” — eksponowana będzie te­
matyka polska, na piętrze natomiast 
ukazany zostanie dorobek RWPG. 
Chcemy ukazać potencjał RWPG — 
tego największego ugrupowania go­
spodarczego świata, udział tych 
państw w gospodarce świata, formy 
i mechanizmy działania Rady; postę­
py w realizacji kompleksowego 
programu socjalistycznej integracji, 
a także udział Polski w tej współ­
pracy.

Warto przypomnieć, że kraje 
RWPG stanowią dziś wysoko roz­
winięty i coraz skuteczniej uzupeł­
niający się organizm gospodarczy. 
Zajmują one ok. 25 min km* po­
wierzchni, którą zamieszkuje ponad

360 min osób. Stanowi to 18,5 proc, 
całego obszaru kuli ziemskiej i 9,5 
proc, jej ludności. Ponad 2/3 obro­
tów handlowych krajów RWPG 
przypada na ich wzajemną wymia­
nę towarową.

Rola Polski w RWPG i jej udział 
W licznych powiązaniach gospodar­
czych są coraz poważniejsze; warto 
wspomnieć, że w czasie minionych 
25 lat eksport Polski do krajów 
RWPG wzrósł 7,8-krotnie, a import 
z tych krajów 7-krotnie. M. in. Pol­
ska dostarczyła krajom RWPG 280 
min ton węgla, 42 min ton koksu, 
2,6 min ton siarki, 101,2 tys. sztuk 
wagonów towarowych, 6,9 tys. sztuk 
wagonów osobowych, statki mor- 
skie o łącznym tonażu 2 min 725 tys. 
DWT, 26 tys. sztuk obrabiarek, 111 
tys. samochodów osobowych i 83 tys. 
samochodów ciężarowych.

W tym samym okresie przemysł 
krajów RWPG, a ściślej — Związku 
Radzieckiego, dostarczył m. in. pol­
skiemu przemysłowi ogółem 57 min 
ton ropy naftowej, 135 min ton ru­
dy żelaza, 9 min ton wyrobów wal­
cowanych, 25 min ton nawozów 
sztucznych i 1,7 min ton bawełny.

Rynek krajów RWPG był w tym 
okresij^iJa Polski głównym źródłem 
impor^^autobusów (14 tys. sztuk), 
samochodów osobowych (195 tys. 
sztuk), samochodów ciężarowych 
(58 tys. szt.), obrabiarek specjalnych 
1 innych wyrobów, których nie pro­
dukowano w kraju lub produkowano 
w niewystarczających ilościach.

Polska zajmuje obecnie jedno z 
czołowych miejsc wśród producen­
tów 1 eksporterów szeregu komplet­
nych, obiektów przemysłowych. W 
krajach RWPG pracuje m. in. kilka­
set zbudowanych przez Polskę zakła­
dów i linii produkcyjnych, wśród 
nich 20 cukrowni, 34 fabryki płyt

wiórowych, 10 fabryk papieru, 23 
wytwórnie kwasu siarkowego.

W ostatnich dwóch latach Polska 
podpisała wspólnie z innymi kraja­
mi RWPG szereg porozumień o wie­
lostronnej specjalizacji i kooperacji 
w produkcji, m. in. w przemyśle 
stoczniowym, maszyn rolniczych, 
obrabiarkowym oraz chemicznym. 
W celu utworzenia jednolitego sy­
stemu elektronicznej techniki obli­
czeniowej w ramach całej RWPG — 
Polska specjalizuje się w produkcji 
maszyn cyfrowych R-30 oraz urzą­
dzeń peryferyjnych do maszyn ma­
tematycznych. Polska uczestniczy 
także w realizacji wielu przedsię­
wzięć na polu współpracy naukowo- 
technicznej.

Obecnie, na etapie wielostronnych 
dążeń do odprężenia międzynarodo­
wego i rozbudowy pokojowych form 
współpracy — MTT mogą stanowić 
dogodną płaszczyznę prowadzenia 
rozmów handlowych i zawierania 
transakcji między krajami o różnych 
ustrój ach społeczno-gospodarczych.
Jak zwykle na tego rodzaju impre­
zach — wyroby szczególnie wyróż­
niające się techniczną inwencją 
i sposobem wykonania odznaczone 
będą targowymi medalami, mający­
mi dla producentów niebagatelne 
znaczenie. Warto również zaznaczyć, 
że wobec powtarzających się nieraz 
w latach ubiegłych zarzutów, że eks­
ponaty wystawowe są jedynie „wzo­
rami na pokaz”, a „nie do kupie­
nia” — tym razem polscy producen­
ci i eksporterzy zapewniają, że za­
prezentują jedynie te maszyny, urzą­
dzenia i kompletne obiekty, które 
jesicsmy w stanie we względnie 
krótkim okresie czasu wyproduko­
wać i klientowi dostarczyć. Będzie 
to więc realna oferta handlowa.

L. F.
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koniunktura na świecie

na rynkach
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
W DOLARACH ZA UNCJĘ

KURSY

Data Londyn Zurych Paryż

24.V. 161,75 161,5 168,93
28. V. 156,0 155,0 158,41
30.V. 162,0 162,25 166,41
31.V. 156,75 ■ 157,25 164,32

Tablica nr 1

Co się tyczy krajów' należących do. 
tzw. węża zachodnioeuropejskiego 
(NRF, Holandia, Belgia i Luxemburg, 
Dania oraz dwa kraje spoza EWG 
Szwecja i Norwegia), to kursy ich 
walut musiałyby podążyć za marką. 
Nie wydaje się to możliwe w przy­
padku Danii, która w związku z trud­
nościami płatniczymi wprowadziła

ograniczenia importowe (por. Ż. G. 
nr 20). Możliwość rewaluacji marki 
rozpatruje się jako jeden ze środków 
zmierzających do przeciwdziałania 
tendencjom dezintegracyjnym, jakie 
ujawniły się ostatnio w EWG, prze­
de wszystkim pod wpływem zmian 
w sytuacji płatniczej poszczególnych 
krajów.

24.V. 28.V.

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES”

260
V PROCENTACH

240

220

Funt szterllng 
(w doi. za funta)

Frank belgijski 
(we fr. za doi.)

Marka NRF 
(w markach za doi.) 

Frank francuski
(we fr. za doi.) 

Gulden holenderski
(w guldenach za doi.) 

Lir wioski
(w. lirach za doi.) 

Korona szwedzka
(w kor. za doi.) 

Frank szwajcarski 
((we fr. za doi.) 

Jen japoński
(w jenach za doi.)

2,400

37,375

2,4735

4,8375

2,6015

632,30

4,2575

2,90125

279,15

W OKRESIE objętym informacją 
cena złota oscylowała ha poziomie 
niższym niż w ubiegłym tygodniu. 
Tylko w dniu 30 maja cena złota 
osiągnęła poziom sprzed tygodnia 
(por. tablica nr 1 i wykres). Przy­
czyną znacznego wźrostu ceny zło­
ta.' w dniu 30 maja była wiadomość 
o uchwaleniu przez Kongres USA 
poprawki do ustawy finansowej któ­
ra przewiduje, że od 1 września br. 
obywatele' USA uzyskają prawo do 
posiadania i sprzedaży złota (zostało 
ono zniesione 40 lat temu). Zwyżka 
ceny złota okazała się jednak- bardzo 
krótkotrwała. Ministerstwo Finan­
sów USA zgłosiło zdecydowany 
sprzeciw wobec decyzji Senatu mo­
tywując to zbliżającymi się rozmo­
wami na temat reformy systemu wa­
lutowego krajów kapitalistycznych. 
W związku z tym powstała obawa, 
że decyzja Senatu nie zostanie 
uchwalona przez Izbę Reprezentan­
tów. W rezultacie już 31 maja cena 
złota ponownie spadła (w Londynie 
ąź Q 5,25 doi. ną uncji) oscylując wo­
kół poziomu 157 doi. za Uńcj^;

Dla uzmysłowienia sobie poziomu, 
na jakim oscyluje obecnie cena zło­
ta, warto przypomnieć, że jeszcze na 
początku kwietnia wahała się ona

2,3025 2,3933 2,3960
37,925

2,5030

4,880

2,6495

640,0

4,3175

2,9473

279,23

38,14

2,540

4,8987

2,850

645,0

4,3588

2,9905

280,7

38,025

2,5170

4,8925

2,6555
644,5 .

4,3375
2,9750

281,65

w granicach 175—180 doi. za uncję. 
Istotny wpływ na dalszy ruch ceny 
złota mieć będą: Obrady ministrów 
finansów krajów EWG poświę­
cone wykorzystaniu złota po cenie 
rynkowej w rozliczeniach między 
bankami centralnymi (por. Ż. G. 
nr 21), które odbyć się mają 6 czerw­
ca br., oraz posiedzenie tzw. grupy 
20-u powołanej dla opracowania re­
formy systemu walutowego krajów 
kapitalistycznych, które odbyć się 
ma w dniach 12—13 czerwca br.

ROZWÓJ SYTUACJI na rynkach 
walutowych w okresie objętym in­
formacją charakteryzował się dal­
szym wzmocnieniem kursu dolara, 
szczególnie w stosunku do marki za- 
chodnio-niemieckiej (pór. tablica 
nr 2). Wmocnienie to wiąże się 
przede wszystkim z informacjami, że 
RFN gotowa jest upłynnić markę, co 
w praktyce byłoby równoźnaczne z 
jej rewaluacją. Rewaluacja marki 
zachodnioniemieckiej przyczyniłaby 
się do zwiększenia konkurencyjności 
eksportu tych krajów EWG/''które 
nie wchodzą w skład systemu zwę­
żonych kursów walutowych zwane­
go „wężem zachodnioeuropejskim” 
(Wielka Brytania, Włochy, Francja).

Tablica nr 3

Data Wskaźnik

22.V. 208,62
24.V 206,64
28.V. 204,60
29.V. 15 206,49
Przed miesiącem 226,56
Przed rokiem 145,88

NA RYNKACH TOWAROWYCH
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Tablica nr 4

Wyszczególnienie
Jednostka 
pieniądza 
1 wagi

30. V. Przed 
tygodn.

Przed 
mieś.

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku w %

ZBOŻA I PASZE

Pszenica centy/busze! 347,5 336,0 384,0 301,25 115,4
Jęczmień 99 275,0 275,0 275,5 189,0 145,5
Kukurydza »» 277,75 272,5 280,75 229,0 121,3
Owies 99 172,0 156,0 156,0 120,5 142,7
Ziarno soi dol/tona 236,25 231,0 — — —

INNA ŻYWNOŚĆ

Kawa centy/Ib 72,75 — 72,5 _ _
Kakao f/szt/tonę 1030,5 1084,0 121G,0 564,0 182,7
Cukier centy/Ib 22,75 — 23,0 10,75 211,6

WŁÓKNA I SKORY

Bawełna centy/Ib 55,5 57,75 65,0 43,5 127,6
Wełna pensy/kg 220,0 218,0 228,0 278,0 79,1
Skóry ciężkie krowie centy/Ib 25,0 — 26,0 36,0 69,4

METALE

Złomy stall dol/tonę 99,17 92,67 129,3> 52,83 187,7
Miedź (wire bars) f/szt/tonę 1056,0 1075,0 1350,0 633,0 166,8
Cyna 9» 3630,0 3750,0 4000,0 1722,0 210,8
Cynk 99 656,0 580,0 801,0 220,25 297,8
Ołów 99 245,5 243,5 300,0 156,75 156,6

INNE ■

Kauczuk pensy/kg 36,0 36,5 37,5 26,9 1333

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie krowie; 
Winnipeg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — kawa, 
cukier, złom stall; Brandford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, 
miedź elektr. (wire barsy), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

W OKRESIE objętym informacją 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wahał się na poziomie niż­
szym niż w ubiegłym tygodniu, nie 
wykazał jednak wyraźnej tendencji 
zniżkowej (por. tablica nr 3 i wy­
kres). Dla wyjaśnienia tej tendencji 
sięgnijmy, jak zwykle, do danych za­
wartych w tablicy nr 4. Z tablicy tej 
wynika, że:
• Ceny metali kolorowych wyka­

zały poważny spadek w stosunku do 
poziomu na jakim kształtowały się 
przed miesiącem. Stanowi to głów­
ny czynnik decydujący o wyraźnej 
zniżce ogólnego wskaźnika ruchu cen 
surowców, która zaznaczyła się w 
maju — o czym pisaliśmy w po­
przednich przeglądach. Zniżkowa 
tendencja ruchu cen metali koloro­
wych wiąże się ściśle ze zniżką ceny 
złota (por. obok). Zarówno złoto, jak 
i metale kolorowe są bowiem szcze­
gólnie podatne na spekulację. Trze­
ba jednak zwrócić uwagę, że w okre­
sie objętym informacją tylko miedź 
i cyna wykazały nadął wyraźną ten­
dencję zniżkową. Ceny cynku, oło­
wiu, a także złomu stali były wyż­
sze niż przed tygodniem.

• Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego kształtowały się w okresie 
objętym informacją na poziomie niż­
szym niż przed miesiącem. W stosun­
ku do ubiegłego tygodnia obraz nie 
jest już jednak tak wyraźny. Zniż­
kę wykazały bawełna i skóry. Cena 
wełny uległa jednak pewnemu 
wzmocnieniu.

9 W zakresie innych artykułów 
żywnościowych tylko ceny kakao 
wykazały dalszy wyraźny spadek.

• Zniżkowa tendencja ruchu cen 
zbóż i pasz, która zapoczątkowała 
spadek ogólnego wskaźnika ruchu 
cen surowców uległa w okresie obję­
tym informacją wyraźnemu zahamo­
waniu. Miało to istotny wpływ na 
zahamowanie tendencji spadkowej 
ogólnego wskaźnika ruchu cen su­
rowców.

Zahamowanie zniżkowej tendencji 
ruchu cen zbóż i pasz wydaje się 
zjawiskiem przejściowym. Według 
informacji opublikowanych ostatnio 
przez Ministerstwo Rolnictwa USA, 
warunki wegetacji zbóż uległy w 
kwietniu i początkach maja wyraź­
nej poprawie, szczególnie w Europie 
Wschodniej. Deszcze wpłynęły także 
na poprawę warunków wegetacji w 
Etiopii, Kenii, Tanzanii oraz w Indii 
i Bangladesz.

W krajach EWG sygnalizuje się 
wzrost zapasów zbóż związany z 
wstrzymaniem w ubiegłym roku 
ubytków eksportowych. Zpaczny 
wzrost produkcji zbóż zapowiada się

w Kanadzie. O bardzo wysokich zbio­
rach. zbóż ozimych w USA bę­
dących największym ich eksporte­
rem, pisaliśmy w poprzednim prze­
glądzie. Wszystko to wskazuje, że w 
zakresie zbóż i pasz oczekiwać moż­
na dalszego spadku cen.

Zniżkowa tendencja ruchu cen 
utrzymuje się nadal na rynku mię­
sa. Wskutek ograniczeń, na jakie na­
potyka eksport mięsa (szczególnie 
wołowego) do krajów EWG (ogólne 
przepisy, a także odrębne restrykcje 
wprowadzone przez Włochy — por. 
Z. G. nr 19 i 20). a także do Japonii, 
wzmożony strumień dostaw skiero­
wany został do USA, wpływając na 
obniżkę cen mięsa w tym kraju. 
W komentarzach na temat dalszego 
rozwoju sytuacji na rynku mięsa 
wskazuje się, że względna nadwyżka 
podaży eksportowej nad popytem bę­
dzie miała narastający charakter.

Mniej wyraźnie rysuje się jeszcze 
obecnie dalszy rozwój ruchu cen w 
zakresie surowców mineralnych, 
szczególnie zaś metali kolorowych. 
Na tendencję dalszego ruchu cen tej 
grupy surowców istotny wpływ mieć 
będzie rozwój sytuacji na rynku zło­
ta, przede wszystkim jednak dalszy 
rozwój koniunktury gospodarczej w 
głównych krajach kapitalistycznych.

Niższy poziom ogólńego wskaźni­
ka ruchu cen surowców, który w 
okresie objętym informacją był wy­
padkową omówionych wyżej ten­
dencji, przede wszystkim jed­
nak jego poprzedni spadek spo­
wodował,- iż w komentarzach na 
ten temat pojawił się pogląd, że 
boom surowcowy, który» rozpoczął się 
w końcu 1972 roku i trwał do lutego 
br. już się zakończył. Spadkową ten­
dencję ogólnego wskaźnika ruchu 
cen surowców sygnalizowaliśmy w 
tej rubryce stosunkowo wcześnie. 
Jest ona faktem. Pogląd o zakończe­
niu boomu surowcowego wydaje się 
jednak jeszcze przedwczesny. O tym, 
czy spadek cen surowców okaźe się 
tendencją trwałą, zadecyduje — jak 
to wielokrotnie podkreślaliśmy w 
poprzednich przeglądach — dalszy 
rozwój koniunktury gospodarczej 
w głównych krajach kapitalistycz­
nych. Sytuacja w tej dziedzinie nie 
jest jeszcze oczywista. Po wyraźnym 
spadku produkcji w I kwartale br. 
obecnie w jednych krajach obserwu­
je się oznaki pewnej poprawy sytua­
cji, w innych dalsze jej pogorszenie. 
Najbliższe miesiące powinny przy­
nieść odpowiedź na pytanie, jak roz­
winie się w bieżącym roku cykl ko­
niunkturalny w rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych.

ze świata nauki i techniki I za granicą piszą
MOŻE NIE WYDOBYWAĆ?...

Według obliczeń Amerykańskiej: Agen­
cji d/s Ochrony Środowiska, usunięcie 
jednego galonu (= 3,785 litra) ropy naf­
towej z powierzchni morza kosztuje dziś 
— przy użyciu powszechnie stosowanych 
metod t średnio 6,5 dolara. Dla porów­
nania: koszt wydobycia jednej baryłki 
('=158,98 litra) wynosi w Stanach Zjed­
noczonych niecałe 3 dolary. (PT nr 4/74).

NIKAZAN - SUBSTANCJA 
ŻYZNOŚCI

Huta w kazachskim mieście Termirtau 
zaczęła wytwarzać na skalę przemysło­
wą „nikazan”. Otrzymuje się go z pro­
duktów pośrednich przy procesach kok­
sochemicznych. Nikazan, zawierający 
klika substancji tzw. fizjologicznie czyn­
nych preparatów, radzieccy naukowcy 
zaproponowali stosować w rolnictwie ja­
ko „wzbudzacz wzrostu”. Wieloletnie do­
świadczenia wykazały,, że zaprawianie na­
sion buraków cukrowych słabym roztwo­
rem nikazanu podnosi plony prawie 
o 1/3, a zawartość cukru o 0,5—1 proc. 
Zużycie nikazanu jest przy tym zni­
kome: ok. 1 grama substancji wystarczy 
do zaprawienia nasion na hektar pola. 
(PAP) '

OCZYSZCZANIE PULPY
Usuwanie- zanieczyszczeń z pulpy jest 

jednym z problemów przy produkcji pa­
pieru wysokiej jakości. Ostatnio jedna 
ze szwedzkich firm AB Fractionator 
wyprodukowała urządzenie do tego celu, 
działające na zasadzie wirówki, W trak­
cie szybkiego ruchu wirowego zanieczy­
szczenia zostają na dnie zamontowanych 
filtrów. W trakcie procesu zwiększa się 
objętość pulpy,' a pobór energii spada 
do połowy. („Newsweek”, 1.4).

NOWE ZADANIA MEDYCYNY
Ok. 40 tys. zatruć rocznie naliczyli sta­

tystycy medycyny; temu problemowi po­
święca się więc szczególną uwagę, na­
stawiając na ten kierunek badania kll- 
niczno-epldemlologiczne. Nie wszystkie 
zatrucia zdarzają się- w środowisku pra­
cy — choć zwraca się tam baczną uwa­
gę na wszelkie czynniki szkodliwe dla 
zdrowia, jak ołów, węglowodory chloro­
wani i in. Wchodzą tu w grę również 
zatrucia przypadkowę, samobójcze, do­
piero na dalszym miejscu zawodowe. 
Wszystkie razem wykazują jednak ten­
dencję wzrostową — 1 to mobilizuje me­
dycynę pracy. Z inicjatywy ośrodka łódz­
kiego powstają obecnie w poszczegól­
nych województwach ośrodki leczenia 
ostrych zatruć, zaopatrzone w odpowied­
nie zaplecze diagnostyczne 1 w sale rea­
nimacyjne. (Interpress).

LABORATORIA RZECZNE
Po rzekach. Związku Radzieckiego, w 

pobliżu największych centrów przemy­
słowych, pływa dziś 18 statków-Iabora- 
torlów, które przeprowadzają .ciągły por 
miar czystości wód 1 lokalizują ewen­
tualne źródła ich . zanieczyszczeń. Odda­

ją one także nieocenione usługi przy 
kontroli skuteczności nowo uruchamia­
nych oczyszczalni ścieków przemysło­
wych. (PT. nr 4/74).

UNIWERSALNY LASER
Naukowcy białoruscy zbudowali laser 

zupełnie nowego typu. Zwykłe kwantowe 
generatory światła wysyłają promienio­
wanie jednobarwne, co ogranicza ich za­
stosowanie — dla każdej operacji wy­
magana jest odpowiednia częstotliwość^ 
Dlatego zbudowano setki laserów roz­
maitych typów, co jest dość kosztowne. 
Nowa konstrukcja białoruska pozwala na 
ciągle regulowanie częstotliwości promio 
niowania. Ośrodkiem laserującym jest w 
tym wypadku roztwór barwników orga­
nicznych, których skład można łatwo 
zmieniać. (PAP).

ZAMKNIĘTA CYRKULACJA
W Związku Radzieckim istnieją ścisłe 

normy określające dopuszczalną ilość 
substancji zanieczyszczających wodę 
i powietrze ściekami 1 dymami fabrycz­
nymi. Dla przestrzegania tych norm 
przeznacza się duże środki finansowe 
sięgające często 29-39 proc, całego na­
kładu przewidzianego na nową inwesty- 
cję. W jednym z kombinatów Ukrainy 
opracowano zamknięty układ cyrkulacji 
wody przemysłowej. Według wstępnego 
projektu zużycie wody miało wynosić 
125 tys. m* na dobę. Unowocześniony pro­
jekt zmąlejszył tę ilość trzykrotnie! 
Oszczędzi się przez to m. In. kilka ty­
sięcy hektarów ziemi, przeznaczonej 
uprzednio na odstojniki. („Socjalistlcze- 
skaja Industria” — wg PT).

PIECZARKI SUSZONE 
MIKROFALOWO

Susz pieczarkowy, otrzymywany meto­
dą tradycyjną — owlewową, charaktery­
zuje się niską jakością, zmienioną barwą 
i mniejszą smakowitością. Ostatnio opra­
cowano nową metodę suszenia pieczarek 
w próżni z ogrzewaniem mikrofalowym. 
Suszenie takie jest -5-krotnle krótsze od 
konwencjonalnego, a uzyskuje się pro­
dukt doskonałej jakości. Zastóśmyanle 
pieca z pełną .regulacją', móćynBzwala 
skrócić 10-krotnle czas uzysklwWla su­
szu. (Interpress)

TYLKO 2 GODZINY
Po uprzemysłowionych okręgach Szwe­

cji '■kursują od przeszło roku ruchome 
laboratoria, badające stężenie wyziewów 
1 dymów w promieniu do 5 km od za­
kładów przemysłowych. Analizują . one 
także wpływ fabryk na zmianę mikro­
klimatu przyległych, doń terenów. Ogło­
szone ■ ostatnio wyniki/ich badań stały 
się podstawą decyzji rządu szwedzkiego, 
w myśl której od LI. br. nie zostanie 
udzielone zezwolenie lokalizacyjne. dla ’ 
zakładu przemysłowego, którego dymy: 
i wyziewy mogą być odczuwalne w pro­
mieniu. 1 km dłużej niż' przez 2. godziny 
w miesiącu. Zgodnie z tą samą ustawą, ,1 
lokalizacja- każdego nowo powstającego 
zakładu przemysłowego musi, zostać za?

.aprobowana przez specjalnie powołaną do 
tego celu Komisję Ochrony Środowiska 
i Rozwoju Przestrzennego przy Rządzie 
Królestwa Szwecji. (PT nr 14/74).

NOWA „TATRA"
Zakłady Tatra w Koprzywnicach na 

Morawach (Czechosłowacja) przystąpiły 
do seryjnej produkcji nowego samocho­
du ciężarowego T 815, o ładowności po­
nad 12 ton. Posiada on motor chłodzo­
ny powietrzem. Prace projektowe 1 ba­
dawcze nad tym modelem trwały 11 mie­
sięcy i były finansowane przez Między­
narodowy Bank Inwestycyjny RWPG. 
Roczna produkcja „Tatr” — T 815 wy­
niesie 15 tys. pojazdów, przy czym, za­
kłady w Koprzywnicach będą jedynym 
producentem tego rodzaju wozów w kra- 

■ jach HWPG. („Fundamenty” nr 17/74).

FALOWODY W W. BRYTANII
300 tysięcy rozmów telefonicznych 

jednocześnie przesyłać można po spe­
cjalnym falowodzie łączącym dwa centra 
łączności z Wielkiej Brytanii. Średnica 
tego eksperymentalnego falowodu wy­
nosi 50 milimetrów, zaś jego długość 
15 kilometrów. Zamiast rozmów telefo­
nicznych można po nim też przesłać 
300 programów telewizyjnych — każdy 
w innym kanale. Zakres częstotliwości 
pracy tej nowoczesnej linii łączności 
przekracza 100 milionów kHz. (PAP)

30 TON „ZA DARMO"
Zastosowanie nowego typu filtrów 

elektromagnetycznych w jednej z hut w 
Ostrawie (CSRS) nie tylko zmniejszyło 
osiemnastokrotnie emanację pyłów wiel­
kopiecowych, ale . także umożliwia od­
zysk 30 ton chemicznie czystego żelaza 
w ciągu doby. W bieżącym roku w filtry 
takie wyposażone zostaną wszystkie hu­
ty żelaza Ostrawsko-Karwlńskiego Okrę­
gu Przemysłowego. (PT nr 14/74)

SILNIK STIRLINGA DOJRZEWA
Szwedzka firma. UNITED STIRLING z 

Malm» realizuje program Intensywnych 
badań nad koncepcją silnika Stlrlinga, 
zaproponowaną w początkach XIX wie­
ku i badaną również w holenderskich 
laboratoriach firmy PHILIPS od 1937 ro­
ku. Silnik Stlrlinga jest w pewnym sen­
sie połączeniem konstrukcyjnym silnika 
spalinowego 1 tłokowej maszyny parowej. . 
Posiada spalanie zewnętrzne, a czynni­
kiem roboczym jest wodór krążący w 
obiegu zamkniętym — kolejno: spręża­
ny, ogrzewany, wykonujący pracę przy 
rozprężaniu i chłodzony. Zaletami sil­
nika są: duża wydajność cieplna i małe 
zużycie paliwa, czyste spaliny, duża moc 
przy małych obrotach 1 bardzo spokoj­
na praca. (Interpress)

SZYBKIE KOMPUTERY
Firma Hitachi, czołowy japoński pro* 

■ ducent elektronicznych maszyn cyfro­
wych, poinformowała ostatnio,' że pra­
cuje nad największym na świecie kom­
puterem typu M-3. Według firmy, kom­
puter ten będzie mógł pracować dwa do 
trzech razy szybciej, niż największy 

komputer IBM typu „IBM 379-16 B”. 
Jednocześnie podano, że firmie Fujitsu, 
kooperującej z Hitachi przy serii kom­
puterów „M”, udało się już osiągnąć za 
pomocą komputera eksperymentalnego 
„M-4” szybkości pięciokrotnie wyższe niż 
„IBM 379-16 B”. Komputer „M-3”, przy 
którego konstrukcji zastosowano Łsi 
(Large scale integration — superpojemne 
układy stanowiące dalsze rozwinięcie 
technologii układów scalonych), ma się 
znaleźć na rynku jesienią tego roku. 
Przedstawiciele IBM — światowego pro­
ducenta nr 1 jeśli chodzi o komputery — 
stwierdzili, że spodziewali się wypu­
szczenia nowego komputera Hitachi, ale 
zaskoczeniem jest dla nich jego szyb­
kość. (PT nr 17/74)

AUTOMATYCZNY NAWIGATOR
Manewrowanie statkiem rybackim w 

pogoni za ławicą ryb jest dość trudne. 
Angielska firma Decca Navigator Co 
rozwiązała ten problem produkując urzą­
dzenie nawigacyjne, które może współ­
pracować z automatycznym systemem 
sterowania statkiem. Po wykryciu ła­
wicy, system nawigacyjny koryguje kurs 
zgodnie z kierunkiem ruchu ławicy, u- 
względniając działanie wiatru i prądów 
wodnych. („Newsweek”, 4.3)

ALKOHOLIZM WŚRÓD... 
SZCZURÓW

Z badań amerykańskiego biologa, Dory 
Goldstein, dotyczących zjawisk fizjologi­
cznych, związanych z „eksperymental­
nym alkoholizmem” u szczurów, wynika, 
że u samców wystawionych na działanie 
oparów alkoholu, substancja ta koncen­
trowała się we krwi w stopniu wyższym 
niż u samic. Wśród szczurów najbardziej 
podatne na działanie alkoholu były szczu­
ry pobudliwe. Wyniki tych eksperymen­
tów potwierdzają, jak się wydaje, tezę, 
że alkoholizm jest powiązany ze zjawi­
skami enzymatycznymi 1 że zjawiska te 
mają charakter dziedziczny. (PAP)

ZAMKI Z SZYFREM
Nowy system zamków hotelowych, w 

którym klucze zostaną zastąpione przez 
karty plastykowe z szyfrem elektronicz­
nym, rozwląże wszystkie problemy z za­
bezpieczeniem przed kradzieżą, a także 
kłopoty w wypadku zgubienia kluczy itd. 
Każdy gość otrzymuje kartę z indywi­
dualnym szyfrem, natomiast druga taka 
sama karta trafia do' specjalnego urzą­
dzenia w recepcji. Aby się dostać do po­
koju — gość hotelowy wkłada swą kartę 
w specjalny otwór przy drzwiach. Karta 
jego jest elektronicznie porównana z 
oryginałem znajdującym się w recepcji 
1 gdy są identyczne, drzwi się otwie­
rają. W przeciwnym przypadku drzwi 
pozostają zamknięte, a w recepcji włą­
cza się. system alarmowy.. (PT nr 17/74)

SZMUGiEL SIŁY ROBOCZEJ
Zachodnioniemiecki tygodnik „DIE 
ZEIT” zamieścił artykuł na temat 
nielegalnego napływu robotników 
cudzoziemskich do krajów Europy 
zachodniej, a zwłaszcza do Francji. 
W artykule tym czytamy m.in.:

Istnieją liczne organizacje szmu- 
glujące ludzi, wyspecjalizowane wy­
łącznie w nielegalnym sprowadzaniu 
robotników cudzoziemskich do Re­
publiki Federalnej czy do Francji, 
gdzie bezczelnie wyzyskują ich nie­
legalni pośrednicy pracy. Szczegól­
nie duża jest liczba „nielegalnych”, 
którzy zostali sprowadzeni do Fran­
cji z byłych kolonii francuskich w 
Czarnej Afryce. Nie są oni przedmio­
tem sensacyjnych artykułów praso­
wych. O „niewolnictwie’! i „skan­
dalicznych transakcjach” mowa jest 
tylko wówczas, gdy po raz któryś z 
rzędu na zaśnieżonych przełęczach 
alpejskich znajduje się zamarznię­
tych Afrykańczyków, gdy na grani­
cy wydobywa się z zaplombowanych 
cystern 59 na pół zagłodzonych i nie­
mal uduszonych robotników z Mali 
i Senegalu, albo kiedy w szałasie 
pasterskim w pirenejach odkrywa 
się 72 Afrykańczyków, nielegalnie 
przekraczających granicę...

Większość Afrykańczyków, którzy 
zamiatają francuskie ulice, wywożą 
francuskie śmieci i wykonują czarną 
robotę w fabrykach, dostała się do 
kraju drogą nielegalną. Każdego z 
nich kosztowało to przeciętnie dwu­
krotną cenę biletu lotniczego. Prze- 
szmuglowani oni zostali do Francji 
różnymi, często niebezpiecznymi tra­
sami. W ciągu ostatnich dziesięciu 
lat ponad stu Afrykańczyków przy­
płaciło życiem próbę dostania się do 
tej rzekomej ziemi obiecanej.

Jeden z „nielegalnych” któremu 
udało się dotrzeć do Paryża, opowia­
da: ,v.. W Dakarze kupiłem wizę za 
25 tys. franków zachodnioafrykań- 
skich. Dotarcie do Paryża kosztowa­
ło mnie 500 tys. franków zachodnio- 
afrykańskich. Nie mam pojęcia, jak 
wrócę. Nie wierzę, żebym jeszcze 
kiedykolwiek zobaczył Afrykę, bo do 
końca życia będę tu musiał pracować 
żeby zwrócić pieniądze”.

Rząd francuski dobiera imigran­
tów pod kątem „łatwości integracji”. 
Po Algierii, również z Mali, Senega­
lem i Mauretanią wynegocjowano 

porozumienie, na mocy którego 
Francja miała przyjmować tylko imi­
grantów mogących się wykazać ze­
zwoleniem na pracę wydanym przez 
ministerstwo pracy. Pracodawcy, za­
mierzający zatrudnić robotników a- 
frykańskich mieli możność dostar­
czyć kandydatom do pracy wymaga­
ne papiery za pośrednictwem kon­
sulatów francuskich. Oznaczało to 
jednak, że musieliby pokryć koszty 
przejazdu i badania lekarskiego. Tym­
czasem bardzo szybko rozeszły się 
wieści, że na Afrykańczyków wy- 
wystarczy tylko poczekać spokojnie, 
oszczędzając sobie kosztów związa­
nych z ich legalną rekrutacją. Pra­
codawcy wiedzieli oczywiście, że 
Afrykańczycy przybywają do kraju 
nielegalnie, ale istniała możliwość 
„zalegalizowania” ich przez wykaza­
nie stałego zatrudnienia we Francji.

Wielu przedsiębiorców francuskich 
było zdania, że nie dadżą sobie rady 
bez robotników afrykańskich. Afry- 
kariczyków dawało się wszędzie za­
trudnić najłatwiej ze wszystkich imi­
grantów przybywali bowiem bez ro­
dzin. Ponadto mieli najmniejsze wy­
magania, na przykład dotyczące mie­
szkań Godzili się na zakwaterowa­
nie w kwaterach zbiorowych lub w 
obozach. Ponieważ przybywali nie­
legalnie, łatwo było ich też wyzyski­
wać.

Pracują we wszelkich możliwych 
dziedzinach, jednak aż 65 proc, za­
trudnionych jest w przemyśle samo­
chodowym i' tekstylnym. Im większe 
przedsiębiorstwo, tym mniejszy na 
ogół wyzysk. W mniejszych firmach 
natomiast Afrykańczycy nierzadko 
zmuszani są do pracy przez 10-14 go­
dzin dziennie za głodową płacę. Od­
nosi się to przede wszystkim do bu­
downictwa.

Niewiele lepsze są warunki pracy 
w wielkich koncernach naftowych 
jak Esso, BP, Shell... Robotnicy a- 
frykańscy zarabiają 750 franków 
francuskich miesięcznie i pracują 
dziewięć godzin dziennie. Oczywi­
ście, nie jest to normalna płaca. We­
dług szacunków, firma płaci 1800 
franków miesięcznie pośrednikowi.

Wśród robotników afrykańskich 
wynosi liczba wypadków przy pracy 
1,8 proc, miesięcznie, co przy U-mie- 
sięcznym roku pracy daje roczną wy­
padkowość w wysokości 20 proc.

, 12 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 23 (1186) 9. VI. 1974 r.



HANDEL ROLNICTWO - „URSUSY”
marcin Makowiecki Korespondencja

JUGOSŁOWIAŃSKA pszenica 
„Sava” okazała się najlepsza na 
świecie w 1973 r. W badaniach 

organizowanych przez uniwersytet w 
Lincoln (USA), które polegały na 
sprawdzeniu wartości różnych od­
mian w 92 punktach świata — „Sa­
va” dała średni plon 42,8 ą z ha. 
W swojej ojczyźnie — Wojwodinie — 
uprawiana jest na obszarze ok. 150 
tys. ha, a najlepszy, rekordowy, re­
zultat osiągnięto na polach kombina­
tu rolniczego w Bećej — 82,5 q/ha.

Uniwersytet w Kolonii przyznał 
międzynarodową nagrodę dla inż. L. 
Kriveca za opracowanie technologii 
projektu przemysłowej fermy trzo­
dy chlewnej. Fermy według tego 
wzoru budowane są w różnych kra­
jach w kilku wersjach wielkościo­
wych przez firmę „Emona” z Lubia­
ny. Natomiast sam inż. Krivec jest 
dyrektorem jednej z takich ferm (na 
48 tys. sztuk trzody) w miejscowości 
Ihanu.

O podobnych osiągnięciach jugo­
słowiańskich inżynierów dowiady­
wałem się podczas pobytu w Jugo­
sławii wielokrotnie. Wybrałem dwa 
przykłady z interesującej mnie dzie­
dziny — rolnictwa — i myślę, że ilu­
strują one dobrze jedną z zasad po­
lityki gospodarczej tego kraju: u- 
trzymywania szerokich kontaktów 
międzynarodowych — wymiany to­
warowej oraz wymiany myśli tech­
nicznej i dorobku naukowego. Kon­
sekwencja w realizacji tej polityki 
przynosi rezultaty wyrażające się w 
osiągnięciach technicznych w niejed­
nej dziedzinie produkcji — szybkim 
postępie oraz stworzeniu możliwości 
ekspansji gospodarczej w świecie.

HANDEL DYNAMICZNY

Jugosławia utrzymuje stosunki go­
spodarcze z większością krajów 
świata. W ciągu 20 minionych lat 
wartość wymiany handlowej zwięk­
szyła się z 700 min do 7,5 mid dola­
rów (w 1972 r.). Wprawdzie w wy­
mianie towarowej notuje się nad­
wyżkę importu nad eksportem, ale 
ten ujemny bilans jest wyrównywa­
ny wpływami z turystyki oraz z pra­
cy Jugosłowian za granicą.

Udział w międzynarodowym po­
dziale pracy jest koniecznością, a 
równocześnie szansą na przyszłość 
dla tego kraju, który niebogato ob­
darzony przez naturę we wszystkie 
niezbędne do rozwoju współczesnej 
gospodarki surowce, efektywnie wy­
korzystuje inne możliwości rozwojo­
we — znajdująć‘;)je "iniędzy iriłiiymi 
w rozbudowie nowoczesnego, prze­
twórstwa i' rióWqczęśnęj 
produkcji.

Wprawdzie faktem jest, że Jugo­
sławia uzależniona jest od wahań 
koniunktury w gospodarce świato­
wej, co rzutuje także na wewnętrzną 
sytuację ekonomiczną, ale przeciw­
wagę tym niekorzystnym zjawiskom 
stwarza aktywna i konstruktywna 
polityka zagraniczna oraz projekto­
wane zmiany w strukturze gosnodar- 
czej w najbliższych latach. Podsta­
wowe założenia aktualnego planu 
rozwoju gospodarczego (1971—75) 
przewidują bowiem przyśpieszony 
rozwój produkcji energii i transpor­
tu, wykorzystania krajowych zaso­
bów surowcowych, a szczególnie me­
talurgii, produkcji metali nieżelaz­
nych, chemii przemysłowej, zasobów 

surowców mineralnych, cementu i 
celulozy, a także kompleksu gospo­
darki żywnościowej ze szczególnym 
uwzględnieniem hodowli.

W wymianie międzynarodowej 
(Jugosławia eksportuje 25 proc, swo­
jej produkcji globalnej), pilnie strze­
gąc pryncypiów swojej polityki we­
wnętrznej i zewnętrznej, kieruje się 
Jugosławia kilkoma podstawowymi 
zasadami. Są to: ścisłe więzi gospo­
darcze z krajami socjalistycznymi, u- 
trzymywanie szerokich stosunków 
handlowych z krajami Trzeciego 
Świata i wreszcie rozwinięta współ­
praca z krajami wysoko uprzemysło­
wionymi w dziedzinie wdrażania i 
wykorzystania nowoczesnych tech­
nologii *).

WSPÓŁPRACA Z KRAJAMI 
SOCJALISTYCZNYMI

Pozycja krajów socjalistycznych 
we współpracy międzynarodowej 
Jugosławii jest szczególnie doniosła, 
co wyraźnie zostało podkreślone w 
rezolucjach X Zjazdu ZKJ, który za­
kończył obrady 30 maja br. W rezo­
lucji dotyczącej walki o pokój, rów­
noprawną współpracę międzynaro­
dową i socjalizm, podkreśla się 
znaczenie an ty imperialistycznego kie­
runku polityki niezaangażowania, 
realizowanej przez Jugosławię. ZKJ 
uważa, że dalszy rozwój wszech­
stronnej współpracy z krajami so­
cjalistycznymi ,w interesie sprawy 
pokoju, postępu społecznego i socja­
lizmu, a także współpracy z partia­
mi komunistycznymi, socjalistyczny­
mi i innymi siłami postępowymi — 
jest podstawowym celem międzyna­
rodowej działalności Związku Komu­
nistów.

Współpraca gospodarcza Jugosła­
wii z krajami socjalistycznymi, gdy­
by wyrażać ją wartościowo, wykazu­
je w kolejnych latach ostatnie­
go dziesięciolecia tendencję zwyż­
kową (poza pewną stagnacją w 
latach 1965—69). W 1972 r. wartość 
eksportu jugosłowiańskiego do kra­
jów socjalistycznych sięgnęła sumy 
792 min doi., a importu 797 min doi.

‘W T973 r. nastąpiły dalsza ;zwyżka 
obrotów handlowych.

/Powszechnie sądzi się' w Jugosła­
wii,’ że we współpracy tej kryją się 
znaczne możliwości rozwojowe, że o- 
bjąć ona może niejedną jeszcze no­
wą dziedzinę, a nawet przekroczyć 
ustalenia przyjęte w planie na lata 
1971—75. Sprzyja temu korzystna 
struktura handlu i bliskość ryn­
ków 2).

Dotychczasowa wymiana dotyczyła 
przede wszystkim przemysłu moto­
ryzacyjnego, elektronicznego i meta­
lurgicznego, a także Usług w dziedzi­
nie transportu, budownictwa i tury­
styki. Na . podkreślenie zasługuje 
również podejmowanie kooperacji 

przemysłowej, w której przedmiotem 
współpracy są wspólne inwestycje i 
uzyskana z nich produkcja. Współ­
praca ta ma trwale podstawy okre­
ślone w wieloletnich porozumieniach 
handlowych.

TECHNIKA - ROLNICTWU

Odzwierciedleniem polityki szero­
kiej wymiany międzynarodowej są 
również targi rolnicze w Nowym Sa­
dzie, organizowane tu co roku wio­
sną. W roku bieżącym zorganizowa­
no je w maju. Są to targi między­
narodowe, skupiające firmy z wielu 
(w bież, roku z 35) krajów. Wpraw­
dzie ograniczają się one do dziedzi­
ny ściśle określonej — rolnictwa i 
przemysłu spożywczego, ale dają 
znakomity przegląd różnych możli­
wości intensyfikacji tej gałęzi go­
spodarki, której znaczenie w świe­
cie rośnie przez wprowadzenie do 
niej technicznych środków produk­
cji.

Ekspansja przemysłowych form 
wytwarzania w rolnictwie, zastoso­
wanie techniki dla podniesienia wy­
dajności pracy rolników, jest zjawi­
skiem światowym. Zaproszenie do u- 
działu w targach nowosadzkich wie­
lu firm reprezentujących swoimi wy­
robami najwyższy poziom techniczny 
dowodzi, że istnieją w Jugosławii sil­
ne tendencje do unowocześnienia 
gospodarki rolnej. Wynika to. z po­
trzeb i z istniejącej dysproporcji w 
rozwoju rolnictwa w różnych regio­
nach i sektorach rolnictwa. Niwelo­
wanie tych różnic, wyrażających się 
znacznie niższym poziomem wydaj­
ności (w tradycyjnej strukturze ag­
rarnej gospodarki chłopskiej — śred­
nia wielkość gospodarstwa wynosi 
3,3 ha) niż gospodarki socjalistycz­
nej — jest obiektem przedsięwzięć 
objętych tzw. „zielonym planem”, 
planem intensyfikacji i przebudowy 
rolnictwa. Co z tej bogatej ekspozy­
cji firm jugosłowiańskich i zagrani­
cznych wybiorą tutejsi chłopi, zale­
żeć będzie od ich możliwości finan­
sowych, od sił wewnętrznych gospo­
darstw i kierunków ich przekształ-

Miałem możliwość obserwowania 
ogromnego zainteresowania rolni­
ków ofertą targową jugosłowiań­
skich i zagranicznych firm. Można 
było wszystko sprawdzić, dotknąć, o- 
cenić zalety oraz uzyskać niezbędne 
informacje o konstrukcji i przydat­
ności proponowanych maszyn i u- 
rządzeń w ekśploatacji. Kilkaset ty­
sięcy zwiedzających mogło podziwiać 
wszystko to, co współczesny prze­
mysł maszyn rolniczych, chemiczny, 
przemysł paszowy i projektanci no­
woczesnych technologii proponują na 
jugosłowiański rynek. Od wielkich 
zagregowanych zestawów maszyn, aż 

po zminiaturyzowane narzędzia pie­
lęgnacyjne i sprzęt ogrodniczy. Nie­
małą część targów zajmowały pro­
dukty zintegrowanego z rolnictwem 
przemysłu przetwórczego — oferta 
dla handlu i konsumentów.

Ważną część ekspozycji targowej 
stanowiły produkty samego rolnic­
twa — nowe odmiany zbóż, kukury­
dzy i innych roślin, zwierzęta zaro­
dowe, fragmenty technologii i roz­
wiązań technicznych w gospodarst­
wach. Jak zwykle, na wystawach 
przedstawiono osiągnięcia najwybit­
niejsze — reprezentowały one naj­
wyższy poziom światowy.

Myślę, że dobra to tradycja orga­
nizowania takich targów o między­
narodowym zasięgu (były to już 41 
targi). Przynoszą one nie tylko bez­
pośrednie korzyści handlowe, ale 
także są obszerną prezentacją dorob­
ku i ofert poszczególnych krajów i 
firm, dając możliwość wymiany my­
śli technicznej i szerokiego dopływu 
informacji potrzebnych rolnikom. Są 
niezbędnym elementem wymiany 
międzynarodowej, zwłaszcza że za­
kres kontaktów w dziedzinie gospo­
darki żywnościowej bardzo znacznie 
rozszerza się. Dotyczy to nie tylko 
produktów rolnych, ale również 
środków produkcji.

„URSUSY"
NA JUGOSŁOWIAŃSKICH 

POLACH

Na tym tle, w otoczeniu wielkich 
światowych firm bardzo korzystnie 
prezentowała się oferta polskiego 
przemysłu maszyn rolniczych. Pol­
skie ciągniki „Ursus” są dobrze zna­
ne jugosłowiańskim rolnikom. Zdo­
były sobie uznanie i dobrą opinię 
ciągników trwałych, niezawodnych. 
Stoisko polskiego eksportera CHZ 
„Agromet — Motoimport” ozdabiał 
ciągnik „Ursus” C—350, który w rę­
kach jugosłowiańskiego rolnika Mi- 
loslava Petrovica. z serbskiej wsi 
Skobal przepracował 15,5 tys. godz. 
w ciągu 4 lat. Gdy polskie stoisko 
zwiedzał premier Jugosławii, DŻE- 
MAL BIJEDIĆ, pytał właściciela cią­
gniki, jak. róźwiązu^kłopoty z, czę­
ściami zamiennymi. „Nie trzeba by­
ło żadnych części, po prostu ciągnik 
nie psuł się dotychczas. A cała ta­
jemnica to dobra eksploatacja i fa­
chowa opieka fabrycznego serwisu”. 
Tak brzmiała odpowiedź.

MILOSLAV PETROVIC jest do­
brym ambasadorem polskiego prze­
mysłu ciągnikowego. Na wsi, w któ­
rej prowadzi swoje 9-hektarowe go­
spodarstwo, jest już siedem „Ursu-. 
sów” u sąsiadów.

Zdaniem dyrektora „Agrometu — 
Motoimportu” ZDZISŁAWA CIBO- 
RA, polskie ciągniki mają utrwalo­
ną pozycję na jugosłowiańskim ryn­

ku. Oferujemy ciągniki, które odpo­
wiadają pod względem walorów kon­
strukcyjnych i eksploatacyjnych tu­
tejszym rolnikom. Ciągniki są trwa­
łe, proste w konstrukcji i w sumie 
dobrze zdają egzamin. Poza tym o 
powodzeniu tego handlu decyduje 
także sprawnie i nowocześnie zorga­
nizowana obsługa techniczna. We 
wszystkich częściach kraju, tam 
gdzie jeżdżą polskie „Ursusy", zor­
ganizowano 96 punktów serwisowych 
tak, że każdy użytkownik ciągnika 
najdalej w odległości 100 km znaleźć 
może punkt naprawczy. Sieć stacji 
ma być zresztą w przyszłości zagę­
szczona. Stacje serwisowe wykonują 
niezbędne naprawy i remonty oraz 
prowadzą sprzedaż części zamien­
nych. Nad ich pracą czuwają ekipy 
techniczne „Ursusa”, które zresztą 
służą pomocą w każdym trudniej­
szym przypadku. W każdej stacji 
serwisowej pracują monterzy prze­
szkoleni w naszej fabryce.

Aktualnie na jugosłowiański ry­
nek oferujemy trzy typy ciągników: 
C—335, C—355 i C—385. Zapotrzebo­
wanie na ten ostatni typ ciągnika 
wzrasta coraz bardziej. Należy li­
czyć się również z zainteresowaniem 
ciągnikami dużymi typu „Ursus” 
1201 i 1204.

Zainteresowanie naszymi ciągni­
kami jest duże. Miałem okazję u- 
czestniczyć w uroczystości zorgani­
zowanej przez polskiego eksportera i 
firmę „Poljoopskrba”, która prowa­
dzi sprzedaż polskich maszyn na 
rynku jugosłowiańskim. Dziesięcio 
tysięczny ciągnik przeznaczony na 
ten rynek nie został sprzedany. Zo­
stał on ofiarowany rolnikowi, który 
stał się jego właścicielem w wyniku 
losowania wśród rolników zaintere­
sowanych nabyciem polskiego ciąg­
nika. Szczęście dopisało rolnikowi ze 
wsi Babuśinac — RADISE TANASI- 
JEVlCOVI. Odbyło się również spot­
kanie użytkowników polskich ciągni­
ków z przedstawicielami eksportera, 
„Poljoopskrby” i fabryki w Ursusie. 
Przybyło na nie kilkudziesięciu rol­
ników.. Zgłoszono 'sporo uwag doty- 
ćźąćyeh’5;' teksploataiźjf,' ~' kbhśtrukcji, 
organizacji serwisu LzaÓpairżeniń. .w 
■części zamienne. Były to uwagi do­
tyczące szczegółowych kwestii tech­
nicznych, których nie będziemy tu 
przytaczać, ale które z pewnością 
będą uwzględnione w pracy naszych 
handlowców. Dodajmy, że jest to po­
żyteczna forma sondowania opinii i 
potrzeb odbiorców.

Rynek ten jest naszym eksporte­
rom dobrze znany i ze znajomości tej 
wynikają pewne wnioski dotyczące 
możliwości rozszerzenia asortymentu 
sprzedawanych maszyn. Są takie 
możliwość — wynikają one z po­
trzeb tutejszych odbiorców i możli­

wości polskich producentów. Oprócz 
poszerzonego asortymentu maszyn 
towarzyszących, dostosowanych do 
pracy z naszymi ciągnikami, które by­
ły prezentowane w Nowym Sadzie (np. 
glebogryzarka GGZ—1,6, ładowacz 
czołowy „Tur” i inne), można tu 
sprzedawać także inne maszyny, jak 
np. siewnik punktowy do buraków, 
zaprawiarka do ziarna, czy też sno- 
powiązałki ciągnikowe, młocarnia, a 
także opryskiwacze ciągnikowe. Są 
na tym rynku liczne luki w wyposa­
żeniu technicznym rolnictwa, które 
nasza oferta mogłaby wypełnić. Na 
targach w Nowym Sadzie „Agromet” 
wystawiał bogaty asortyment pol­
skich maszyn rolniczych, które (mi­
mo iż Jugosławia jest rynkiem wy­
magającym pod względem technicz­
nym i istnieje tu ostra konkurencja 
znanych firm) nie są pozbawione 
szans powodzenia.

Nasi eksporterzy są zdania, że po­
zycję na tym rynku możemy i po­
winniśmy utrwalić. Trzeba bowiem 
wspomnieć o jeszcze jednym aspek­
cie polsko-jugosłowiańskiej • współ­
pracy w dziedzinie przemysłu ma­
szyn rolniczych. Nasze zainteresowa­
nie nie ogranicza się tylko do sprze­
daży, ale odnosi się również do im­
portu maszyn rolniczych. Jugosło­
wiański przemysł ma wiele • nowo­
czesnych rozwiązań technicznych, 
jak również produkuje unikalne ma­
szyny, których nie wytwarza się u 
nas. Dotyczy to np. deszczowni, spe­
cjalistycznych suszarni do chmielu, 
pneumatycznych transporterów do 
ziarna oraz maszyn do zbioru pasz 
zielonych. A więc istnieje pole do 
współpracy, która może przynieść o- 
bustronne korzyści wynikające z po­
działu pracy i wymiany osiągnięć 
technicznych.

]) Struktura regionalna wymiany 
handlowej Jugosławii w 1972 r. (w 
proc.)

eksport import

Kraje Europy - zach. 49,4 5«,«
Kraje socjalistyczne 35,4 24,7
USA 7,1 6,6
Azja 3,7
Afryka 2,4 3,1
Ameryka Łac. 1,9 2,9

100 100

2) Struktura wymiany handlowej 
Jugosławii z krajami socjalistyczny­
mi w 1972 r.<(w proc.)

eksport import

Surowce i śr. produkcji 43 53
Dobra inwestycyjne 
i statki 24 25
Produkty rolnictwa 
i przem. spożywczego 10 7
Artykuły konsumpcyjne 23 15

Ogółem: 100 100
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CZY OŚ PARYŻ - BONN 
URATUJE EWG?
W głównych krajach Wspólnego Rynku w cią­

gu kilku miesięcy w sposób niespodziewany 
doszło do szybkiej zmiany ekip rządowych. 

Dotyczy to RFN, W. Brytanii, Francji i Belgii. 
Jeżeli chodzi o Włochy — to można powiedzieć, 
że zmiany rządów dokonuje się tam permanentnie. 
Spośród mężów stanu, którzy spotkali się w koń­
cu 1972 r. na tzw. szczycie paryskim, by stanowić 
o przyszłości EWG, właściwie nie ma już nikogo. 
Już sam ten fakt świadczy, że we Wspólnym Rynku 
rozpoczyna się nowy okres.

Drugim faktem o jeszcze większym znaczeniu 
jest głęboki kryzys na wielu płaszczyznach, który 
ogarnął EWG. Właściwie od roku komisja EWG nie 
podejmowała poważniejszej decyzji. Decyzje zaś, 
które kiedyś podjęto, wiele rządów krajów człon­
kowskich przestało po prostu honorować.

Wspólny „wąż” — jak go tutaj nazywają — wa­
hań walut wspólnorynkowych wobec siebie i łącz­
nie wobec dolara, pękł. Przez dziurę wypełzły lir 
włoski i frank francuski, które wahają się, można 
by rzec — każdy na swoją rękę. Funt szterling, 
mimo obiecywań poprzedniego rządu brytyjskiego, 
nie przyłączył się do wspólnorynkowej polityki wa­
lutowej. Sytuacja korony duńskiej jest niejasna. 
Obecnie w tzw. wężu współdziałają jedynie marka 
RFN z walutami krajów Beneluksu i częściowo 
Danii. Wspólna polityka walutowo-monetarna EWG 
stała się więc w poważnym stopniu fikcją. Tym 
samym podstawowy czynnik, który miał przyspie­
szyć realizację unii ekonomicznej, której datę usta­
lono na 1980 r. — nie narodził się.

Co więcej, pierwszy, podstawowy czynnik unii 
ekonomicznej działający już przez wiele lat — unia 
celna — po niedawnych decyzjach rządu włoskie­
go i rządu duńskiego przeżywa poważny kryzys. 
Zasada swobodnego przepływu towarów, która była 
pierwszym celem i pierwszym osiągnięciem EWG, 
została podważona przez Włochy. Wokół rynku 
włoskiego ponownie wzniesiono barierę w stosun­
ku do reszty krajów EWG.

Decyzja rządu włoskiego naruszyła również za­
sady wspólnego rynku rolnego — kolejny już od 
wielu lat funkcjonujący czynnik zachodnioeuropej­

skiej wspólnoty. Od chwili wprowadzenia w życie 
włoskich specjalnych postanowień importowych, 
eksport towarów rolnych z RFN do Włoch spadł 
o około 70 procent. Poważnemu ograniczeniu uległ 
również eksport towarów rolnych z południowej 
Francji do Włoch. Mimo poważnej presji ze stro­
ny komisji EWG, Rady Ministerialnej EWG i rzą­
dów wymienionych krajów — nie udało się skło­
nić rządu włoskiego do ustępstw.

Co gorzej — przykład włoski stał się zaraźliwy, 
gdyż w nieco innej formie Duńczycy również utrud­
nili napływ wielu towarów z innyeh krajów EWG 
na swój własny rynek, obkładając je dodatkowym 
pośrednim podatkiem. W rezultacie Wspólny Ry­
nek po raz pierwszy od swego istnienia przeżywa 
tak poważny kryzys dotycząc,y j,e,g,o 
postaw, zagrażający jego dezinte­
gracją.

PRZED dwoma laty, podczas szczytu paryskie­
go, czołowym politykom EWG wydawało się 
nie tylko pożądane, lecz możliwe do zrealizo­

wania prowadzenie wspólnej polityki koniunktural­
nej, wspólne regulowanie rozwoju koniunktury — 
tak w poszczególnych krajach, jak i w całej EWG. 
Rzeczywistość zadrwiła z ich uchwał.

W 1972 r. podjęto decyzje zahamowania wspól­
nymi siłami rozwoju inflacji w krajach EWG. Kon­
kretna uchwała przewidywała plan działania, który 
miał ograniczyć stopę inflacji w EWG do 4 pro­
cent w 1973 r. W rzeczywistości stopa ta wyniosła 
około 7 procent w 1973 r. i wszystko wskazuje, że 
w 1974 r. stopa ta przekroczy w skali całej EWG 
10 procent. Szumnie zapowiedziane wspólne zwal­
czanie inflacji zakończyło się całkowitym fiaskiem.

W martwym punkcie utknęła zapowiedziana przez 
szczyt paryski EWG wspólna polityka regionalna, 
tzn. inwestowanie ze wspólnego funduszu w infra­
strukturę gospodarczą regionów zapóźnionych 
w swym rozwoju w stosunku do reszty. Chodziło 
o takie regiony, jak włoskie południe, część Szko­
cji, Irlandii itp. Kłótnia — kto i ile ma wpłacić 
do wspólnej kasy, kto i ile będzie czerpał z tego 
funduszu — zaogniła stosunkj między poszczegól- 

ujllu. państwami członkowskimi EWG, a szczegól­
nie stosunki między Londynem i Bonn.

W martwym punkcie utknęła również wspólna 
polityka socjalna. Przy czym fakt ten jest szcze­
gólnie poważny, gdyż z< ostrą krytyką w stosunku 
do władz EWG wystąpiły 'poszczególne centrale 
związków zawodowych krajów Wspólnego Rynku, 
zarówno o orientacji socjaldemokratycznej, jak 
i chrześcijańskiej.

W sumie można stwierdzić, że stosunki między 
poszczególnymi krajami członkowskimi EWG jesz­
cze nie były nigdy tak złe, jak to jest obecnie.

Poważnym czynnikiem pogorszenia tych stosun­
ków stał się kryzys naftowy, będący jednocześnie 
decydującym elementem kryzysu energetycznego. 
Kryzys energetyczny zaskoczył EWG. Przyniósł on 
wiele ujemnych skutków przede wszystkim w wew­
nętrznych stosunkach, naruszając dotychczasową 
strukturę cen we Wspólnym Rynku, potęgując in­
flację. Również w dziedzinie zewnętrznych stosun­
ków EWG że światem spowodował on istotne za­
skoczenie, bowiem bilans płatniczy całej EWG 
z resztą świata ulega już poważnym zmianom. Nad­
wyżka, jaką EWG uzyskiwała w rozliczeniach 
z resztą świata, ulegnie znacznemu zmniejszeniu. 
W przypadku poszczególnych krajów EWG sytua­
cja może się stać bardzo poważna. Wskazuje na to 
przykład włoski, chociaż do powstania i pogłębie­
nia się ujemnego bilansu płatniczego Włoch przy­
czyniły się również i inne czynniki. Mimo wielu 
wysiłków i długotrwałych narad — EWG wskutek 
poważnych rozbieżności między jej członkami nie 
zdołała wypracować wspólnej polityki w stosunku 
do krajów i koncernów eksportujących ropę nafto­
wą, ani też wspólnej polityki energetycznej.

ROZBIEŻNOŚCI między poszczególnymi grupa­
mi wewnątrz Wspólnego Rynku przyczyniły się 
też do pogłębienia sprzeczności między EWG 

a USA i pogorszenia się ogólnych stosunków mię­
dzy nimi. Można bez obawy większego błędu twier­
dzić, że stosunki między EWG a USA jeszcze nigdy 
nie były tak złe — tak pod względem ekonomicz­
nym, jak i politycznym.

Poważne różnice zdań istnieją między nimi 
w sprawach wzajemnej wymiany handlowej. M. in. 
USA domaga się wyrównania strat, jakie ponosi 
ich eksport do Wielkiej Brytanii, Danii i Irlandii 
przez przyłączenie się tych krajów do Wspólnego 
Rynku. Politycy amerykańscy zarzucają też EWG, 
że ustanawiając na drodze traktatowej specjalne 
stosunki z krajami słabo rozwijającymi się Afryki 
i innymi, ustanawiając specajlne preferencje — 
Wspólny Rynek działa tym samym na szkodę USA 
nie dopuszczając do wolnej konkurencji na ryn­

kach tych krajów, a tym samym na rynku świa- 
tONńdomiar złego również i stosunki EWG z kra­
jami afrykańskimi znalazły się w poważnym^impa­
sie. Za kilka miesięcy wygasa drugi układ między 
EWG a 19 krajami Afryki. EWG chciała narzucić 
tym krajom układ podobnego typu, jak poprzed­
nie. Kraje te na wspólnej konferencji odbytej 
w Brukseli sprzeciwiły się temu i zapowiedziały 
wypracowanie swojej ogólnoafrykańskiej propozy­
cji odbiegającej od neokolonialnych schematów. 
W rezultacie wzajemne stosunki zadrażniły się.

WYMIENIONY bilans trudności, sprzeczności 
i komplikacji, które składają się na wielo­
wątkowy kryzys, w jakim znajduje się obec­

nie EWG — nie jest pełny. Jego zasadniczy ryspo- 
daję tylko po to, by przedstawić zakres spraw, 
które stały się przedmiotem rozmów między nowym 
prezydentem Francji i nowym kanclerzem RFN. 
Dodajmy, że w ostatnich miesiącach również i wza­
jemne stosunki między RFN i Francją nie były naj­
lepsze. Jak pisze część prasy krajów EWG — ta 
nowa dwójka musi się podjąć ratowania Wspólne­
go Rynku nawet kosztem odpadnięcia od niego 
Wielkiej Brytanii. Odzywają się też głosy, ze 
de Gaulle miał rację sprzeciwiając się jej przyję­
ciu do EWG. .

Niektórzy politycy wspólnorynkowi przerażeni 
pogłębianiem się kryzysu występującego w EWG 
oczekują po prostu, że porozumienie między no­
wym prezydentem Francji i nowym kanclerzem 
RFN dokona cudu. Liczą przy tym na to, że obaj 
politycy — Giscard d’ Estaing i Helmut Schmidt 
znają się dobrze i między nimi nadal będą istnieć 
przyjazne stosunki. Nadzieja ta wypływa też i z te­
go, iż znaczna część polityków wspólnorynkowych 
uważa, że podstawowa część trudności EWG wy­
pływa z przyczyn subiektywnych — takich jak 
nieufność byłego prezydenta Francji Pompidou wo­
bec USA, niechęć Francji w sprawie przekazania 
części władzy narodowej wspólnym organom 
EWG — co przyczyniło się do tego, iż wspólne 
postanowienia często nie były realizowane, gdyż 
brakowało wspólnej skutecznej egzekutywy.

Nie umniejszając znaczenia subiektywnych, czyn­
ników — nawet pobieżna analiza wskazuje, że 
obecnie w kryzysie EWG przeważają jednak czyn­
niki obiektywne, takie jak inflacja czy też zaostrze­
nie się walki konkurencyjnej na poszczególnych 
rynkach — na co decyzje poszczególnych polityków 
mają dość niewielki wpływ. W związku z tym kry­
zys we Wspólnym Rynku — jak można sądzić — 
potrwa długo.

MIROSŁAW DYNER

KTO I JAK

l™"
Dynamiczny wzrost ^międzynarodowego ruchutury­
stycznego w krajach kapitalistycznych, jaki obserwu­
jemy już czwarty rok z rzędu, trwa nadał. Zasadni­
czych przyczyn tego zjawiska należy szukać w zmia­
nach struktury wydatków konsumpcyjnych, w której 
udział wydatków na turystykę cięgle rośnie. Równo­
cześnie do podtrzymywania wysokiego tempa wzro­
stu liczby turystów przyczyniają się również ogromne 
środki, jakie przeznacza się obecnie na promocję 
i komercjalizację turystyki. Bo rozwój turystyki to tak­
że konieczność zwiększania nakładów na rekonstruk­
cję i budowę nowych urządzeń turystycznych, pogłę­
bianie badań naukowych w tym zakresie, a także 
kształcenie odpowiedniej kadry fachowców.

STEFANIA RACIBORSKA-REKOWSKA

STAWIA NA TURYSTYKĘ

WEDŁUG ostatnich danych 
UIOOT (Międzynarodowe 
Zrzeszenie Oficjalnych Orga­

nizacji Turystycznych) światowy 
ruch turystyczny wynosił w 1972 r. 
około 200' min osób, z czego ponad 
74 proc. przypada na odwiedzających 
Europę Zachodnią, a około 18 proc, 
na Amerykę Północną. Największy 
udział w turystyce mają turyści 
ż USA i NRF (ich wydatki stanowią 
około połowy wydatków wszystkich 
turystów).

Z ekonomicznego punktu widzenia 
turystykę międzynarodową należy 
m. in. traktować jako źródło do­
pływu dewiz. W tym znaczeniu, jako 
jeden z tzw. przepływów niewidzial­
nych, turystyka ma niekiedy ogrom­
ne znaczenie dla bilansów płatni­
czych wielu krajów kapitalistycz­
nych.

Wpływy z tytułu turystyki między­
narodowej państw należących do 
OECD osiągnęły w 1972 r. 20 mid 

dolarów. Ogólne, wpływy światowe 
w dewizach zagranicznych z tury­
styki wzrastały w latach 1961—1971 
średnio o 11 proc, rocznie. Najwię­
ksze udziały we wpływach z tury­
styki posiadały w 1972 r. następujące 
kraje: Hiszpania (2,6 mid doi.), Wło­
chy (2,2 mid doi.), NRF (1,8 mid doi.), 
Austria (1,7 mid doi.) i Francja (1,6 
mid doi.). Jednocześnie oclnotowuje- 
my dynamiczny wzrost wydatków 
na turystykę zagraniczną. W 1972 r. 
wynosiły one, dla tej samej grupy 
państw 12,7 mid dolarów. Dla wszy­
stkich krajów OECD, a' zwłaszcza 
dla Europy Zachodniej, bilans tury­
styczny (wpływy-wydatki) jest nie­
zwykle korzystny.

O wadze wpływów i wydatków 
z turystyki międzynarodowej świad-‘ 
czy również ich porównanie z war­
tością eksportu i importu krajów 
kapitalistycznych. W 1971 r. wpływy 
z turystyki zagranicznej stanowiły 5 
proc, eksportu dóbr i usług krajów

OECD, przy czym, jjajwiększy ..ięh. 
udział uwidoczńił • się w Hiśzpańii 
(35 proc.), Austrii (26 proc.), Grecji 
(21 proc.), oraz w Portugalii (19 
proc.). Natomiast udział wydatków 
na. turystykę zagraniczną w impor­
cie dóbr i usług tej samej grupy 
państw wynosił w 1971 r. 5,2 proc, 
(dla Austrii — 8 proc., dla Kanady, 
NRF i USA — 7 proc., oraz dla 
Szwajcarii i Szwecji — 6 procent).

Szereg państw kapitalistycznych 
czerpie więc z turystyki międzyna­
rodowej • ogromne dochody, po­
większając znacznie swój własny 
dochód narodowy. O znaczeniu tych 
dochodów niech świadczy chociażby 
fakt, że dla takich krajów jak 
Austria czy Hiszpania udział wpły­
wów z turystyki zagranicznej w do­
chodzie narodowym wynosi około 
7 procent.

Tak więc jest o co walczyć. Ale 
walka ta staje się obecnie coraz 
ostrzejsza i coraz bardziej kosztow­
na. Dobrze wiadomo, że takie kraje 
jak Hiszpania, Włochy czy Francja 
posiadają niezwykle korzystne wa­
runki, naturalne dla rozwoju tury­
styki. Jednak w dzisiejszych wa­
runkach i w tej dziedzinie powstał 
swoisty rynek światowy, gdzie po­
jawiające się coraz liczniej nowe 
kraje, dotychczas nie posiadające 
tak chlubnych tradycji turystycz­
nych (np. Irlandia, kraje skandy­
nawskie, Australia itp.) doprowa­
dzają do zaostrzania się walki kon­
kurencyjnej o turystą.

Posiadanie odpowiednich wa­
runków naturalnych staje się coraz 
częściej warunkiem niewystarcza- 

-jącym na to, ażeby przyciągać więcej 
turystów zagranicznych.' Kraje chcą­
ce partycypować w większym stop­
niu w dochodach z turystyki między­
narodowej zmuszone są dzisiaj ofe­
rować nie tylko odpowiedni standard 
wyposażenia ośrodków turystycz­
nych, ale muszą operować takimi 

czynnikami jak ceny, wzmagać wy­
siłki (a co za tym idzie wydatki) na 
rzecz promocji i reklamy walorów 
turystycznych swojego kraju.

Wszystko to pochłania ogromne 
ilości kapitału, który kierowany jest 
często do regionów zupełnie nowych, 
nie posiadających podstawowej in­
frastruktury turystycznej. Nic więc 
dziwnego, że kapitał prywatny nie 
kwapił się zbytnio do inwestowania 
w rozbudowę nowej bazy turystycz­
nej. Dlatego też obowiązki te zaczy­
na coraz bardziej przejmować na 
siebie państyzo .lęąpitąlistyęzne.

Interwencjonizm państwowy w za­
kresie turystyki-odbywa kią w kilku 
płaszczyznach. Przede wszystkim dla 
podniesienia rangi turystyki tworzy 
się w wielu krajach odpowiednie mi­
nisterstwa czy też specjalne komisje 
do spraw turystyki przy rządach. 
Zagadnienia turystycznego zagospo­
darowywania regionów, promocji 
i komercjalizacji turystyki, kształ­
cenia zawodowego, organizacji 
rynku pracy, itp. znajdują szerokie 
odzwierciedlenie w narodowych pla­
nach gospodarczych np. Francji, 
Grecji, Turcji czy Hiszpanii.

Jednym z zasadniczych kierunków 
ingerencji państwa w zakresie tu­
rystyki jest przyznawanie pomocy 
dla przemysłu turystycznego, która 
przybiera zazwyczaj formę kredy­
tów inwestycyjnych lub subwencji. 
Subwencje mogą dotyczyć zarówno 
promocji turystyki jak również są 
przeznaczane na poprawę jakości 
wyposażenia turystycznego, głównie 
hoteli.

I tak np. w Kanadzie państwo 
przyznaj e pożyczki, których udziela 
bank (w 1972 r. osiągnęły one sumę 
60 min dolarów). We Francji pomoc 
dla przemysłu turystycznego płynie 
z trzech źródeł: pewna część środ­
ków finansowych na turystykę okre­
ślana jest już w planie narodowym 
(w 1972 r. — 3,3 min doi), istnieją 
również fundusze specjalne, np. fun­
dusz rozwoju gospodarczego i socjal­
nego. We Włoszech rząd przyznają 
kredyty długoterminowe (na 10 i 25 
lat), które obecnie mają służyć finan­
sowaniu przeszło 400 projektów tu­
rystycznego zagospodarowania regio­
nów, szczególnie południa Włoch. 
Również w Hiszpanii państwo kła­
dzie duży nacisk na rozwój turysty­
ki: kredyty przyznawane tu przez 
Ministerstwo Informacji i Turystyki 
wzrosły w 1972 r. do 150 min dola­
rów (przeznaczane są one przede 
wszystkim dla przemysłu hotelar­
skiego, jak również na finansowa­

nie rozwoju ośrodków zimowych 
i pobudzanie turystyki w regionach 
rolniczych).

Nowe inwestycje w turystyce 
rodzą coraz większe zapotrzebowa­
nie na wysoko wykwalifikowaną siłę 
roboczą. Istnieje potrzeba kształce­
nia personelu kierowniczego a także 
pracowników innych kategorii, w 
tym również wysokiej klasy fa­
chowców, którzy mogliby podejmo­
wać badania naukowe w zakresie 
turystyki. O wadze tego problemu 
świadczy tworzenie specjalistycz­

nych wydziałów na wyższych uezel-' 
niach, zajmujących się komercjali­
zacją turystyki, problemami- finan-- 
sowania, metodami organizacji i za­
rządzania oraz planowaniem ośrod­
ków turystycznych (takie wydziały 
mają np. Australia, Grecja, Francja, 
Jugosławia, Norwegia). Szczególne 
osiągnięcia w zakresie kształcenia 
zawodowego ma Hiszpania: w kraju 
tym działa 50 ośrodków zawodowe­
go kształcenia w zakresie turystyki 
oraz 13 szkół hotelarstwa (razem 
objętych jest tym kształceniem około 
7 tysięcy osób).

Osobnym, kierunkiem działalności 
państw kapitalistycznych jest poli­
tyka popierania rozwoju turystyki 
na obszarach rolnych lub w regio­
nach odczuwających szczególne 
trudności gospodarcze. Szerokie po­
pieranie tzw. „wakacji pod gruszą” 
przyczynia się nie tylko do zwiększa­
nia bazy turystycznej, ale także sta­
nowi dodatkowe źródło dochodów 
dla rolników. Szczególnie dynamicz­
ny rozwój tej formy turystyki uwi­
dacznia się ostatnio w NRF i Fran­
cji.

Współczesne państwo kapitali­
styczne zwiększa swój zasięg od­
działywania na turystykę nie tylko 
po stronie podaży, ale ingeruje rów­
nie aktywnie po stronie popytu, 
przy czym są to zazwyczaj działa­
nia idące w dwóch kierunkach. Z 
jednej strony zmierza się do pogłę­
biania badań dotyczących potrzeb 
turystów, z drugiej natomiast szuka 
się nowych środków oddziaływania 
ha popyt poprzez rozbudowę rekla­
my i promocji turystyki.

Badań popytu na turystykę do­
konują przede wszystkim ośrodki 
i instytuty naukowe opierając się 
głównie na badaniach typu ankie­
towego Dotyczą one m. in. określa­
nia poglądów turystów zagranicz­
nych czy ich postaw w stosunku do 
sposobów wypoczywania czy podró­
żowania (tzw. metoda motywacyjna). 
Badania te obejmują również ocenę 

potrzeb turystów (np. Francja), czy 
też odnoszą się do wydatków tury­
stów indywidualnych a szczególnie 
ich struktury (np. Grecja Holandia). 
Istnieją także badania zmierzające 
do określenia zasadniczych cech 
psychologicznych przeciętnego tu­
rysty zagranicznego (Portugalia, 
Irlandia, USA).

W celu maksymalnego przyciąga­
nia turystów poszczególne kraje or­
ganizują specjalne kampanie rekla­
mowe. Np. w Australii opracowano 
akcję popierania turystyki austra­
lijskiej, która^skierowtaa jest głów­
nie do obywateli USA i Kanady.: 
Kampania ta jest w znacznej mierze 
finansb^ąńf /ź ‘ budżetu państwa. 
Różnorodną gamę środków rekla­
mowych stosuje się w Japonii, (np. 
organizowane są liczne wystawy za­
graniczne o turystyce japońskiej, 
produkuje się znaczną ilość filmów 
reklamowych, organizuje się spe-. 
cjalne seminaria dla dziennikarzy 
zagranicznych w Japonii). W Hisz­
panii z kolei zwiększa się permanen­
tnie nakłady folderów i informato­
rów turystycznych a także ilość pro­
gramów radiowych i telewizyjnych 
o tematyce turystycznej. Za środek 
reklamy uznaje się również specjal­
ne wystawy kierowane do posz­
czególnych państw. We wszystkich 
tych przedsięwzięciach w znacznej 
mierze partycypuje państwo, u- 
dzielając milionowych subwencji 
agencjom reklamowym czy biurom 
podróży.

Coraz' częściej jednak państwo 
zmuszone jest równocześnie do sta­
wania w obronie turysty. Zdarzające 
się liczne wypadki fałszywej infor­
macji turystycznej, bankructwa 
agencji podróżnych czy transporto­
wych, wymagają niekiedy bardzo 
radykalnych ingerencji władz rządo­
wych. Poza tym tak jak i w innych 
dziedzinach również w turystyce za­
czyna powstawać ruch obrony inte­
resów konsumenta, który zwykliśmy 
nazywać konsumeryzmem.

Tak więc państwa, które osiągają 
największe korzyści z turystyki, po­
noszą jednocześnie olbrzymie nakła­
dy na rozbudowę i propagandę bazy 
turystycznej. Ogólnie stosowana za­
sada mówi, że nawet tereny nie po­
siadające wybitnych walorów na­
turalnych mogą stać się atrakcyjne 
dla turystów poprzez odpowiednie 
ich zagospodarowanie i rozpropago­
wanie. I właśnie w tym zakresie 
powinniśmy szerzej korzystać z do­
świadczeń krajów, które stawiają 
na turystykę.

ze świata
PROGRAM ENERGETYCZNY 

RFN
Wysokowartościowy węgiel ka­

mienny z zagłębia Ruhry i Saary 
jest wprawdzie kosztownym źród­
łem energii, nie straci jednak na 
znaczeniu w RFN w nadchodzących 
latach. W koncepcji energetycznej 
rządu federalnego na najbliższe dzie­
sięciolecie ważnym celem je’st zacho­
wanie równowagi między węglem 
kamiennym i brunatnym, ropą na­
ftową, gazem ziemnym i energią ją­
drową, aby zredukować do minimum 
niebezpieczeństwo silnej zależności 
od jednego tylko źródła energii. 
Program oparty jest na prognozach, 

według których zużycie wzrośnie z 
354 milionów ton paliwa w roku 
1972 do 510 milionów ton w roku 
1980 i do 610 milionów ton w roku 
1985.

W ubiegłych latach produkcja 
węgla stopniowo malała; w roku 
1972 wynosiła 102,5' milionów ton, a 
w roku 1973 około 97 milionów ton. 
Udział węgla kamiennego w ogól­
nej prodtikcji energii wynosi obecnie 
około 24 proc. Koszt wydobycia węg­
la na dużych głębokościach wzrasta, 
powodując zwyżkę cen węgla nie­
mieckiego w stosunku dó cen na ryn­

kach światowych, niemniej rząd 
RFN uważa za konieczne ustabilizo­
wanie wydobycia węgla kamiennego, 
zapewniając przez subwencje roczną 
produkcję do roku 1978 w wysoko­
ści 83 min ton. Z tego około 25 min 
ton zużyje krajowy przemysł żelaza 
i stali jako koks w hutnictwie, a naj­
większą pozycję stanowi wzrost zu­
życia węgla na produkcję energii 
elektrycznej — z 27 do 32 milionów 
ton rocznie. Będąca już obecnie w 
próbach metoda produkcji gazu z 
węgla przy pomocy ciepła z reakto­
rów termojądrowych otwiera jednak 
nowe perspektywy dla górnictwa.

Równocześnie, obok wykorzysta­
nia „naturalnych” źródeł energii, 
przewiduje się budowę nowych elek­
trowni termojądrowych, korzystne­
go z punktu widzenia ochrony środo­
wiska i perspektywicznie najbardziej 
rentownego źródła energii. W związ­
ku z tym moc elektrowni atomowych 
w RFN ma być zwiększona do roku 
1985 do 40 tys. megawatów. (S)

ZAGOSPODAROWANIE 
NOWYCH ZIEM W EGIPCIE
Egipt opracował perspektywiczny 

plan zagospodarowania 294 tys. ha 

nowych ziem w rejonie Kanału Sue- 
skiego i na Półwyspie Synajskim. 
Prace będą prowadzone wspólnie z 
ministerstwem odbudowy, którego 
plany przewidują odbudowę znisz­
czonych w czasie wojny osiedli, bu­
dowę nowych dróg i przedsiębiorstw 
przemysłowych. Perspektywy odbu­
dowy i rozwoju tych rejonów bu­
dzą duże zainteresowanie międzyna­
rodowych kół gospodarczych. Egipt 
otrzymał z Francji, RFN i Szwecji 
propozycje uczestniczenia w realiza­
cji szeregu projektów w guberna- 
torstwach Suez i Synaj (S)

DEFICYT HANDLOWY 
HISZPANII

Hiszpania w 1973 roku eksporto­
wała towarów za 302,6 mid peset 
(o 23 proc, więcej niż w roku po­
przednim), a importowała — za 
561,5 mid peset (o 28 proc, więcej, 
niż w 1972 r.), przy deficycie pokry­
tym z wpływów oszczędności wy­
chodźstwa i„ dochodów z turystyki. 
Najważniejszym artykułem wywozu 
hiszpańskiego były owoce (24,9 proc, 
całości), a głównymi artykułami 
przywozu były maszyny i sprzęt 
techniczny. (M. P.)
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aktualności w ubiegłym tygodniu
ILE KOSZTUJĄ PRZERWY 
W DOSTAWIE ENERGII

Wyliczenia Narodowego Banku 
Polskiego wskazują, że niedostarcze­
nie przemysłowi 1 kWh potrzebnej 
mu energii elektrycznej powoduje 
utratę produkcji wartości ok. 24 zł. 
Oznacza to, że notowane w ciągu ro­
ku przerwy w dostawach prądu do 
zakładów przemysłowych sięgają 
wielu miliardów złotych.

Konieczne okazuje się więc wzmo­
żenie wysiłków niezbędnych dla 
zwiększenia niezawodności sieci 
energetycznej. Straty spowodowane 
awariami urządzeń energetycznych 
są bowiem bardzo poważne i dotych­
czas nie doceniane.

Zjednoczenie Energetyki na popra­
wę warunków eksploatacji sieci 
energetycznej zamierza w br. prze­
znaczyć ok. 1 mid zł. Jest to kwota 
dwukrotnie wyższa niż w 1973 r. Po­
trzeby są jednak jeszcze większe. (Sb)

SYTUACJA PASZOWA 
NA PRZEDNÓWKU

Kształtowanie się cen targowisko­
wych żyta, ziemniaków i siana łąko­
wego w ostatnich miesiącach wska­
zuje na dość dobrą sytuację paszo­
wą. Pomimo bowiem wydatnego 
wzrostu stanu pogłowia świń i byd­
ła, ceny pasz wskazują tylko nie­
znaczną tendencję zwyżkową. Ceny 
żyta 1 siana w porównaniu z analo­
gicznym okresem ub. r. wzrosły w 
granicach 2 proc., a ceny ziemnia­
ków wykazują nawet niewielki spa­
dek.

Zwraca jednak uwagę nieco więk­
szy wzrost cen żyta w woj. biało­
stockim, zielonogórskim i gdańskim, 
który może być efektem braków za­
opatrzenia w dostarczone przez han­
del uspołeczniony pasze treściwe.

W ukształtowaniu cen ziemnia­
ków, obok wcześniejszego już wzro­
stu cen w woj. lubelskim i rzeszow­
skim (w granicach kilku procent), 
zwraca uwagę znaczny wzrost ceny 
w woj. zielonógórkism. (Sb)

WZROST CEN BYDŁA

Ceny krów dojnych, uzyskiwane 
przez rolników w transakcjach po­
między rolnikami na przednówku 
br. wykazują wyraźną tendencję 
zwyżkową, co potwierdza wyniki 
ostatniego spisu pogłowia, wskazu­
jącego na tendencje do rozwijania 
hodowli. W porównaniu z ub. r. są 
one o ponad 10 proc, wyższe niż. 
przed rokiem, a w olsztyńskim, lu­
belskim i rzeszowskim sięgają 15 
proc, powyżej ub. r.

Najwyższe ceny bydła w ostatnich 
miesiącach notowane na targowi­
skach woj. olsztyńskiego, wrocław­
skiego i szczecińskiego (w granicach 
9—10 tys. zł), a najniższe w woj. lu­
belskim, kieleckim- i ■ rzeszowskimi (w 
granicach 7tys. zł.) (Sb) ■

POŁOWY NIE NADĄŻAJĄ

Przegląd tendencji rozwoju dostaw 
ryb i przetworów rybnych ha zaopa­
trzenie rynku krajowego upoważnia 
do wniosku, że rybołówstwo mor­
skie i przemysł rybny nie nadążają 
za potrzebami rynku. Dostawy ryb 
i przetworów rybnych wzrosły bo­
wiem w 1972 r. o 7,3 proc., w 1973 r. 
o ok. 9 proc., i w okresie pięciu mie­
sięcy br. w granicach 8, proc. Temno 
wzrostu dostaw ryb jest więc wol­
niejsze od ogólnego tempa wzrostu 
dostaw artykułów żywnościowych 
na rynek. . ■

Jeśli ' pomimo to nie występują 
ostre braki zaopatrzenia w ryby 
i przetwory rybne, to przypisać to 
wypada przede wszystkim niskiej?ja­
kości dostarczanych na rynek ryb 
i przetworów. Kontrole wykazują bo-, 
wiem liczne przypadki przedostawa­
nia się na rynek dużych partii ryb 
i przetworów rybnych niewłaściwej 
jakości, a nawet nie nadających się 
do spożycia. Aparat kontroli jakości 
ryb w handlu hurtowym nie speł­
nia należycie swoich obowiązków.

(Sb)

ZANIEDBANIE HODOWLI 
RYB SŁODKOWODNYCH

Opracowany przez Ministerstwo 
Rolnictwa program rozwoju produk­
cji ryb- słodkowodnych na lata 
1971—1975, który powinien zapewnić 
zwiększenie ich produkcji w 1975 r. 
do ok. 40 tvs. ton. nie jest realizowa­
ny w sposób zadowalający. Podej­
mowane przez państwowe gospodar­
stwa rybackie zabiegi, zmierzające 
do zwiększenia „produkcji” ryb, oce­
niane są niedostatecznie.

Nadal slaby jest stan techniczny 
i sanitarny zbiorników wodnych, a 
rozbudowa stawów do hodowli kar­
pia i innych ryb słodkowodnych po­
stępuje zbyt powoli. (Sb)

SPIĘTRZENIE SKUPU TRZODY

W maju br. tempo wzrostu skupu 
trzody chlewnej uległo -wydatnemu 
osłabieniu w. porównaniu z poprzed­
nimi miesiącami. Wzrosła przy tym 
liczba województw, w których skup 
spadł poniżej ubiegłego rokii. Nadal 
jednak na niektórych terenach trze­
ba się liczyć z okresowymi spiętrze­
niami skupu trzody, komplikującymi 
obsługę punktów skupu. W najbliż­
szych miesiącach _■ wydatniejszy 
wzrost skupu trzody — sądząc .ze 
stanu kontraktacji — może mięć, 
miejsce w woj. białostockim, byd­
goskim, poznańskim, szczecińskim i 
zielonogórskim. (Sb).

SKUP JAJ

Wydatny wzrost skupu jaj w I kw. 
br. skłaniał do zbyt .optymistycznych 
ocen teńdęńcji rozwoju- hodowli. O- 
kazujesię-bowiem, żew kwietniu

br. skup jaj był już tylko o 7 proc, 
wyższy niż przed rokiem, w wielu 
województwach zanotowano nawet 
pewien spadek skupu (w woj. ko­
szalińskim, łódzkim i rzeszowskim).

Bardziej uzasadnione wydają się 
więc obecnie oceny przypisujące 
wzrost skupu jaj w I kw. br. raczej 
ukształtowaniu warunków atmosfe­
rycznych, niż przełomowi w nieko­
rzystnych tendencjach rozwoju ho­
dowli kur nośnych. (Sb)

SPADEK SPRZEDAŻY 
TŁUSZCZÓW ROŚLINNYCH

Po okresowym przyspieszeniu tem­
pa wzrostu sprzedaży tłuszczów ro­
ślinnych, osiągniętym dzięki wpro­
wadzeniu na rynek nowych, lepszych 
jakościowo wyrobów (typu masło 
roślinne), zanotowano ponowne osła­
bienie tempa wzrostu sprzedaży (do 
2,2 proc, w okresie 4 miesięcy br.). W 
miesiącu kwietniu sprzedaż tłusz­
czów roślinnych uległa przy tym ob­
niżeniu (o 2,5 proc, poniżej kwietnia 
ub.r.).

Związane jest to prawdopodobnie 
z zakłóceniami w rytmie dostaw tłu­
szczów typu roślinnego, wahaniami 
w jakości dostarczanych wyrobów 
oraz brakiem odpowiednio systema­
tycznej dalszej rozbudowy produkcji 
wysokogatunkowych tłuszczów i 
brakiem dostaw szczególnie poszu­
kiwanego na rynku oleju słoneczni­
kowego. (Sb)

SŁABE OGNIWA 
WARZYWNEGO RYNKU

Ceny warzyw w handlu uspołecz­
nionym w kwietniu i maju każdego 
roku ujawniają zazwyczaj słabe stro-. 
ny przygotowania na okres zimowo- 
-wiosenny. W br. okazuje się, że naj­
słabiej dostosowano do potrzeb ryn­
ku możliwości zaopatrzenia w mar­
chew, pietruszkę, ogórki i kapustę 
kwaszoną. Ceny marchwi w kwiet­
niu i maju br. ukształtowały się bo­
wiem o ponad 50 proc, powyżej po­
ziomu z analogicznego okresu ub. r., 
ceny ogórków kwaszonych ok. 40 
proc, przekraczały poziom z ub. r., 
a ceny kapusty kwaszonej, cebuli 
i pietruszki o 15—20 proc.

Poniżej poziomu z ub. r. ukształ­
towały się ceny buraków (w grani­
cach 20 proc.) i kapusty białej (o ok. 
15 proc.) (Sb) .

REGIONALNE RÓŻNICE 
CEN MIĘSA

Uzyskiwane przez rolników w 
kwietniu i maju br. w obrocie tar­
gowiskowym ceny mięsa i drobiu 
przeciętnie w skali kraju kształto­
wały się nieco (o 2—4 proc.) powy­
żej poziomu z ub. r. Zwraca jednak 
uwagę wysoki wzrost ceny mięsa 
wieprzowego w województwie'zielo­
nogórskim (o ok. 25 proc.) i wrocław­
skim (ok. 10 proc.), wzrost ceny wo­
łowiny w olsztyńskim (o 13 proc.) 
oraz wzrost cen kur w białostockim, 
gdańskim i rzeszowskim (w grani­
cach kilkunastu procent).

Najwyższe ceny wieprzowiny z ko­
ścią notowane były w woj. kieleckim 
i warszawskim, a najniższe w ol­
sztyńskim, koszalińskim. Najwyższą 
cenę wołowiny z kością notowaho na 
targowiskach w Krakowie, a naj­
niższą w opolskim.

Najwyższe ceny kur notowano na 
targowiskach woj. gdańskiego i ka­
towickiego, a najniższe w woj. bia­
łostockim, lubelskim i olsztyńskim.

(Sb)

ZRÓŻNICOWANIE CEN 
TARGOWISKOWYCH MASŁA

Ceny targowiskowe mąsła osełko­
wego na przednówku br. nie wyka­
zują tendencji zwyżkowej w porów­
naniu z ub.- r. Wskazuje to na rela­
tywnie dobrą sytuację paszową i do­
bre zaopatrzenie handlu uspołecznio­
nego. Z tego punktu widzenia zasłu­

guje na specjalną uwagę sygnalizo­
wany ęd kwietnia br. wzrost ceny 
masła osełkowego w Krakowie (o 
kilkanaście procent) i kilkuprocento­
wy jej wzrost w Poznaniu.

Szczególnie wysokie ceny masła 
osełkowego nadal notowane są na 
targowiskach w Warszawie i Wroc­
ławiu. Według niektórych ocen, jest 
to związane z niedostatkami jako­
ściowymi masła dostarczanego przez 
handel uspołeczniony. (Sb)

PIETRUSZKA DROŻSZA NIŻ 
JABŁKA

Nie dość wysokie zapasy niektó­
rych warzyw, zgromadzone przez 
handel uspołeczniony w okresie 
ubiegłorocznej jesieni, sprawiły, że 
w niektórych województwach ceny 
targowiskowe warzyw ukształtowały 
się na szczególnie wysokim pozio­
mie. Odnosi się to zwłaszcza do cen 
pietruszki, które na targowiskach w 
Poznaniu przekraczają od kwietnia 
br. ceny jabłek i kształtują się 
granicach 14—15 zł za 1 kg, a w woj. 
gdańskim wzrosły do ok. 13 zł i by­
ły o ok. 60 proc, wyższe niż przed 
rokiem.

Podwojeniu w porównaniu z ub. 
r. uległy ceny targowiskowe mar­
chwi we Wrocławiu i woj. gdańskim: 
ukształtowały się one w granicach 
8—9 zł za 1 kg wobec 4—5 zł w 
wielu innych województwach. (Sb)

POPRAWA ZAOPATRZENIA 
RYNKU W NOWALIE

Zbliża Się szczyt dostaw pomido­
rów szklarniowych. Spółdzielnie 
ogrodnicze kupują po 160 ton pomi­
dorów dziennie. Największymi pro­
ducentami są PGR5 Malinowo (woj. 
gdańskie) i kombinat ogrodniczy w 
Tychach. Dostarczają one po 10 toń 
pomidorów dziennie. Rozpoczęły się 
już zbiory ogórków w inspektach. 
Zwiększa się podaż młodej cebuli ze 
szczypiorem, rabarbaru, szpinaku 
i szczawiu. Rosną dostawy rzodkie­
wek, których jest na rynku pod do­
statkiem. Pierwsze miejsce w upra­
wie rzodkiewek zajmuje rejon pod- 
stołeczny, którego producenci do­
starczają jedną trzecią całości do­
staw.

W ostatnich dniach rozpoczął się 
okres masowej podaży sałaty — na 
ogół już z upraw polowych — której 
skup osiągnął 600 tys. główek dzien­
nie. Na rynku pojawiła się także 
młoda kapusta.

Ogólnie obserwuje się znaczną po­
prawę w zaopatrzeniu rynku w no­
walie w stosunku do analogicznego 
okresu ub. roku. Więcej jest warzyw 
produkcji szklarniowej, głównie 
dzięki oddaniu do eksploatacji du­
żych obiektów szklarniowych w kom­
binatach. (msk)

WZROST RUCHU 
TURYSTYCZNEGO

W I kwartale br. nastąpił poważ­
ny wzrost ruchu .turystycznego w na­
szym kraju. W okresie, trzech mie­
sięcy tego roku wyjechało za grani­
cę ok. 1,8 min obywateli polskich, co 
stanowi wzrost o 81 proc, w porów­
naniu z takim samym okresem ub. 
roku. W tym okresie wyjechało do 
NRD — 1,5 min Polaków, tj. o 563 
tys. więcej niż w I kwartale ub. ro­
ku.

Obywatele polscy wymienili na 
marki 459,3 min zł więcej niż w I 
kwartale 1973 r. Wydatki polskiego ’ 
turysty w NRD były w I kwartale 
br. o 28,2 proc, wyższe niż wydatki 
turysty NRD w Polsce.

W okresie pierwszych trzech mie­
sięcy bh w porównaniu z ub. rokiem 
wzrosła liczba zagranicznych 'tury­
stów odwiedzających Polskę o 38 
proc. Łącznie przyjechało ok. 1 min 
osób. Najwięcej z krajów socjali­
stycznych (ok. 800 tys.), w tym z 
NRD — 630 tys. osób. W I kwartale 
br. przyjazdy do Polski turystów z 
krajów kapitalistycznych zwiększyły 
się o 44 proc. (msk).

w kraju

• BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR rozpatrzyło program rozwo­
ju rolnictwa i przemysłu spożyw­
czego w województwie olsztyńskim 
do 1990 roku. Województwo ol­
sztyńskie. region produkcji żywnoś­
ci i ośrodek dla rekreacji i wypo­
czynku ludzi pracy — w ostatnich 

. latach osiąga wysokie wskaźniki 
rozwoju. Odnosi się to zarówno do 
postępu w produkcji rolnej, jak i 
przetwórstwa rolno-spożywczego. 
Biuro Polityczne KC rozpatrzyło 
również rządowy program dostaw 
artykułów chemicznych dla gospo­
darki żywnościowej w okresie do 
1990 roku.

0 W ramach prac prowadzonych 
przez PREZYDIUM RZĄDU w 
związku z przygotowaniem komplek­
sowego długofalowego programu 
wyżywienia, rozpatrzono zadania 
przemysłu chemicznego w tej dzie­
dzinie. Omówiono wstępne założe­
nia produkcyjne na najbliższe lata 
oraz wielkość nakładów potrzebnych 
do wykonania przez przemysł che­
miczny postawionych przed nim 
perspektywicznych zadań. Prezy­
dium Rządu oceniło prace transportu 
w pierwszymi miesiącach bież. roku. 
Wskazano na konieczność wydatne­
go wzmożenia wysiłków na rzecz 
pełnego zaspokojenia rosnących po­
trzeb przewozowych. Oceniono prze­
bieg realizacji programu rozwoju 
usług dla ludności w latach 1974- 
-1975. Stwierdzono, że w pierwszych 
miesiącach br. zaznaczył się w usłu­
gach odczuwalny postęp. Prawidło­
wa realizacja całego programu wy­
magać będzie dalszego wydatnego 
wysiłku organizacyjnego. Rozpatrzo­
no projekt uchwały Rady Ministrów 
w sprawie zasad planowania, finan­
sowania i realizacji inwestycji soc­
jalnych. Precyzuje on zasady ujmo­
wania inwestycji socjalnych w pla­
nach socjalno.-gospodarczych, jak 
również określa źródła ich finanso­
wania. Podjęto decyzję w sprawie 
regulacji i podwyżki płac pracow­
ników zatrudnionych na statkach 
rybołówstwa morskiego. Wejdzie ona 
w życie 1 lipca br. Ponadto podjęto 
decyzję w sprawie budowy zakładu 
przemysłu mięsnego w Zielonej Gó­
rze.

• Na . ostatniej sesji Sejmu PRL 
POWOŁANO FRANCISZKA SZLA­
CHCICA NA WICEPREZESA RADY 
MINISTRÓW, odwołując go w zwią­
zku z tym ze stanowiska członka 
Rady Państwa. Kierujący Urzędem 
do spraw Wyznań KAZIMIERZ 
KĄKOL POWOŁANY. ZOSTAŁ NA 
MINISTRA W SKŁADZIE RADY 
MINISTRÓW.

• Zarządzeniem prezesa Rady Mi­
nistrów POWOŁANA ZOSTAŁA 
KOMISJA RZĄDOWA DO SPRAW 
KOORDYNACJI DZIAŁAŃ MIĘ­

DZYRESORTOWYCH W ZAKRE­
SIE POLITYKI LUDNOŚCIOWEJ. 
Polska jest trzecim krajem w Eu­
ropie, w którym został powołany 
oficjalny organ rządowy do tych 
spraw. Przewodniczącym komisji 
ludnościowej Został I zastępca prze­
wodniczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, prof, dr Ka­
zimierz Secomski.

• PODSUMOWANE ZOSTAŁY 
WYNIKI ZA 1973 r. prowadzonego 
przez 5 lat współzawodnictwa o ty­
tuł „Kopalni — najlepszego ekspor­
tera”. W grupie kopalń producen- 

' tów węgla koksowego tytuł ten — 
już po raz piąty zdobyła załoga Ko­
palni „Moszczenica”, a drugie miej­
sce górnicy Kopalni „1 Maja”. Wśród 
producentów węgla energetycznego 
pierwsze miejsce zajęła załoga Ko­
palni „Wujek”, a drugie — „Mie- 
chowice”.

• „KARIERĘ” ROBI MAŁA 
SPÓŁDZIELNIA PRZEMYSŁU LU­
DOWEGO I ARTYSTYCZNEGO 
„PIENINY” z Krościenka na Pod­
halu. Wyspecjalizowała się ona w 
ręcznej produkcji wyrobów ze skóry, 
które zdobione są wzorami regio­
nalnymi z Pienin. Wyroby spółdziel­
ni, jak kierpce, torebki czy paski 
sprzedajemy do 20 krajów świata.

• W PODZIEMIACH KOPALNI 
RUDY MIEDZI „POLKOWICE” W 
WYEKSPLOATOWANEJ KOMO­
RZE WYDOBYWCZEJ URUCHO­
MIONO DOBRZE WYPOSAŻONY 
WARSZTAT MECHANICZNY. Do­
konywać się tu będzie okresowych 
przeglądów, remontów bieżących 
i kapitalnych ciężkich i samo­
jezdnych pojazdów górniczych. 
Utworzenie tej swoistej kliniki eli­
minuje konieczność pracochłonnego 
wywożenia na powierzchnię uszko­
dzonego sprzętu i umożliwia szybsze 
przekazywanie go do ponownej pra­
cy.

• NOWOCZESNOŚĆ, FUNKCJO­
NALNOŚĆ, ŁATWOŚĆ MONTAŻU 
NIEWYSOKA CENA — TO POD­
STAWOWE ZALETY NOWEGO 
TYPU TUCZARNI na 200 sztuk 
trzody chlewnej. W przeciwieństwie 
do tradycyjnych tuczami, w zapro­
jektowanej przez poznańskich pro­
jektantów, wykorzystano do maksi­
mum powierzchnię dla zwierząt. 
Pozwoli to na znaczne zwiększenie 
produkcji zwierzęcej z 1 m2. Warun­
ki, w jakich przebywać będą zwie­
rzęta, odpowiadają wymaganiom 
nowoczesnej zootechniki.

• Akademia Górniczo-Hutnicza 
w, Krakowie rozpocznie w nowym 
roku akademickim 4,5-LETNIE 
STUDIA MAGISTERSKIE Z ZA­
KRESU ORGANIZACJI PRODUK- 
KCJI, PRZEZNACZONE WYŁĄCZ­
NIE DLA PRZODUJĄCYCH RO­

BOTNIKÓW legitymujących się 
średnim wykształceniem. Podobny 
kierunek uruchomi WSE w Kato­
wicach.

• ROZSTRZYGNIĘTO DOROCZ­
NY KONKURS NA NAJLEPSZY 
HOTEL „ORBISOWSKI” W KRAJU 
W 1973 r. Pierwsze miejsce w kon­
kursie uzyskał hotel „Orbis-Silesia” 
w Katowicach, drugie — hotel 
„Grand” w Łodzi, a trzecie „Merku­
ry” w Poznaniu. Obok efektów eko­
nomicznych do podstawowych kry­
teriów należy: poziom obsługi oraz 
dbałość o warunki pracy personelu.

• ZAINAUGUROWANO JUŻ 
NOWĄ LINIĘ PRZEWOZOWĄ 
Gdańsk-Nynshann (Szwecja) — Hel­
sinki. Linię obsługuje duży prom 
„Gotland”, zaczarterowany przez 
Polskie Linie Oceaniczne w Szwecji 
na okres do 3 września br. Natomiast 
w Świnoujściu uruchomiono stałą 
linię morską żeglugi kolej owo-pro- 
mowej do Ystad. Obsługuje ją prom 
„Mikołaj Kopernik”, zakupiony w 
norweskiej stoczni.

• ZAŁODZE ZAKŁADÓW AZO­
TOWYCH W PUŁAWACH WRĘ­
CZONO SZTANDAR PRZECHODNI 
Prezesa Rady Ministrów 1 Przewod­
niczącego CRZZ za najlepsze w re­
sorcie przemysłu chemicznego wy­
niki w ubiegłorocznym współzawod­
nictwie krajowym. Puławski kombi­
nat przekazał w 1973 r. gospodarce 
światowej ok. 1,7 niln ton wysokoga­
tunkowych nawozów azotowych: 
mocznika , saletry amonowej. Zało­
ga dostarczyła ponadplanową pro­
dukcję wartości 50 min zł, dzięki 
wzrostowi wydajności pracy.

• W ostatnich trzech latach PRO­
DUKCJA ROWERÓW W ZAKŁA­
DACH „PREDOM-ROMET” W 
BYDGOSZCZY WZROSŁA TRZY­
KROTNIE. W br. będzie ich ponad 
900 tys. w 100 różnych wersjach. 
Z taśm montażowych zejdzie wiele 
pojazdów o nowych, atrakcyjnych 
rozwiązaniach. Znajdą się wśród 
nich: damska „Wilga” z 5-biegową 
przerzutką, rower składany „Wigry- 
-lux”, nowa odmiana „Polo”. Podję­
ta zostanie seryjna produkcja „Tra- 
pera-juniora”, roweru specjalnie 
przeznaczonego dla młodzieży szkol­
nej.

• WARSZAWA OSIĄGNIE W 
PIERWSZYCH DNIACH CZERWCA 
br. 1400 tys. MIESZKAŃCÓW. 
Pierwszy powojenny spis (14.11.1946 
rok) wykazał w stolicy ok. 479 tys. 
osób. Milionowym miastem stała się 
Warszawa, w 1955 r. w 1973 r. przy­
rost naturalny wyniósł 3 700 osób, 
natomiast napływ imigracyjny pra­
wie 19 tys. osób.

BESAR UWAGA!!!
OKAZJA DLA ZAOPATRZENIOWCÓW 
I DLA BUDOWNICTWA INDYWIDUAL­
NEGO

Biuro Sprzedaży Materiałów Budowlanych „BESAR" 

oferuje do odwrotnej dostawy 

i w dowolnych ilościach, materiał okładzinowy 
o dużych walorach użytkowych, dekoracyjnych 
i estetycznych,, mających szerokie zastosowanie 
we wszelkiego rodzaju wnętrzach a mianowicie: 
— płytki ze szkła epokowego „Marblit" w kolorze 

czarnym o wym. 15 x 15 cm — cena zbytu 
1 m2 płytek - I gat. zł 55, II gat. zł 50. 

Cena det. płytek - I gat. zł 76, II gat. zł 68. 
Marże handlowe: 9 proc. hurt, i 6 proc, detal.

■ Zamówienia na ilości pelnowagonowe (1 ‘wagon - 1.000 m2) 
prosimy kierować pod adresem: Biuro Sprzedaży Materiałów 

Budowlanych „BESAR" 00-048 Warszawa, ul. Mazo­
wiecka 12 telefon 27-20-07

Na mniejsze Ilości, zamówienia należy kierować do terenowo 
Właściwych Wojewódzkich Central' Materiałów Budowlanych. 

" K-41

za granicą

■ Na Węgrzech w wyniku wpro­
wadzonych w oparciu o rozporządze­
nia centralne podwyżek płac (w mar­
cu ub. roku) we wszystkich dziedzi­
nach gospodarki sektora państwo­
wego dało się zauważyć wyższe niż 
w latach poprzednich tempo wzro­
stu płac przeciętnych. W przemyśle 
państwowym tempo wzrostu płac ro­
botników było o 10,9 proc, wyższe niż 
na przykład w roku 1972. Przeciętna 
płaca miesięczna wzrosła z 2 210 fo­
rintów do 2 614 forintów. W przemy­
śle budowlanym w ub. r. płace za­
trudnionych w tzw. sektorze wykoń­
czeniowym wyniosły przeciętnie 
2 614 forintów, podczas gdy poprzed­
nio pracownicy ci zarabiali 2 392 fo­
rinty.

■ Wydawnictwo Centralnego U- 
rzędu Statystycznego NRD opubli­
kowało szereg danych na temat han­
dlu zagranicznego NRD. Podano tam 
in. in., że w 1973 r. obroty z RFN 
wyniosły 4 018 min marek waluto­
wych, zaś z Berlinem Zachodnim 
326 min marek.

■ Wicedyrektor departamentu 
Państwowej Inspekcji Samochodo­
wej MSW ZSRR omawia na łamach 
pisma „Socjalisticzeskaja Industria” 
problem rosnącej liczby wypadków 
drogowych. Główną przyczyną jest 
naruszenie obowiązujących /.przepi­
sów drogowych. Niedostateczna jest 
także troska o stan techniczny po­
jazdu i o stan zdrowia kierowców. 
Autor domaga się ujednolicenia mię­
dzyresortowych przepisów dotyczą­
cych stanu technicznego pojazdów 
i surowego przestrzegania trybu pra­
cy kierowców.

■ Przed miesiącem Zgromadzenie 
Federalne CSRS uchwaliło nową 
ustawę celną, która wejdzie w życie 
1 stycznia 1975 r. Określa ona do­

kładnie, kiedy i w jakich, warunkach 
państwo wymaga uiszczenia opłat 
celnych, określa też prawa i obo­
wiązki podróżnych w związku z prze­
wozem towarów i ‘Wyznacza sankcje 
za niedotrzymywanie poszczególnych 
postanowień ustawy. W.ub. r. tylko, 
na przejściach granicznych Republi­
ki Słowackiej organa celne skonfi­
skowały turystom i podróżnym to­
wary o wartości' 750 tys. koron 
i środki dewizowe, którymi manipu­
lowano w sposób niedozwolony, w 
wysokości ponad 1 min koron. Pra­
sa CSRS nie po raz pierwszy wska­
zuje na wzrost wykroczeń celnych, 
zwłaszcza ze strony niektórych tury- 

■ stów zachodnich, którzy usiłują prze­
mycać najróżniejsze towary, walu­
ty ilp.

■ Rumunia, jako kraj socjalisty­
czny stawia na pierwszym miejscu 
we współpracy gospodarczej z za­
granicą stosunki z krajami, z któ­
rymi jest związana samą istotą ustro­
ju społecznego i politycznego — 
z krajami socjalistycznymi — 
oświadczył 30 bm. na spotkaniu z ko­
respondentami zagranicznymi w Bu­
kareszcie wicepremier, minister han- • 
dlu zagranicznego i współpracy mię­
dzynarodowej SRR, Ion Patan. Po­
informował on, iż obroty handlowe 
Rumunii z krajami -socjalistycznymi 
sięgają 50 proc, ogółu obrotów. Wy­
soko ocenił współpracę i kooperację 
rozwijaną na podstawie komplekso­
wego programu integracji gospodar­
czej RWPG. Plany rozwojowe ru­
muńskiego handlu zagranicznego za­
kładają utrzymanie się tych 50 proc. 
— oświadczył wicepremier.

■ Prezydent Francji, Giscard 
d’Estaing i kanclerz RFN, Helmut 
Schmidt konferowali w piątek przez 
około 4 godziny. Szef państwa fran­
cuskiego oświadczył po spotkaniu, że 
nie zabiega o pomoc RFN dla po­
prawy sytuacji gospodarczej Francji. 
„Francja nie potrzebuje żadnej po­
mocy z zewnątrz” — podkreślił. Pre­
zydent dodał, że mimo intencji Fran­

cji umocnienia swej pozycji ekono­
micznej, potrzebne jest duże zrozu­
mienie między Bonn i Paryżem w 
kwestiach dotyczących obecnej mię­
dzynarodowej sytuacji walutowej.

H Kraje „dziewiątki” osiągnęły 
porozumienie w sprawie ustępstw, 
jakie gotowe są przyznać Stanom 
Zjednoczonym tytułem kompensaty 
za straty poniesione przez USA w 
wyniku rozszerzenia Wspólnego Ryn­
ku na początku 1973 r. Waszyngton 
domagał się dodatkowych ustępstw 
dla swego eksportu niektórych pro- 

■ duktów, jak tytoń, pomarańcze, nie­
które rodzaje silników Diesla, trak­
torów i in. „Dziewiątka” zgodziła się 
na ustępstwa, ale pozostaje jeszcze 
ustalenie ich terminarza i sprecyzo­
wanie ich wysokości. Co się tyczy 
problemu zbóż — USA i „dziewiąt­
ka” godzą się na rozważenie go w ra­
mach wielostronnych rokowań 
GATT, w kołach brukselskich uwa­
ża się, że Stany Zjednoczone nie ma­
ją żadnego prawa do roszczeń z te­
go tytułu, podczas gdy Amerykanie 
twierdzili, że EWG powinna ułat­
wić im eksport tych produktów.
■ Ministrowie 24 krajów OECD 

obradowali nad problemami inflacji 
i niebezpieczeństwa kryzysu świato­
wego w wyniku wysokich cen nafty. 
Inflacja, która w pierwszym kwar­
tale br. wynosiła w krajach OECD 
16 proc, w skali rocznej, rozpatrzo­
na była też w aspekcie międzynaro­
dowym, zwłaszcza w związku ze 
wzrostem cen surowców. Problem 
jest wyjątkowo trudny, gdy chodzi 
o naftę (przewiduje się, że deficyty 
w tej dziedzinie za 1974 r. będą się­
gały łącznej sumy 40 mid dolarów). 
Przemawiając z ramienia EWG, jej 
wiceprzewodniczący Christopher 
Soames powiedział m. in.: „Obecny 
deficyt krajów Wspólnego Rynku 
będzie prawdopodobnie wynosił 
w 1974 roku 15 mid dolarów, pod­
czas gdy w 1973 r. osiągnięto nad­
wyżkę 7 mid dolarów. Chodzi więc 
o zmianę rzędu ponad 20 mid dola­
rów w ciągu jednego roku”.
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mimochodem

„MELEX” ANTE PORTAS
— Doktorze — mówi w amerykań­

skiej anegdocie pacjent do psychia­
try — jak każdego z nas, niepokoi 
mnie problem demoralizacji młodzie­
ży, inflacja, upadek miast, kryzys 
władzy, kryzys surowcowy, konflikt 
rasowy. Ale nie dlatego do pana 
przyszedłem. Potrzebuję pomocy, po­
nieważ ja wynalazłem lekarstwo na 
te wszystkie dolegliwości!

Pomysły są tym towarem, którego 
nam nigdy nie brakowało. Był pro­
blem — znajdował się pomysł. Czę­
sto jeszcze przed samym problemem. 
W tej chwili rysuje się nam nowe 
uniwersalne rozwiązanie paru waż­
nych problemów na raz. Rozwiąza­
ne być mają: kryzys w paliwach 
ciekłych, zatłoczenie ulic, zanieczysz­
czenie środowiska, problemy, presti- 
źowo-konsumpcyjne związane z po­
siadaniem (lub brakiem posiadania) 

samochodu osobowego. Przy okazji, 
niejako w ramach skutku ubocznego, 
utłuklibyśmy huk dewiz w walu­
tach wymienialnych. Zbawcą ma być 
„Melex", akumulatorowy wózek do­
stawczy produkcji znanych zakładów 
w Mielcu.

Wypowiedzi na temat „Melexa” 
coraz to więcej i coraz to bardziej 
są one optymistyczne. Już są nawet 
chętni na subskrypcję i do płacenia 
gotówki. Już są postulaty co do jego 
wyglądu. Już się rysuje koncepcja 
wykorzystania. A właściwie koncep­
cje — bo na pomysłach, jak się 
rzekło, nigdy nam nie zbywało.

A więc wedle jednej koncepcji, 
obywatel do ruchu po mieście czy 
po okolicy (wiejski lekarz, agronom 
czy weterynarz) miałby elektryczne­
go „Melexa". W dzień by przejeżdżał 
swoje 60 kilometrów, a w nocy ła­

dował akumulator. Natomiast na 
weekend czy na urlop wypożyczałby 
(sieć wypożyczalni wozów stanowi 
integralną część całościowej koncep­
cji) prawdziwego benzynowca: Fiata 
od 126 do 132, w zależności od po­
trzeb, Inna koncepcja ustawia, rzecz 
na odwrót. Stojący między weeken­
dami na parkingu pod domem ben- 
zynowiec poprawiałby samopoczucie 
posiadacza, natomiast ,na co dzień 
posiadacz wypożyczałby (w tej ca­
łościowej koncepcji też się mieści 
sieć wypożyczalni, ale „Melexów") 
elektryczniaka, którym jeździłby ca­
ły roboczy tydzień. Cena za tę przy­
jemność musiałaby wynieść — głów­
ki pracują i już nam to wyliczyły — 
400—600 złp., aby się mieścić w gra­
nicach konkurencyjności.

' Tak czy inaczej wychodzi, że na 
jednego użytkownika wypadałyby 
dwa wyspecjalizowane pojazdy za­

miast jednego. W ten sposób w ra­
mach rozgęszczania miast udawałoby 
się jednemu użytkownikowi bloko­
wać jednocześnie i miejsce na jezdni 
i na jakimś parkingu, co przy dotych­
czasowym systemie jednopojazdo- 
wym było rzeczą nieosiągalną. Gdy­
by zaś'w najbliższej przyszłości, nasz 
przemysł motoryzacyjny, hutniczy 
i przemysły kooperujące miały 
przeżywać kryzys zbytu i nadpro­
dukcji, to' koncepcja, dwóch samo­
chodów będzie jak znalazł.

No i ten wzgląd na środowisko, 
które bardzo nie lubi spalin samo­
chodowych, ale zdaje się przepadać 
za Ubocznymi produktami spalane­
go węgla z lekką domieszką siarki. 
Węgiel, jak wiadomo, mamy za dar­
mo i czy go spalimy trochę więcej, 
czy trochę mniej, to naprawdę nie 
ma znaczenia.

Problem jest w kilometrach i aku­
mulatorach. 60 kilometrów dziennie, 
to przeciętnie tyle, ile potrzebuje 
miejski użytkownik. A jeśli będzie 

potrzebował trochę ponad przecięt­
ną, powiedzmy '80 Tcilometrów, to 
co? Nie martwmy się jednak, bo je­
den zę zwolenników „Melexa" za­
pewnił nas, że za kilka lat na pew­
no wynaleziemy wydajniejsze aku­
mulatory.

Gdybym był kelnerem i temu panu 
zabrakło pieniędzy na uiszczenie ra­
chunku, to jego słowo na pewno 
byłoby dla mnie więcej warte niż ze­
garek marki „Błonie”, który mógłby 
zastawić. Co jednak będzie, jeśli 
zrealizujemy odpowiednią koncepcję 
„melexową”, a baterii nie będzie? 
Czy „przepraszam” pana obieca daw­
cy wystarczy gospodarce narodowej? 
A co będzie, jeśli dziwnym losu 
zrządzeniem wynalazek ten trafi się 
firmie „Bosch”, „Champion” czy 
„General Elektric”, i będzie trzeba 
kupować go za ciężkie pieniądze?

Na szczęście^ można sobie myśleć, 
mówić i pisać o elektrycznym sa­
mochodzie, co się chce i nic z tego 
jeszcze nie wynika. Poszkodowany 
może być tylko „Melex”. Otóż jest 

to doskonały wózek akumulatorowy, 
rzecz bardzo potrzebna do określo­
nych celów. Może on przewieźć pa­
ru panów grających w golfa, razem 
z zestawem używanych przez nich 
kijków, może podrzucić pocztę do 
wagonu, czy jakiś towar w fabryce, 
albo i do sklepu. Nie udźwignie on 
natomiast nadziei ludzi chcących 
przy jego pomocy rozwiązać problem 
motoryzacji w Polsce i jeszcze kil­
ka pochodnych. A nic gorszego dla 
jakiegokolwiek przedsięwzięcia, niż 
zawiedzione nadzieje. I dlatego mi­
mowolny sprawca szumu — zakład 
w Mielcu — siedzi cicho, słusznie 
rozumując, że nic tak nie jest w sta­
nie zaszkodzić ich dziełu, jak super- 
gorliwi zwolennicy. Z wrogami jak 
zawsze, jakoś już‘ sobie poradzą. 
Łatwo sobie wyobrazić, jakiej zmia­
nie ulegną nastroje, kiedy okaże się, 
że „Melex” nie jest w stanie za­
stąpić ani rakiety kosmicznej, ani 
nawet transatlantyku „Stefan Bato-

żywocik gospodarczy
• Bydgoski „Ilustrowany Kurier 

Polski” dał ogłoszenie: „LOT infor­
muje. Oddział PLL LOT zawiadamia, 
że dnia 13 czerwca komunikacja lot­
nicza z Warszawą odbywać się będzie 
normalne”. Ogromnie się cieszymy, 
iż LOT przyznał pośrednio, że nor­
malnie sytuacja jest u -nich nienor­
malna. Zarząd Dróg Wodnych upo­
ważnił nas do ogłoszenia, że 13 czer­
wca Wista płynąć będzie normalnie 
— z rejonu gór do morza.

• Nie zawsze przemówienia wy­
głaszane są wedle. monotonnego ob­
rządku. „Gazeta Krakowska” podaje, 
że w Tarnowie tamtejsza wybitna 
osobistość dała wyraz zadowoleniu 
ze spustoszeń, które chłody poczyni­
ły w sadach tamtejszych ogrodni­
ków. Cytujemy fragment mowy: 
„Aparatury chemizacyjnej nie ma­
my, nadto brakuje nam ludzi do pra­
cy przy tym i jak by wszystko za­
kwitło tak pięknie, jak się na to za­
nosiło, nie wykonalibyśmy planu 
oprysków”. Jakiś biblijny potop u- 
chroniłby nas od wykonywania pla­

nów gospodarczych w ogóle, na ska­
lę krajową.

• W odpowiedzi na pisemną skar­
gę gościa restauracji „Savoy”, w Ło­
dzi, który skarżył się, że godzinę od­
siedział, lecz go nie obsłużono, kie­
rownictwo lokalu wyjaśniło, że tego 
dnia, nazwanego przez kierownictwo 
„krytycznym”, przyszło do restaura­
cji więcej osób, niż zwykle tu bywa. 
„Żadne z przedsiębiorstw pracują­
cych w systemie gospodarki plano­
wej nie może być przygotowane do 
takich skoków popytu”. Kierownik 
wzniósł się ponad wyjaśnienia pry­
mitywne i wniósł wkład do ogólnej 
teorii gospodarowania, wskazując na 
jej immenentne bariery. Kiedy wy­
bory do PAN?

• W Politechnice Gdańskiej og­
łoszono okólnik: „W celu właściwej 
realizacji polecenia Dyrektora Ad­
ministracyjnego PG zawartego w pi­
śmie DS — 181666174 z dnia 13.05.1974 
r. w sprawie uregulowania przydzia­
łu papieru toaletowego dla wszyst- 

.......... ■............ . . .

kich pracowników Politechniki 
Gdańskiej”. Okólnik będący aktem 
wykonawczym do dyrektorskiego po­
lecenia zawiadamia, że „została usta­

lona norma — 1 rolka papieru dla 
każdego pracownika kwartalnie". 
Uregulowanie tej ważnej dziedziny 
życia uczelni cieszy nas niepomier­
nie, gdyż dzięki unormowaniu przy­
działu papieru nasza kadra technicz­
na uczyć się będzie gospodarności 
w każdym miejscu i o każdym czasie.

• Wojewódzkie Zrzeszenie Pry­
watnego Handlu i Usług w Kielcach 
rozesłało Apel Organizacyjny wzy­
wający do czynów społecznych. .Czy­
tamy tam: „W odniesieniu . do osób 
starszych lub słabego zdrowia do­
puszcza się ewentualność zamiast 
odpracowania — ekwiwalentu, pie­
niężnego po 200 zł. „Dlaczego nie do­
puszcza się możliwości dla chorych 
i zarazem niezamożnych odsiedzenia 
tego dobrowolnego i spontanicznego 
czynu społecznego?

• W „Życiu Warszawy” z 22 maja 
ukazała się reklama „Co o chrup­
kach wiedzieć musimy?” Dłuższy 
wywód naukowy zawiera supozycję, 
że jadanie dętej kukurydzy, zwanej 
chrupkami, działa zapobiegawczo na 
powstawanie raka żołądka. W Ame­
ryce te chrupki: „obniżyły wskaźnik 
zachorowań na tę straszną chorobę”. 
Jeśli chrupki zapobiegają jeszcze za­
wałom, to kupimy paczkę, bo z sa­
mym rakiem nie wyjdziemy na swo­
je.

9 W porządkach wiosennych 
przodują Jankowice w pow. olsztyń­
skim, gdzie dano radę wszelkiej sta- 
rzyźnie. Rozebrano i wyrzucono za­
bytkowy wiatrak, który miał być 
konserwowany i w którym — jak 
przewidywał plan — coś miano u- 
rządzić. Dzięki porządkom oszczędzo­
ne zostały grube państwowe milio­
ny.

• Na skrzyżowaniu ulic Wielko­
polskiej i Letniej w Łodzi od dawien

na rynku
„JOWJTA"

Jedną z czterech głównych nag­
ród w Konkursie „Produkujemy dla 
rynku — Merkury-73” zdobył od­
biornik radiofoniczny przenośny 
„Jowita”; typ MOT — 701,

Producentem tego tranzystorowe­
go odbiornika są Zakłady Radiowe 
„ELTRA” z Bydgoszczy. Produkcję 
rozpoczęto w 1973 roku — 19 500 
sztuk. W bieżącym roku firma do­
starczy na rynek już 44 500 „Jowit”. 
Cena — 2600 złotych.

Odbiornik ten ma pięć zakresów 
fal: długie, średnie, krótkie I, krót­
kie it oraz ultrakrótkie. Zakres ul- 
trakrótkofaloWy zapewnia dobry od­
biór bez zniekształceń i zakłóceń. 
Sześć obwodów strojonych na każ­
dym zakresie AM i jedenaście na za­
kresie FM zapewnia dobrą selektyw­
ność odbioru.

Cechami nowości są w „Jowicie”: 
podświetlana skala, oddzielna regu­
lacja barwy dźwięków i urozmaico­
na możliwość zasilania. Radioodbior­
nik może być zasilany za pomocą

sześciu ogniw typu R20 lub R14 lub 
dwoma bateriami typu 3R-12. Po­
siada też wtyk do zewnętrznego za­
silania.

„Jowita” wyposażona jest w gnia­
zdo magnetofonowe.— do nagrywa­
nia audycji na magnetofon lub od­
twarzania nagrań płytowych. Ponad­
to ma. gniazdo dodatkowego głośnika 
— umożliwiające odbiór audycji za 
pomocą kolumny głośnikowej. Moż­
na również podłączyć się do „Jowi­
ty” słuchawkami.

, Wyrób ten ma jeszcze więcej zalet 
— co należycie doceniła komisja 
„Merkurego — 73”. Ma też jednak 
jedną podstawową wadę — stał się 
tak poszukiwany przez nabywców, 
że nie można go inaczej kupić w 
sklepie, jak spod lady i to po znajo­
mości. Czekamy na zwiększenie pro­
dukcji...

SER „CAMPING"

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska 
w Lidzbarku Warmińskim, stosując

nową technologię produkcji, dostar­
czyła na rynek nowość: ser „Cam­
ping”. Podstawową jego zaletą jest 
długQ trwałość — a więc nadaje się 
z powodzeniem dla turystów.

Cena: 50 zł za kilogram. W 1973 
roku producent dostarczył 62 tony 
tego sera. Program na 1974 rok — 
116 ton.

Prezentowany wyrób otrzymał 
jedną z III nagród w .konkursie 
„Merkury — 73”.

BRAWO KOSZALIN

Zjednoczenie Przedsiębiorstw Pań­
stwowego Przemysłu Terenowego w 
Koszalinie zajęło I miejsce w ogólno­
polskim współzawodnictwie za 1973 
rok. Zakłady Dziewiarskie PT „Re­
ga” ze Swidnia (woj. koszalińskie) za­
jęły też I miejsce we współzawod­
nictwie międzyzakładowym.

Zjednoczenie za wyniki w 1971 ro­
ku uplasowało się na II miejscu za 
1972 r. — na I miejscu. „Rega” z ko­

lei zajęła I miejsce za 1971 rok, w 
1972 roku oddała palmę pierwszeń­
stwa innemu zakładowi z woj. ko­
szalińskiego — „Zagodowi” z Byto­
wa, by znów za 1973 r. przejąć pro­
wadzenie.

Odwiedzam „Regę” — cała produk­
cja, 78 min zł, przeznaczona na ry­
nek: poszukiwane sukienki damskie, 
ubranka dziecięce i młodzieżowe, 
modne „szwedy”.

Z końcem maja br. „Rega” dostar­
cza do warszawskiego „Juniora” 
trzy tysiące długich spódnic z anila- 
ny w ukośne pasy. Stały się one 
szlagierem (I gat. — 280 zł) i błyska­
wicznie znikły z półek.

— Zamówień mamy tyle — mówi 
dyrektor techniczny „Regi”, inż. Ja­
nina TREPIAK — że nie damy rady. 
Nasze nowości chwytają. W II pół­
roczu br. dostarczymy nowych wy­
robów na rynek za ok. 13 min zło­
tych.

„MXDOW FIAT 125 P

Godna pochwały jest pomysłowość 
Częstochowskich Zakładów Zabaw- 
karskich PT. Podjęły one produk­
cję samochodów - zabawek z napę­
dem elektrycznym, sterowanych 
przewodowo. Na razie trzy wersje 
polskiego Fiata 125 p: rajdowa, taxi 
i MO.

Cena —160 złotych.

PRODUCENT WYJAŚNIA

Odezwał się w końcu producent 
herbatników „dekorowanych”. Od 
zastępcy dyrektora d/s zaopatrzenia 
i zbytu Skawińskich Zakładów Kon­
centratów Spożywczych,, mgr Jana 
Gajniaka, otrzymaliśmy następujące 
wyjaśnienie: .

„W związku z artykułem zamiesz­
czonym w nr. 18/74 pt. „Dekorowane 
na śmietnik” wyjaśniamy, że Ska­
wińskie Zakłady Koncentratów Spo­
żywczych podlegają Zjednoczeniu

dawna leżą dwa, wielkie jak domki 
jednorodzinne, zardzewiałe zbiorniki. 
Od dawna prasa pisała, że trzeba je 
stamtąd zabrać, bo szkoda, i wzywa­
ła do szukania właściciela. Apele te 
odniosły skutek. Ostatnio przystąpio­
no do budowania eleganckiego płotu 
wokół porzuconych zbiorników. „Bo- 
icie się, że je ufyradną?" — dociekał 
reporter. „Nie, płot jest tańszy od 
kosztów sprowadzenia dźwigu, a 
przecież chodzi o to, aby nie kłuły 
w oczy”.

Przemysłu Koncentratów Spożyw­
czych, a ceny na wyroby pieczywa 
cukierniczego, zgodnie z zarządze­
niem nr 79 PKC z dnia 26.V. 1974 
roku, zatwierdzał naczelny dyrektor 
Zjednoczenia Przedsiębiorstw Prze­
mysłu Cukierniczego — jako zjedno­
czenia wiodącego w zakresie pro­
dukcji pieczywa cukierniczego. Cena 
w wysokości 25 zł, ustalona została w 
dniu 5.X.1973 roku decyzją dyrekto­
ra tegoż zjednoczenia.

W oparciu o polecenie Ministra 
PSiŚ, w wyniku późniejszych ustaleń 
z udziałem handlu i PKC, cena zo­
stała obniżona z 25 złotych na 18 zł. 
Przedsiębiorstwa handlowe dokona­
ły zwrotu do naszego zakładu her­
batników „dekorowanych” z oznako­
waną ceną 25 zł do przepakowania.

Koszty zwrotu, przepakowania, 
różnicy ceny — poniosły Skawińskie 
Zakłady Koncentratów Spożyw­
czych”.

giełda samochodowa
PO OSTATNIEJ NIEDZIELI na 

giełdzie samochodowej można zary­
zykować twierdzenie, że coś się ru­
szyło w samochodowym interesie. 
O ile na poprzednich giełdach, na­
wet w godzinach szczytu między 10 
a 13, można było spokojnie znaleźć 
wolne miejsce, to na ostatniej już 
od samego rana placowi odsyłali z 
kwitkiem wiele samochodów lub też 
ustawiali je w długiej kolejce przed 
placem targowym. Wszystko wska­
zuje więc na to, że czerwiec będzie 
miesiącem wzmożonych transakcji 
przedurlopowych. Właściciele samo­

chodów, którzy zdecydowali się 
sprzedać swoje wozy, zdecydowali 
się na to jeszcze przed lipcem. Tran­
sakcji zawarto w minioną niedzie­
lę niewiele, ale było to chyba wy­
nikiem niskiej podaży samochodów 
na giełdach poprzednich i pptencj al­
ni nabywcy nie spodziewali się ta­
kiej ilości wozów na ostatnim spot­
kaniu samochodziarzy.

Charakterystyczną cechą pierwszej 
giełdy czerwcowej była duża ilość 
wozów spoza Warszawy i wojewódz­
twa. Widocznie samochodziarze z ca­
łej Polski traktują giełdę warszaw­

ską jako Mekkę, gdzie można naj­
korzystniej sprzedać nawet mocno 
sfatygowany i wysłużony wóz.

Dość ciekawa sytuacja wytworzy­
ła się wokół „Trabantów”. Dotych­
czas samochody te były dość popu­
larne i nabywców było zawsze wię­
cej niż oferentów. Tymczasem w o- 
statnią niedzielę stało kilkadziesiąt 
egzemplarzy tych samochodów, a 
chętnych do kupna wcale nie było 
wielu. Ceny kształtowały się różnie: 
od 53 tys. zł za egzemplarze z lat 
1971-72 do 86 tys. zł za wozy z 
końca ..ubiegłego roku. Przy sprze­

daży „Trabantów” nie pomogły na­
wet dość interesujące slogany re­
klamowe: jeden z właścicieli „Tra­
banta” zapewnił, że wóz ten jest 
bardzo zrywny, a jednocześnie dzię­
ki swej karoserii z tworzywa sztucz­
nego jest „niewidzialny” dla mili­
cyjnych radarów. Na te bzdury nie 

Uldał się nikt jednak nabrać. Wiado­
mo, bowiem, że każdy pojazd może 
być .„wychwycony” przez radar, tym 
bardziej, że obecnie funkcjonariusze 
MO, z Kontroli Ruchu Drogowego 
są wyposażeni już w radary boczne, 

o wiele bardziej precyzyjne niż do­
tychczasowe urządzenia.

Najdroższymi samochodami na o- 
statniej giełdzie były: „Toyota-Ce- 
lica” za 290 tys. złotych, oraz „Mer­
cedes 220” za 247 tys. zł. Najtańsze 
wozy, to „P-70” za jedyne 20 tys. zł 
oraz „Mikrus” za 14 tys. złotych. 
Ani jednak najdroższe, ani najtań­
sze wozy nie znalazły nabywców.

Wśród innych samochodów „Fia­
ty 125p” osiągnęły cenę od 90 tys. zł 
do 170 tys. złotych. „Fiat 125 p” z 
silnikiem 1500 fabrycznie nowy 

kosztował 174 tys. złotych. „Fiaty 
126 p” osiągnęły normalny poziom 
cen w granicach 100—106 tys. zło­
tych. Natomiast nie budziły dużego 
zainteresowania „Fiaty 127 p”, osią­
gające ceny od 160 do 165 tys. zło­
tych.

Kilka innych notowań: „Wartburg 
353” z 1973 r. — 140 tys. złotych, 
„Zaporożec” z 1973 r.----113 tys. 
złotych, „Moskwicz 401” — 22 tys. 
złotych. „Zastawa 750” z 1967 r. — 
58 tys. złotych.
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